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KAROL JAR

To już n ie  nadzieja* m a­
rzen ia , hipoteza. To fakt. 
W asz rep o rte r stw ierdził z 
c a łą  pew nością istn ien ie  
życia pozagrobow ego w 
m ieście Łodzi- N ie jes t ono 
an i tak ie  p iękne, lub  okrop­
n e , ani tak ie  d ługie, jak  
d an te jsk ie  — ale  jest. D ys­
ponu je  ra jem  dla um arłych 
j „ehw ilow otrochępraw ieu- 
m arły ch “, oraz czyśćcem 1 
p iek łem  dla żywych. Mieści 
się w Śródm ieściu, na G ór­
ne j, na  B ału tach  i W idze­
w ie, a  też na  K ozinach, 
C hojnach. Polesiu 1 w R u­
dzie. M ożna doń dojechać 
w ygodnie tram w ajem , ale 
stokroć szykow niej, a także 
tan te l jes t pojechać k a re t­
k ą  pogotowia.

X. RA.T

U LICĄ B olesław a L i­
m anow skiego dojeżdża 
się w prost do  ra ju  

w ystaw ionego przez P rzed ­
sięb io rstw o  B udow nictw a 
M ieszkaniow ego n u m er ko­
le jny  kt.órvś tam . Po tem  
k ró tk i soacer przez w e rte ­
py 1 o to  sta jem y  przed 
blokiem  zet.

W  dw óch pokojach z 
ku ch n ią  m ieszka tu  pani 
W iesław a M., S tan isław  M. 

'  — je j m ąż — powożący cię­
żarów ką na  długich d y stan ­
sach  nie ta ił. ż e ( u każdego
7, czterech  stałych celów 
jego podróży oczekuje go 
kobieta . „A co — jak  Świ­
n ia  będę spał w  bazie?“. 
,.Muszę m ieć jak ieś rozprę­
żenie — praca n e rw o w a“, 
».jedzenie m kobity  w vpada 
tan ie i, n iż w  barze  m lecz­
n y m “ — tłum aezvł żonie 
jak  kom u dobrem u. S ta n i­

sław  M. w ódki n ie pił — t 
n o  chyba, że była jakaś 
okazja . A jeśli już. to  nie 
w iele — no chyba, że w ód­
ki było dużo- Część p ien ię- 
dzy oddaw ał zonie, a  tę  
w iększą zostaw iał dla s ie ­
bie. N ajgorszym  jed n ak  n a ­
łogiem  m ęża był iście szo- 
ferski o b y c /a j span ia . W ra­
cał z drogi, siadał na  am e­
rykance  i zasypiał. Budził 
się  — zjada ł za sto  złotych
1 znów zasypiał. A jak  
się  obudził, po ra  była iść 
spać. K iedy się zaś S ta ­
n is ław  M. w yspał — u zna­
w ał, że skończył już robić 
to, do rob ien ia  czeao służył 
dom. W tedy w ychodził i 
w raca ł się wyspać.

P o tem  Już k iedy to  się 
stało, kam ienica, czyli blok 
na dobro  S tan is ław a M. za­
pisała , że żony n ie  bił i 
dzieci też nie- „Nie bił — 
bo n ie  zauw ażał“ — dopo­
m in a ła  się wsipółczucia W ie 
s ław a M., żona S tan isław a. 
„M ężczyzna jes t po to, że­
by zarab iać, a  n ie  żeby 
zauw ażać“ — odpow iadały  
sąsiadk i życiowo dośw iad­
czone, „co k to  w oli, jak  za­
uw aża, to  b ije“ — odpo­
w iadały  inne

N im  jednak  to  się stało , 
co sie  stało, n ik t w  bloku 
n ie  dzielił się życiow ym  do­
św iadczeniem  z W iesław ą 
M.. a tym  bardziej scha­
bem  z przegapionej przez 
pan ią  szoferow ą po rannej 
kolejk i. Przychodziła do są ­
siadki i m ów iła: „Pani po­
życzy łyżkę soli, a  m ój m ąż 
to  te raz  pew no u kochani- 
cy". „M a pan i łyżkę? To 
proszę n iech  sobie pan i n a -
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1. W IES ORŁA

Przed Ozorkowem skręcam y z szosy na 
| |  piaszczystą, boczną drogę. O taczają nas 

zagajniki, bujne wilgotne łąki, miedze 
wysadzone znieruchom iałym i w upale 
w ierzbam i. Gdzieś na polach dudni mło- 
cartiia: już po żniwach. Rżyska opustoszały, 
w ieje od nich sm utkiem  i jesienią.

Tak było tu i 25 la t tem u: m elancbolij- 
r.y, typowo polski k rajobraz nie zmieni) 
się od tam tych dni, choć we wsiach przy­
było trochę murowańców i słupów z pęzo- 
wodami elektrycznym i. Po niebie i wów­
czas żeglowały letnie jeszcze obłoki — 
jak  dziś. W sadach uginały 6ic drzewa

pod owocem — jak  dziś. 25 la t tem u —
9 września 1939 roku.

W ów dzień, w łaśnie tu , w e wsi Orła, 
zdarzył się nieznany dotąd epizod: tra ­
fiłem na jego ślad przypadkiem  przeglą­
dając stare, niem ieckie książki. „Rapor­
ty dowódców batalionu” — to nieciekawe, 
pomyślałem, i już miałem książkę odrzu­
cić, gdy nagle zwróciła moją uw agę m ap­
ka okolic Ozorkowa. „Sytuacja z 9 wrześ­
nia 1939 roku”. I tekst:

„Zaczyna się m orderczy  po jedynek  m ię ­
dzy naszym i czołgam i, a polską p iechotą. 
K rczegółnie n iebezp ieczne s ta je  się d la  n as 
działo p rzec iw p an cern e , zdobyte  ubieg- 
łe j nocy przez  Po laków . Z ajęło  ono pozycją

ogniową u węgła chłopskiej chaty  1 chce 
ra z  po raz  d ław ione  przez nasze k a ra b i­
ny m aszynow e, w ciąż odpow iada ogniem  
p row adzonym  przez coraz to now ą polską 
obsługę. Ja k o  osta tn i s trze la  z niego pol­
ski oficer — póki w reszcie  n ie  zginie. Ale
i nasze s tra ty  w  te j  w alce  są  n iezw yk le  
ciężkie: 2 czołgi spłonęły, 3 inne trafio ­

ne, m u sia ły  się w ycofać z w a lk i”.
Szukajmy więc tej chaty zza węgła któ­

rej bdlo zdobyczne działo aż po ostatni 
pocisk. Szukajm y śladów tych nieznanych 
podłódzkich Term opil. P y ta jm y  ludzi ze 
wsi Orła. Zwróćmy się do sołtysa. Cóż z 
tego, że minęło ćwierć wieku? Może ktoś 
pam ięta? Więc py tajm y, py tajm y, py­
tajm y.

Na próżno: krajobraz się nie zmienił, lecz 
dla łudzi owe ćwierć w ieku było bezlitos­
ne: pom arli, ruszyli w św iat wysiedleni 
przez okupanta. T rudno dziś w O rła zna­
leźć świadków wrześniowych dni. A z tych, 
których odnajdujem y n ik t nie w idział he­
roicznego epizodu: I tak  wspomnienie żol- 
nierskiesfo bohaterstwa przetrw ało tylko 

w  skąpej relacji wroga.
Chcę wiięe już wracać, zniechęcony —
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Konfrontacja 
marzeń

O czym m arzy dziewczyna, gdy 
dorastać zaczyna? Dzisiaj młoda 
dziewczyna, tak  samo zresztą jak 
młody chłopiec, m arzy o tym , by 
uczyć się... Tak to przynajm niej 
w ygląda w św ietle badań nauko­
wych prowadzonych przez Insty tu t 
Pracy w rejonie Tomaszowa Ma­
zowieckiego w m aju i czerwcu 
ubiegłego roku. Wśród 2.060 ucz­
niów  kończących różnego rodzaju 
szkoły w samym Tomaszowie Ma­
zowieckim, jak  również w zwią­
zanym z nim gospodarczo rejonie 
podm iejskim , przeprowadzono an­
kietę zaw ierającą prośbę o odpo­
wiedź na następujące_ pytania- 1) 
co chcesz robić po ukończeniu  szko­
ły , 2) jak i zawód w ybierasz dla 
sieb ie , 3) dlaczego w ybierasz ten  
w łaśn ie  zawód.

Badaniam i, które m iały odsłonić 
m arzenia nastolatków , objęto R9% 
absolwentów szkół podstawowych, 
zasadniczych zawodowych, rzyza- 
kładowych, średnich ogólnokształ­
cących, liceum pedagogicznego w  
sam ym  mieście oraz 7 i’/o uczniów 
szkół podstawowych strofy pod­
m iejskiej.

Już w  samym sform ułowaniu 
„młodzieńcze m arzenia” jest coś 
z irracjonalizm u, powszechnie się 
p rzy jm uje, że z wiekiem, gdy człek 
dorośleje i m ądrzeje większość ta ­
kich m arzeń przechodzi jak odra 
czy w ietrzna ospa. Autorzy ba­
dań żywili obawy, że odpowiedzi 
czternastolatków  będą zaw ierały 
w iele elem entów  zaczerpniętych 
jeszcze z dziecięcego św iata fan­
tazji. Oczywiście, otrzym ano rów ­
nież k ilka ankiet, którycn autorzy 
podawali, iż pragną podróżować 
po egzotycznych krajach, piywau 
na morzach południowych, cały jed­
nak otrzym any m ateriał dotyczący 
planów życiowych nastolatków  
cechuje życiowy praktycyzm . Jest 
to zresztą w pełni zrozum ’ałe, jeśli 
uwzględnim y, że ankieta była 
przeprow adzana wśród młodzieży 
rejonu charakteryzującego się ra ­
czej niskim tem pem rozwoju go­
spodarczego. W ybór takiego właś­
nie środowiska dla badań marzci. 
młodzieży w płynął zapewne na ich 
„przyziemność” , ale z drugiej stro­
ny daje przeciętny obraz Poisiti 
powiatowej.

A więc znakom ita większość ba­
danej młodzieży pragnie się uczyć 
dalej (8 7 % ). I  tak  aż 9 2 %  k o ń -  
i-ą c y c h  szkoły podstawowe, 9 0 %  
m atu rzy s tó w  ogólnokształcących
szkół śred n ich , 6r,% uczniów szkól 
p rzy zak ład o w y ch , 63% zasadniczych 
zaw odow ych i 90% przyszłych abi­
tu r ie n tó w  liceum  p e d a g o g i c z n e g o .  
Oczywiście, pew na część tej mło­
dzieży, znajdująca się zresztą w 
mniejszości, pragnie pogodzić nau­
kę z pracą zawodową. Fakt. po­
zostaje jednak faktem , że dalsza 
nauka o całe niebo zdystansowała 
wszelkie inne plany życiowe mło­
dzieży. Tylko bowiem 6 ,5 %  ogółu 
badanych pragnie natychm iast po 
ukończeniu szkoły rozpocząć pracę 
zawodową, pracować zarobkowo na 
roli 0,2% i pozostać w .gospodarstwis 
domowym — 2,9% Ta ostatnia 
grupa, to oczywiście młodzież w iej­
ska, zw iązana pracą na roli w 
gospodarstwie rodziców. Pewne 
zdziwienie może budzić fakt, tak  
wysokiego odsetka absolwentów 
szkół przyzakładowych pragnących 
się uczyć dalej, szkoły te aczkol­
wiek upraw niają  do wstnoienia do 
technikum , w zasadzie sa nasta­
wione na kształcenie kw alifikow a­
nych robotników, którzy natych­
m iast po ukończeniu nauki przy­
stąpią do pracy. Naieży przypusz­
czać, że tak  wysoki procent ucz­
niów tych szkół, pragnących w stą-
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K o n w e n c j a  p a r
ti i d em o k ra ty ­
cznej w  A tlan tic  

C ity po  p raw ie  pół go­
dziny trw a jący ch  w iw a 
taeh  w y b ra ła  sw ym  
kan d y d a tem  prez. L. 
Johnsona. Co do  tak ie j 
decyzji K onw entu  n ik t 
n ie  m iał 'w ątpliw ości.

W  ciągu  n iespełna  ro ­
cznej p rezyden tu ry  
Johnson  z jedna ł sobie 
sy m p a tię  i poparc ie  te j 
części społeczeństw a 
am erykańsk iego , k tó ra  
w  po lityce K ennedy ’ego 
d o p a tryw ała  się  pew nej 
odmowy życia podity- 
canego i gospodarcze­

go, p rób  dostosow ania ku rsu  
do obecnej sy tu ac ji i u k ła  
du sił w  św iecie.

Jego  słow a w ypow iedzia­
n e  w  dn iach  żałoby po za- 

. m ordow anym  prezydencie : 
„K on tynuu jm y“ , a pow tórzo­
n e  obecn ie  w  p la tfo rm ie  w y-
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s w i e c i e
rzyć w iccprezyden tu rę  John  
sonow i — fak t ten  prasa 
zachodn ia  ocen iła  jednom yśl­
n ie  jaiko p róbę kom,pa om isu 
m iędzy bardzie j lib e ra ln y m  
skrzydłem  rep rezen tow anym  
przez K ennedy 'ego  a  sk rzy ­
d łem  p raw icow ym , k tó re

czności — prog ram  u m iar­
kow ania . P o lem izując z os­
k a rżen iam i lid e ra  p a r tii  re ­
pu b likańsk ie j — dem okraci 
s tan ę li jak b y  na  przeciw nym  
biegunie. Z n a jd u je  to  o d b i­
c ie  n iem al w  całe j 94_stro- 
n icow ej p la tfo rm ie  w ybór-

J O H N S O N - H U M P H R E Y
borczej — p o p a rte  zostały  
w  jak im ś  s to p n iu  p o lityką  
¡zagraniczną i w ew n ętrzn ą  
Johnsona. Szczególnie tą  o- 
sta tn ią . M am  tu ta j n a  m y­
śli oczyw iście u staw ę  o  Pra  
w ach  obyw atelsk ich . T ak 
w ięc  pow ierzen ie  m isji k a n ­
dydow ania  w  listopadow ych  
w yborach  obecnem u prezy­
den to w i je s t z p u n k tu  w i­
dzen ia  d em okra tów  w pełn i 
uzasadn ione i — ja k  się  rze  
k ło  — n ie  stanow i żadnej 
n iespodzianki. ^

G odnym  zain te resow an ia  
fak tem  je s t n a to m ias t zgło­
szenie p rzez  Jo h n so n a  k a n ­
d y d a tu ry  H u b e rta  H um ph- 
re y ’a n a  w icep rezyden ta . 
S en a to r z M inneso ty  ucho­
dzi bow iem  za jednego  z 
n a jb a rd z ie j lib e ra ln y ch  przy  
w ódców  dem okratów .

By lep ie j ocenić dlaczego 
zgłoszono w łaśn ie  jego spo­
śród  licznego g rona p o ten ­
cja ln y ch  k andydatów  —  m u 
sim y na chw ilę  pow rócić do 
n ied a lek ie j prżeszłości.

K iedy p rzed  cz te rem a laty
— w  r. 1960 n a  zjeździe no ­
m inacy jnym  p a rtii d em okra  
tycznej John  K ennedy w y ­
suną ł propozycję, by pow ie­

wó wczas uo sab ia ł w łaśn ie  
Johnson.

R ów nież po d ram aty cz ­
nych  w ydarzen iach  w  D al­
las często pow racano  d o  py­
tan ia : czy Johnson  d n ia  dzi­
siejszego opow iadający  się 
za lin ią  K ennedy ’ego będzie 
podobny do Jo h n so n a  po li­
stopadow ych w yborach? In ­
nym i słow y — n ie  d aw ano  
w iary  libera lizm ow i obecne­
go p rezy d en ta  i p rzypom ina 
no jego  zw iązki z  p raw icą  
P o łudn ia .

Zgłoszenie k an d y d a tu ry  
H um phrey ‘a  jes t w ięc — w 
m oim  p rzek o n an iu  —> p róbą  
odcięc ia się  o d  te j opinii. 
Jeś li te k  je s t n ap raw d ę  — 
byłby to  p rognostyk  w ielce 
pom yślny d la  pokoju  św ia ­
ta.

Do tak ie j decyzji w  pew ­
nym  stopn iu  przyczynił się 
uk ład  sił w  obozie re p u ­
blikanów . Z w ycięstw o e le ­
m en tów  sk ra jn ie  zachow aw ­
czych, co znalazło  w y raz  w  
okres ie  w yborczym : G old- 
w a te r-M ille r  i u lt ra p ra w i-  
cowy p rog ram  rep u b lik a ­
nów  zm usiły  n ie jak o  dem o­
k ra tó w  do  rzucenia  n a  p rze­
c iw ną szalę w iększej elasty-

D aily  Mail
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czej, i w  części, pośw ięco­
ne j p o lity ce  zag ran icznej, i 
w ew n ętrzn e j.

I ta k  np . o stro  a takow any  
przez G o ldw atera  u k ład  mo 
sk iew sk i (senator z A rizony 
w  w ypadku  zw ycięstw a za ­
pow iedział n aw e t jego  u n ie ­
w ażnienie) ok reślony  został 
jak o  h isto ryczne cofnięcie 
znad  p rzep aśc i a tom ow ej i 
p ierw szy  k rok  w  k ie ru n k u  
k o n tro li zbrojeń .

P o tw ierdził to  z resz tą  
Johnson  w  przem ów ieniu  
akcep tu jącym  w ybór, s tw ier 
dzając, że g łów ną tro sk ą  
rząd u  pow inno  być, by b ro ń  
atom ow a n igdy  nie została  
uży ta .

P o  raz  p ierw szy  w ięc m ię 
dzy d em o k ra tam i a  re p u ­
b lik an am i zary sow ał się w y 
raźny  podział: po ra z  p ie r -

• wszy też  w y borca  am ery ­
kań sk i będzie mógł dokonać 
w yboru ; za  lib e ra lizac ją  s to ­
sunków  ze W schodem , czy 
przeciw ko, za ko n ty n u o w a­
n iem  dotychczasow ego roz­
w o ju  s tosunków  ekonom icz­
no-społecznych w  USA czy 
też  za pow rotem  d o  zasad, 
obow iązu jących  p rzed  odno ­
w ą, zapoczątkow aną przez 
R oosevelta.

O czywiście, ta k i „bitato- 
czanny“ ob raz  je s t w  dużym  
sto p n iu  uproszczony. Ż arów  
no  p rog ram  d em okra tów  jak
i rep ub likanów  za p u n k t 
w y jśc ia  b io rą  przecież p rze ­
d e  w szystk im  in te res  am ery ­
kańsk iego  k ap ita łu . M im o 
w szystko  jed n ak  is tn ie je  mo 
żliwość w yboru , choćby w 
m yśl przysłow ia: „Z d w o j­
ga złego — w ybierzm y m niej 
sze...“

K onw encja  w  A tlan tic  C i­
ty  zam knę ła  o k res przygoto 
w aw czy  do w yborów  i te raz  
k am p an ia  (dotychczas p row a 
dzona w łaściw ie ty lko  przez 
G o ldw ate ra ) ru szy  zapew ne 
„z kopy ta“.

R az jeszcze, choć z pew noś 
cią n ie  o sta tn i, k aże  to  za­
stanow ić  się  n a d  szansam i 
dw óch duetów :

Johnson  — H um phrey
i G o ldw ate r — M iller.
W ynik w yborów  w ydaje  

się być przesądzony. W ta ­
k ie j „k o n k u ren c ji“, ze w zglę 
dów  om aw ianych  ju ż  n a  tym  
m iejscu , kandydac i rep u b li­
kanów  s to ją  zdecydow anie 
na  przegranej. P o tw ierdza ją  
to  i o s ta tn ie  doniesien ia , z 
k tó rych  w ynika, że Jeśli ok.
10 proc. w yborców  dem o k ra  
tycznych przeszło  n a  G old- 
w a te ia , to  aż  ok. 50 proc. 
rep ub likanów  przeniosło  się 
do  obozu zw olenników  Jo h n ­
sona. J a k  bow iem  p rzew i­
dział w  o sta tn im  d n iu  K on­
w en tu  H um phrey  — ek strc - 
m izm  G oldw atera  n ie  ty lko  
nie odpow iada społeczeństw u 
am erykańsk iem u, a le  nawet, 
w iększości członków  p a r tii  
republ Łka ńsk ie j .

W. SŁAWSKI

Po dw udziestu latach, 25 
sierpnia Paryż obchodził u- 
roczvście dwudziestą roczni­
cę "swego wyzwolenia spod 
okupacja hitlerowskiej. Świę­
ciła ją  zresztą cała Francja
— to dwadzieścia la t temu w 
roku i 944 u boku arm ii a- 
lianckich wylądowały na zie­
mi. ojczystej pierwsze wojska 
Wolnych Francuzów.

Zagadnienie oswobodzenia 
Paryża sprawiło niemało kło­
potu twórcom planu Over­
lord. Początkowo dowództwo 
siił zjednoczonych zamierzało 
pozostawić miasito poza za­
sięgiem działań wojennych.

Strony ujem ne tego planu 
były poważne. Nietykalność 
Paryża gwarantowała rów­
nież i Wehrmachtowi pełne 
bezpieczeństwo, 62 mosty na 
Sekwanie i w dolnym biegu 
Marny zapewniały Niemcom 
wygodny odw ró t Niezależnie 
od niedogodności natury  stra­
tegicznej okrążenie Paryża 
groziło m iastu perspektyw ą 
głodu, gdyż rezerwy żywnoś­
ci były bardzo skąpe. Pod­
czas bitwy o Normandię za­
opatrzenie m iasta było już 
niedostateczne, a  po okrąże­
niu inne drogi do miasta 
miały zostać również odcięte.

Druga ewentualność — 
frontalny a tak  na  miasto, 
wydaiwala się nie do przyję­
cia. Groziłoby to  nieobliczal­
nym i stratam i w ojska i lud­
ności cywilnej, nie mówiąc 
■>uż o  ryjnie miasta. Na przy­
kładach S talingradu i War- 
sizawv poznano okrutny los 
m iast bronionych dom po  do­
mu.

Jeśli idzie o plany niem iec­
kie, to  H itler najpierw  wy­
dał rozkaiz obrony Paryża do 
ostatniego żołnierza, a  na­
stępnie rozkaz spalenia i zbu­
rzenia miasta. Szczęściem dla 
Paryża komendantom miasta 
był gen. von Choltitz, reali­
sta, świadom tego, że wojna 
d la  Niemiec jest już przegra­
na. Postanowi! więc saboto­
wać rozkazy führ era, przyjął 
postawę bierną i  wyczekują­
cą.

Nieprzewidzianą trzecią si­
łą, k tó ra  nagle w targnęła po- 
jö iedzy  te  układy militarne
i  ostatecznie wpłynęła na 
amianę planów alianckich — 
było pow stanie ludu Paryża, 
który  sam, nie czekając na­
dejścia bliskich już arm ii a- 
lianckich podjął walkę wy­
zwoleńczą.

Wtedy Jo gen. Leclerc do­
wodzący 2 dywizją pancer­
ną, dopuścił się poważnej 
niesubordynacji — 21 sierp­
n ia  na własną rękę wysłał w 
kierunku wałczącego Paryża 
20 czołgów pod dowództwem 
de Guilleborn'a. Am erykań­
ski dowódca gen. Bradley u- 
dzialił mu ostrego upomnie­
nia. Jego inicjatywa, podyk­
tow ana uczuciami patriotycz­
nymi, była niedoguszczalna 
z punktu w idzenia dyscypli­
ny wojskowej 1 spraw a wy­
daw ała się przegrana. Gen. 
Leclerc był zrozpaczony lecz 
bezsilny. gdy zupełnie nie­
oczekiwanie przyszło popar­
cie z góry dla jego planów. 
To przybywający z Algierii 
gen. de Gaulle zwróciii się 
do Eisenhowera. Jego argu­
m entacja natury  czysto woj­
skowej, szybko trafiła  do 
przekonania głównodowodzą­
cego: garnizon niemiecki jest 
słaby, duża część m iasta jest 
opanowana już przez po­
wstańców. zajęcie Paryża o- 
znacza opanowanie najistot­
niejszego węzła komunika­
cyjnego Europy zachodniej i 
sześćdziesięciu dwóch mostów 
jeszcze niezburzonych, nie 
/n^wiąc już o wrażeniu mo­
ralnym, jakie  wywrze tak  na 
aliantach jak  i na wrogu zdo­
bycie Paryża.

Ike ustąpił. N azajutrz 2 
dyw izja pancerna pod dow. 
gen. Leclerca 1 4 arm ia a- 
m erykańska otrzymały rozkaz 
frontalnego uderzenia na Pa­
ryż.

W tym samym czasie na u- 
licach Paryża trw ają  walki. 
17 sierpnia opuścił stolicę 
Francji kolaborujący z  Niem­
cami rząd Lavala, wybuchają 
strajki, k ina i tea try  są za­
m knięte, stanęło paryskie 
metro, elektrow nia pracuje 
tylko przez półtorej godziny 
na dobę.

Wrzenie wzirasta. Wpraw­
dzie Parodi, delegat de Gaul­
le's. reprezentujący kierunek 
umiarkowany w dowództwie 
Ruchu oporu , dąży do po­
w strzym ania wybuchu po­
w stania jak najdłużej, lecz 
nie można już opanować roz­
palonych umysłów, długo ha­

mowana nienawiść do oku­
panta  eksploduje w ulicznych 
incydentach z Niemcami. Nie 
da się zwlekać dłużej. 19 
sierpnja o  godz. 8 rano za­
czyna się...

Po czterech ponurych la­
tach okupacji znowu trójko­
lorowy sztandar powiewa na 
budynku prefektury policji, 
na ratuszu, na katedrze No­
tre-Dame, na pałacu Chaillot, 
Mury pokrywają się afiszami 
zagrzewającymi paryżan do 
wałki. Wznoszą się barykady. 
W ich budowie biorą udział 
dosłownie wszyscy. Broń zdo­
bywa się na Niemcach. Wal­
ki są ostre, w powstaniu zgi­
nęło ponad 2000 ludzi. I do 
ostatniej chwili akty terroru 
ze strony SS, jeszcze 25 
sierpnia tuż przed nadej­
ściem aliantów  Niemcy roz- 
strzeliw ują cywilów i milicję 
ludową, każąc im przed eg­
zekucją wykopać własne 
groby.

Tymczasem arm ia gen. Lec­
lerca jes t już na przedmieś­
ciach Paryża. 25 sierpnia — 
to dzień wyzwolenia stolicy 
Francji. Po południu przyby­
w a do Paryża gen. de Gaul­
le, o  godz. 18.30 jest obecny 
przy podpisaniu kapitulacji 
przez gen. von Choltitza w 
kw aterze głównej gen. Lec­
lerca na dworcu Montparnas­
se.

W tym samym czasie zosta­
ją  przesądzone losy pomyśl­
nego lądowania sprzymierzo­
nych, które rozpoczęło się 17 
sierpnia na plażach Prowan­
sji. Pod osłoną 5 tysięcy sa­
molotów podpływa ku połud­
niowym brzegom Francji 2 
tysiące okrętów  i statków. 
Wiozą one 286 tysięcy Fran­
cuzów pod wodzą ¿enerała 
de L attre (ten ostatni płynął 
na  „Batorym“) 1 100 tysięcy 
Amerykanów tworzących VII 
Armię. Pod osłoną nocy od­
bywa się lądowanie w okoli­
cach Tulonu, k tóre daje  po­
czątek błyskawicznemu m ar­
szowi na Strasburg. Niemiec-

k i opór słabnie. Do Marsylii 
wkracza gen. Monsabert na 
czele garstki żołnierzy i bie­
rze do niewoli silny garnizon 
niemiecki. Nadciągający ze­
wsząd m aqui'ardzl łączą się 
z arm ią regularną w trium ­
falnym marszu wyzwoleń­
czym. W cią ku trzynastu dni 
armia gen. de Lattre wzięła 
do niewoli 37 tysięcy jeńców, 
zniszczyła dw ie dywizje nie­
mieckiej wyzwalając ogrom­
ną część terytorium  Francji. 
S traty  własne w tych wal­
kach wyniosły 4 tysiące za­
bitych i rannych. Poprzez 
St. Etienne i Lyon, 30 sierp­
nia I arm ia francuska docie­
ra  do Avignon. Wszędzie sil­
ne ugrupow ania maquis 
w spierają armię. 11 września 
wyzwolono Dijon, 12 — woj­
ska gen. de Lattre spotykają 
się z arm ią gen. Leclerc'a. 
Teraz już cały jednolity 
front aliancki zwraca się w 
kierunku na wschód. W mia­
rę zbliżania się ku granicom 
Reichu opór niemiecki znów 
w zrasta. Mimo to  VII arm ia 
am erykańska osiąga Vogezy, 
a  dywizja Leclerc‘a  wkracza 
do Strasburga. Teraz dywizja 
Leclerc'a 1 36 dyw izja ame­
rykańska przechodzą pod 
rozkazy gen. de Lattre.

17 grudnia zaskakuje alian­
tów kontrofensywa von Rund- 
stedta w Ardenàch. Dla uzy­
skania brakujących rezerw 
Eisenhower nakazuje ewaku­
ację Alzacji. Decyzja wywo­
łu je  protesty ze strony de 
Gaulle i de Lattre. Osta­
tecznie rozkaz zostaje odwo­
łany 1 obrona Strasburga po­
stanowiona. 7 stycznia zaczy­
na się ciężka bitwa, tym ra­
zem z przeważającymi siłami 
niemieckimi, przy 15-stopnio- 
wym mrozie i silnych opa­
dach śniegu. 2 lutego miasto 
je s t ostatecznie oswobodzone,
9 osiągnięto Ren na całej je ­
go długości na  południe od 
Strasburga. I arm ia przy­
gotowuje się do wkroczenia 
jia  teren Rzeszy. W jej size- 
regach walczą teraz przedsta­
wiciele całej wyzwolonej 
Francji z  m aqui‘ardaiml i 
Alzatczykami na czele.

Czteroletnia tułaczka i wal­
ka Francuzów na obcych zie­
miach jes t zakończona.

Opracowała 
IRENA KUCHOWICZ

POLONICA
INDEX T R A N SLA T IO N !^

— CZYLI INDEKS 
PRZEKŁADÓW

W ydawnictwo bibliogra­
ficzne p zasięgu m iędzynaro­
dowym, mało znano poza 
kręgiem  bibliotekarzy 1 biblio 
grafów  — specjalistów. Sy­
gnalizuję je  w rubryce „Po­
lonica” gdyż zaw iera ...Wła­
śnie, co zaw iera? P ublika­
cja ta ukazuje się od roku 
1932 z przerw ą w latach 1941 
-1947. Początkowo jako kw ar 
ta ln ik  w ydaw ana była przfz  
M iędzynarodowy Insty tu t 
W spółpracy In telektualnej 
(1932-1940) a  w  tziw. Nowej Se­
rii od r. 1948 przez UNESCO.

M ateriały do publikacji 
nadsyłają biblioteki narodowo 
lub krajow e centra bibliogra 
ficzne poszczególnych państw. 
Z tego względu należy uznać 
Indeks za oficjalną publika­
cję o  charakterze m iędzyna­
rodowym na polu w ym iany 
myśli naukow ej i literackiej. 
P rzedm iotem  publikacji są 
w szystkie tłum aczenia do­
konyw ane z jednego języka 
na drugi. Tłum aczenia obej­
m ują ty lko druki zw arte (po 
pularnie określane jako 
książki). Pod hasłem  Pol­
ska znajdziem y zatem wszy­
stkie publikacje w języku 
polskim, k tóre zostały prze­
łożone z jakiegokolw iek ję­
zyka obcego. Przekłady pol­
skich publikacji na języki 
obce są z kolei rozrzucone 
w śród tych państw , które 
swemu narodowem u piśmien­
nictw u przyswoiły polską 
książkę. Każdy rocznik za­
w iera ponadto Indeks alfa­
betyczny autorów. Za jego 
pośrednictwem można do­
trzeć do polskich nazw isk ł 
dalej do konkretnych tłum a­
czeń. Ta kolosalna praca wy 
m aga jednak czasu 1 stw a­
rza ypowazno trudności dla 
k ronikarza, który  usiłuje na 
bieżąco informować czytel­
ników o ekspansji polskiej 
myśli poza granicam i k ra ju . 
Indeks za rok 1960 ukazał 
się w roku 1962 i jest, o ile 
się nie m ylę, do chwili obec­
nej ostatnim  rocznikiem. Ze 
względu na źródłowy cha­
rak te r publikacji należy być 
w yrozum iałym  dla w ydaw ­
ców. Jes t to  m ateriał na któ 
rym  w spierają się i będą 
w  przyszłości w spierać wszel 
kle opracow ania szczegóło-

we i publikacje o charakte­
rze pochodnym. Spróbujm y 
ten źródłowy charak ter w y­
korzystać na gorąco i odpo­
wiedzmy na pytanie, jakie 
książki Jarosław a Iwaszkie­
wicza zostały przetłumaczo­
ne na języki obce w latach 
1948-1960? W 1948 „Młyn nad 
L u tyn ią” po serbsku, 1949 
„Ody olim pijskie” po fran ­
cusku. W Jugosław ii znów 
dwa ty tu ły : „Chopin" i „Sta 
ra  cegielnia.” W języku ro­
syjskim  „Chopin”. W 1951 

roku wychodzi po słoweńsku 
„Młyn nad Lutynią“ 1 „Stara 
cegielnia“. „Czerwone tarcze“ 
po niemiecku w roku 1955 i w 
tym że roku krajow e wydanie 
„Lato w  Nohant“ po francu­
sku. Znane z polskich prze­
kładów wydawnictwo Langcn- 
Milller w ydaje po niemiecku 
w roku 1956 „Panny z Wilka“. 
Czesi tłumaczą „Chopina“ w 
roku 1957. Rok 1958 przynosi 
niemieckie tłumaczenie „Kon­
gresu we F lorencji“, a  już w 
następnym tenże tytuł ukazu­
je  się w  Belgii 1 Holandii. 
Wyżej wymieniony Langen- 
MltUer w ydaje po niemiecku 
„Wzlot“. Także w roku 1959 
Francuzi tłumaczą „Matkę Jo­
annę od Aniołów“ Rok 1960 
re jestru je  przekłady opowia­
dań Iwaszkiewicza na języki: 
rosyjski, czeski i estoński.

Zgromadzony za sprawą tru ­
du setek bibliotekarzy na ca­
łym świecie m ateriał biblio­
graficzny (dotychczas nadsyła 
do UNESCO m ateriały prze­
ciętnie 50 państw, w roku 
1960—58 państw) ukazuje tak­
że stopień natężenia wydaw­
niczego przekładów w co- 
szczególnych pańwtwaojj. Temu 
celowi służą specjalne zesta­
w ienia statystyczne według 
państw  umieszczane na koń­
cu Indeksu. Dla przykładu 
podam B państw, które legi­
tym ują się największą liczbą 
przekładów w roku 1960. 
ZSRR — 5.507, Niemcy (oba 
państw a rejestrow ane są ra ­
zem) 2.859, Czechosłowacja 
1.548, Włochy 1.513. Francja
1.426. Polska legitym uje się 
803 przekładam i i jest wy­
przedzana przez Hiszpanię, 
USA, Holandię, Szwecję, któ­
re  posiadają powyżej tysiąca 
przekładów.

Skoro czytelników „Poloni­
ca“ skłoni kiedyś potrzeba 
odwiedzenia Biblioteki Uni­
wersyteckiej radzę poświccić 
Indeksowi trochę uwagi. War­
to  — gdyż jest to lektura re­
jestrująca dążenie ludzkości 
do jedności kultury 1 zbliże­
n ia  miedzy narodami.

31. K.



Konfrontacja marzeń
Dalszy ciqg ze str. 1
pić do technikum  został spowodo­
wany faktem , że młodzież ta  zna­
lazła się w szkole przyzakładowej 
tylko dlatego, że po prostu nie zna­
lazła miejsca w zasadniczej szko­
le zawodowej.

GDZIE SIĘ CIICĄ UCZYĆ

Większość badanych uczniów po­
chodziła ze szkół podstawowych, 
poznajm y więc najp ierw  ich pla­
ny dalszej nauki. Zwolennicy dal­
szej nauki w liceach ogólnokształ­
cących znajdują się w zdecydowa­
nej mniejszości (20%), w śród resz­
ty  młodzieży panuje praktycystycz 
na chęć zdobycia konkretnego za­
wodu w zasadniczych szkołach za­
wodowych i technikach, przy czym 
te ostatn ie są znacznie bardziej 
popularne (32,5%). W ybór k ierun­
ku  dalszej nauki jest oczywiście, 
podyktow any możliwościami, a 
więc profilem  szkolnictwa zawo­
dowego w Tomaszowie Mazowiec­
kim . Na pierwszym miejscu upla­
sowało się tu ta j teohnikum  me­
chaniczne, później ekonomiczne, 
chemiczne, rolne, włókiennicze oraz 
budowlane.

Ta grupa młodzieży ze szkół pod­
stawow ych, k tóra pragnie rozpo­
cząć naulję w szkole zasadniczej za 
wodowej, składa się przeważnie z 
chłopców pochodzących ze wsi. 
Chcą oni jak  najszybciej rozpocząć 
pracę zawodową, stąd przede 
wszystkim  w ybierają szkołę che­
miczną, k tóra stw arza perspekty­
wę pracy w najw iększym  zakła­
dzie Tomaszowa Mazowiec­
kiego — w Tomaszowskich Zakła­
dach Włókien Sztucznych.

Zdecydowaną z kolei większość 
zwolenników dalszej nauki w li­
ceach ogólnokształcących stanowią 
dziewczęta (74%) m arzące o znale­
zieniu w przyszłości pracy biuro­
w ej. Na podkreślenie zasługuje jed 
nak fakt, że w trakcie nauki w 
liceum ogólnokształcącym plany te 
ulegają zmianie, stają sii bardziej 
am bitne. Wśród bowiem będapycli 
uczniów kończących szkoły ógÓl- 
nokształcące aż 04.5% pragnie pofl- ' 
jąć studia w szkołach wyisżycn. 
Może się jedynie wydawać dziw­
nym, że uczniowie miasta przem y­
słowego, jakim  jest Tomaszów Ma­
zowiecki, w 27,5% chcą studiować 
na uniw ersytecie k ierunki hum a­
nistyczne, w 26,6% — przyrodnicze
i jedynie w 29,9% na politechnice.

KIM CHCĄ ZOSTAĆ

Oczywiście, w  odpowiedziach an­
kietowych młodzieży rejonu Toma­
szowa Mazowieckiego można się 
spotkać z całą mozaiką przeróż­
nych zawodów, k tó re  uczniowie 
preferu ją : od fizyka jądrowego czy 
m uzyka do m arynarza i dziennika­
rza. W zasadzie jednak większość 
uczestników ankiety w ybiera za­
wody grupy m echanicznej, włó­
kienniczej, chemicznej, ■ ekonomicz­
nej, odzieżowej, zawody służby 
zdrowia, pracowników admin;st.ra- 
cyjno-biurowych i wreszcie zawód

nauczycielski. 17% badanych chłop­
ców pragnie wstąpić do szkół ofi­
cerskich.

Pęd do szkół mechanicznych, po­
pularność zawodu ślusarza, frezera- 
tokarza, jest zjaw iskiem  ogólno­
polskim, w ypływ a ze znanego faktu 
faworyzowania przez chłopców za­
wodów politechnicznych. W Toma­
szowie Mazowieckim, w którym  
dom inuje jednak przem ysł włó­
kienniczy, chemiczny i odzieżowy, 
fak t, że ponad 20% uczniów koń­
czących szkoły w ybiera zawody 
mechaniczne wymaga jednak sko­
m entowania.

W ydaje się, że obserw ujem y w 
Tomaszowie Mazowieckim coś w 
rodzaju przerw ania się tradycji ro­
dzinnej, przykazującej dotychczas, 
"by zawód przechodził z ojca na 
syna. Potw ierdzałyby to dalsze ba­
dania nad motywam i wyboru za­
wodu, gdyż jedynie 5,2% uczestni­
ków ankiety odpowiedziało, że 

! „zawód ten w ykonuje ojciec” i 
5,9% — że „z porady rodziców”. 
Motywem, k tóry  podało najwięcej 
badanych uczniów, bo aż 57%, są 
własne zainteresowania, ale oczy­
wiście m usim y tu  wziąć popraw ­
kę, że w tego rodzaju ankietach 
jej uczestnicy lubią się prezento­
wać w charakterze ludzi samo­
dzielnych i świadomych swej de­
cyzji. Inne odpowiedzi pozwalaią 
poznać różnorodne m otywy, który­
mi k ierow ała ' się młodzież tom a­
szowska przy wyborze zawodu. I 
tak  11,1% uczestników snkiety  
opowiedziało się za „zawodem, 
którego łatwo i szybko można się 
wyuczyć", 8,3% za takim , który  
daje możliwość wysokich zarobków
i wreszcie 7,7%, który zapewnia 
lekką pracę. Spotykam y się więc 
tu ta j z takim i zawodami, jak 
sprzedawcy, fryzjera , pielęgniarki, 
nauczyciela oraz pracowników biu­
rowych. Za tymi zawodami opo­
wiedziało się 39% badanych dziew­
cząt.

PO PÓŁ KOKU

Otrzymując, takie wyniki ankie­
ty  zdawaliśmy sobie spraw ę, że nie 
w szystkie pragnienia będą zreali­
zowane. O drzucając naw et czynni­
ki subiektyw ne,“ pozostawało dość 
obiektywnych, by oczekiwać pesy- 

"Tftl.itycihych wyników. Po pół ro- 
kil bówterń wśród tej sam ej mło­
dzieży przeprow adziliśm y badania 
kontrolne, k tóre m iały na celu 
wykazać w jakim  stopniu życze­
nia młodzieży spełniły się.

Do pesym izm u skłaniał fakt, że 
rejon Tomaszowa Mazowieckiego 
należy do nielicznych w Polsce, 
k tó re  posiadają stałe nadwyżki si­
ły roboczej, o pracę trudno zw łasz­
cza dla kobiet, poza tym  szkol­
nictwo Tomaszowa Mazowieckiego 
dysponuje zbyt szczupła ilością 
miejsc, by zapewnić dostęp do 
szkoły tym  w szystkim , którzy 
pragną kontynuow ać naukę po 
s.kole podstawowej. Dla ilustracji 
tego fak tu  można podać, że 116 
uczestników naszej ank iety  w yra- , 
ziło chęć kształcenia się w tech­
nikum  mechanicznjęm, k tóre  dyspo­
nuje jedynie 40 wolnymi m iejsca-

Stąd  w łaśn ie  w y n ik i p o w tó rnych  
b a d ań  stan o w iły  sw ego rodzaju  
p rzy jem n e  zaskoczenie i p rzek o n u ­
ją , że w  specyficznym  re jo n ie , ja ­
k im  je s t  n iew ątp liw ie  Tom aszów  
M azow iecki, m łodzież posiada pe ł­
ne  m ożliwości s ta r tu  zawodow ego.

Najogólniej mówiąc, aż 73% ba­
danej młodzieży zrealizowało w 
tak  krótk im  czasie swoje dążenia. 
Najw iększy odsetek tych, k tórym  
się powiodło, znajdujem y wśród 
uczestników ankiety, którzy  chcie­
li się uczyć, a więc w grupie, ze 
względu na swoją wielkość, zasad­
niczej w  naszych badaniach. 83% 
członków  te j  g ru p y  uczy się n ad al 
w  szkołach różnego ty p u . Z tych , 
k tó rzy  chcieli się uczyć jed y n ie  
5,1% m usiało  p rzy stąp ić  do p racy  
oraz  11,7% pozostało w  dom u.

Ciekawe jest ustalenie przyczyn, 
dla których reszcie „tych chętnych 
do nauki” nie udało się zrealizować 
swoich planów. Otóż, jak można 
się było spodziewać, ponad połowa 
nie mogła podjąć nauki z powo­
du braku  miejsc w szkole, 18.8% 
te j młodzieży nie zdało egzaminu, 
a jedynie 6,5% badanych w tej 
grupie powołuje się na trudne wa­
runki m aterialne, które zmusiły ją 
do rezygnacji z kontynuow ania nau 
ki. Przypom nijm y, że znaczna część 
uczniów szkół przyzakładowych de­
k larow ała chęć dalszej nauki, p ra­
gnąc pogodzić pracę zawodową ze 
szkołą wieczorową, niestety, w wie­
lu  wypadkach okazały się ' t e  ży­
czenia jedynie „pobożnymi”.

Siedząc stopie^ realizacji życzeń 
młodzieży według typów  poszcze­
gólnych szkół, uwagę zwraca nie­
zw ykle stosunkowo wysoki procent 
absolwentów średnich szkół ogól­
nokształcących, k tórym  udało się 
dostać na wyższe studia. 62% tej 
nyodzieży zrealizowało swoje ma­
rzenia wyższych studiów-

Uczniom szkół podstawowych 
miejskich powiodło lię w 74,3%, 
uczniom szkół w iejskich trochę już 
gorzej, bo w 64%. Najgorzej w yglą­
dała rea liiac ja  życzeń młodzieży 
ze szkół przyzakładowych (44,4%)
i zasadniczych szkół zawodowych 
(38,8%). Niski procent realizacji 
swych m arzeń dalszych studiów 
w ykazują absolwenci liceów pe­
dagogicznych, należy się jednak 
spodziewać, że ta  grupa po „za­
gospodarowaniu się” na nowej p la­
cówce szkolnej podejmie studia 
zaoczne.

Uczniom zasadniczych szkół za­
wodowych łatw iej było realizować 
swoje plany związane z dalszą nau­
ką niż z natychm iastow ym  pod­
jęciem pracy. Łączy się ta  sprawa 
z generalnym  problem em  naszych 
badań, które wskazują, że z tych, 
którzy chcieli podjąć natychm iast 
pracę tylko 51,7% udało się zreali­
zować ten zam iar. W domu pozo­
stało jednak z te j &rupy jedynie

34,5%, bo reszta gdy nie dostała 
pracy, wstąpiła do szkoły. Fakt 
pozostaje jednak faktem , że 1/3 tej 
młodzieży, k tó rę  chciała przystąpić 
do pracy, nie znalazła zatrudnie­
nia z powodu braku wolnych 
miejsc ipracy.

C harakterystyczne natom iast, że 
praw ie w pełni spełnią się marze­
nia młodzieży dotyczące nauki wy­
branych zawodów. Co więcej, po­
tw ierdziły się tendencje kierujące 
preferencją przez uczniów toma­
szowskich poszczególnych zawodów.
I tak  jeśli na przykład 22,1% mło­
dzieży opowiadało się za nauką w 
szkołach mechanicznych, to w kon­

sekwencji 23,1% młodzieży znalazło 
się w szkołach tego typu. Natomiast 
przy wyborze zawodu w łókienni­
czego czy też odzieżowego sporo 
kandydatów rozmyśliło się i w 
.konsekwencji odpowiednie procenty 
spadły. ■

Omawiane badania Insty tu tu  
Pracy w rejonie Tomaszowa Ma­
zowieckiego są częścią opracowy­
wanej monografii tógo obszaru. 
P ro d u k tem  ubocznym  tych badań  
jes t p rzełożenie n a  język  cy fr
i fak tó w  hasła , że socjalizm  dał 
w szystk im  rów ne szanse życiowe.

BALINĄ PACZESNA

t Ó D lM t f f l l tC t l

RADOGOSZCZ
MYŚL: Setki Polaków zginęły w  Radogoseczu u 

progu wyzwolenia. Myśl o  ich męczeńskiej śmierci 
zrodziła pomysł tego monumentalnego pomnika- 
mauzoleum. Pomysł zrealizowano w latach 1959 61.

DANE: Powierzchnia terenu mauzoleum — 7 tys. 
82 m-. W układ zespołu wchodzą: resztki murów, 
płyta nagrobna ora« betonowy obelisk powleczony 
warstwą epoksydową. Wysokość obelisku — S2 metry.

PROJEKTANT: Projektanci inż. Tadeusz Herburt, 
oraiz mgr inż. arch. Wacław Bald. Projekt obelisku — 
art. rzeźbiarz — Tadeusz Łodziana. Płaskorzeźby
i prześwity na murach okalających — Zygmunt Mo­
dzelewski i Mieczysław Szadkowski.

KOSZT: 7 milionów 542 tysiące złotych. Pomnik- 
mauzoleum w Radogoszczu zbudowano całkowicie z 
funduszów SFOS.

ftys. mgr inż. arch. Wacław Bald.
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T ERENY województwa łódzkie­
go w w ypadku w ojny z Niem 
cami nabierały  szczególnego 

znaczenia strategicznego. Tedy bie­
gły bowiem najkrótsze połączenia 
od granicy ' niem ieckiej ku War­
szawie przez Radomsko i Piotr­
ków, a równocześnie tery torium  
niem ieckie wchodziło klinem  w poi 
ski obszar państwow y koło Wie­
lunia - W ieruszowa -  Praszki-K rze- 
pic, tworząc wygodne przedmoścle 
wypadowe. Należało »ię więc *po- 
dziew ić, że poprzez wzmianko­
wanie ziemie nastąpi główne ude­
rzenia wojsk hitlerow skich.

I rzeczywiście, w czasie krótko­
trw ałej kam panii wrześniowej w 
województwie łódzkim walczyły aż
4 arm ie („Łódź", „Pruny", „Po­
morze", „Poznań") na 7, które wy­
stawiła do boju przedwrzefailowa 
Polska. Nie w yprzedzajm y Jednak­
że wypadków.

M arcowy rozbiór Czechosłowacji
i przedstaw ienie przez R lbbentropa 
żądań ambasadorowi RP w Berli­
n ie (zgoda na aneksję Gdańska
i eksterytorialne łlnle kom unika­
cyjne przez tzw. „K orytarz") sygna 
lizowały, że Polska stanie się ko­
lejnym  obiektem zaborczości nie­
m ieckiej. Zostały więc w ydane do­
raźne zarządzenia o charakterze 
obronnym , jak domobllizowanlo 
k ilku  dywizji piechoty I przenie­
sienie Ich nad granicą zachodnią, 
zwiększenie stanów w Korpusie 
O chrany Pogranicza I przeniesienie 
pewnej liczby batalionów i szwa­
dronów KOP na pogranicze 
z Niemcami i pseudo-niepodległą 
Słowacją.

23 m arca m arszałek Rydz-Smlgły 
w ezwał na odpraw ę generałów 
przewidzianych na dowódców arm ii
i po zreferow aniu ogólnej sytuacji
m ilitarnej, w ręczył im w ytyczne co 
■do zadań i «11 każdego ze zgrupo­
w ań. Dowódcą arm ii „Łódź” zosiał

„P rusy”, stanowiąca odwód naczel­
nego wodza m iała w razie koniecz­
ności wesprzeć obronę Piotrkow a
i Łodzi. t

W ciągu lata  wznoszono prow i­
zoryczne umocnienia polowe oraz 
betonowe stanowiska dla Ckm i a r­
tylerii. Lecz kiedy nadszedł k ry ­
zys sierpniow y, a rm ia  była daleka 
od stanu gotowości bojowej. Na 
miejscu znajdow ały się ty lko  10
i 30 dyw izje; W ołyńską Brygadę 
K aw alerii przerzucono, pospiesznie 
dopiero w drugiej połowie sierpnia, 
podobnie jak t 28 dyw izję. Już w  
trakcie  działań przybyły: 2 dy­
wizja piechoty oraz Kresowa Bry­
gada K aw alerii. Mniejsze Jednostki 
przydzielone znajdow ały się na 
obszarze arm ii.

24 sierpnia gorączka mobiliza­
cyjna ogarnęła większą część Pol­
ski. Rezerwiści stawiali się punktu 
alnle, a wola walki była powszech­
na, Gen. Rómmel kierow ał do 
W arszawy zapytanie za zapyta­
niem, kiedy przybędą obiecane 
jednostki, a w międzyczasie opra- 
oował kolejny w arian t rozegrania 
walki.

Obszar działania arm ii podzielił 
on na trzy  pasy, których obronę 
powierzył 10, 28 i 30 dywizjom pie­
choty. Na skrzydłach ugrupow ania 
umieścił po brygadzie kaw alerii 
(jedna była Jeszcze w trakcie mo­
bilizacji). Główną linię oporu m iał 
«ta n owić wschodni brzeg W arty
i W idawki, lecz na przedpola za­
m ierzał Rómmel w ysunąć znaczne 
siły w celu opóźnienia posuwania 
się wroga. P rzy ję ty  p lan stanowił 
schem at Jakże często stosowany w 
trakcie  I  w ojny światowej.

Dopiero 30 sierpnia jednostki a r­
m ii „Łódź" rozpoczęły przegrupo- 
wywanle się w celu zajęcia wyzna­
czonych stanowisk. W ymagało to

ARMIA „ŁODZ” WALCZT

L OTNICTWO niem ieckie p ierw , 
sze dokonało agresji na obszar 
Polski. Po nim rozpoczęły d/.ia 

łania jednostki wojsk lądowych. 
Przeciwko arm ii „Łódź” wystąpiły:
8 arm ia gen. Blaskowitza (4 dy­
w izje czołowe i jedna w odwodzie) 
oraz lewe skrzydło 10 arm ii gen, 
Reichenau’a (2 dywizje piechoty,
2 dywizje pancerne, 1 dywizja lek­
ka i 2 dywizje zmotoryzowane w 
odwodzie).

Niemcy działali według szablo­
nu polegającego na w ysyłaniu silne­
go rozpoznania, które ustalało roz­
lokow ania sił polskich ( w ykry­
wało styki pomiędzy jednostkam i. 
Na podstawie inform acji rozpozna­
nia następowało bądź silne uderze­
nie piechoty w spieranej przez czoł­
gi i arty lerię  w „słabe miejsca” 
polskiego ugrupow ania, bądź Jedno­
stki zmotoryzowane poprzez «tyki 
polskie próbowały dokomać okrą­
żenia.

W ciągu dnia 1 września polskie 
oddziały w ysunięte cofnęły się w 
walce nie dając się ani rozbić, ani 
okrążyć. Natomiast W ołyńska Bry- 
Rada K awalerii rozłożona na połud 
nlowym skrzydle arm ii „Łódź" sto 
czyła koło wsi M okra zwycięska 
bjtwę z czołgami.

Niemcy, widząc że m ają do czy­
nienia ty lko  z kaw alerią, postano­
wili rozproszyć polskie zgrupowa­
nie. Czołgi przejechały prze t  stano­
wiska 21* pułku ułanów  1 wyszły 
na  rów ninę w prost na baterie 2 
dywizjonu arty lerii konnej, l Celny 
ogień zmusił Niemców do wyco­
fania się. D wukrotnie wznawiali 
oni natarcia z tymże skutkiem  t.ra- 
eąc około 100 czołgów i pojazdów 
różnago rodzaju. W alkę spieszonych 
kawalerzymtów w spierały dw a po­
ciągi pancerne.

w..
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Wjazd fiibrera do £odzI: w yludniony pi. WolnoSoi, pusl* wl, P io tr­
kowska. Gdzie m\ w iw atujące tłumy?

gady K aw alerii na północnym 
skrzydle polskiego ugrupow ania 
nie przyniosła zmiany położenia*
i  września oba skrzydła arm ii były 
poważnie zagrożone, a 4 dywizja 
pancerna wroga opuściła Radomsko
I zbljżyła się do Borowej Góry. 
Na W arcie i Widawce Niemcy utwo 
rzyll przyczółki wypadowe.

jeden z inspektorów  w ojska gen. 
dyw . Juliusz Rómmel.

Do zadań arm ii „Łódź" należało:
a) „osłonić k ierunki Łódź i P iotr 

ków i bezwzględnie utrzym ać te  
m iast«“ ;

b) „przeciwstawić się obronnie w  
terenie pogranicznym i zorganizo­
w ać Unię głównego oporu wzdłuż 
W arty i W idaw ki";

c) „utrzym yw ać łączność z są*ia- 
dam i tzn, od południa z arm ią 
„K raków ”, od północy * arm ią 
„Poznań”.

Dla w ykonania tych zaleceń do­
wódca a rm ii „Łódź” m iał otrzy­
mać 3 dywizji piechoty (9, 10, 28, 
30), 2 brygady kaw alerii oraz nie­
w ielkie Jednostki samodzielne,

Śiły były więc więcej niż nie­
dostateczne dla w ykonania zadań 
ciążących na arm ii.

Po utw orzeniu sztabu gen. Róm­
mel przystąpił do studiów tereno­
wych oraz opracowywania planu 
działań. W ciągu lata  w ielokrotnie 
prosił on Śmigłego o zwiększenie 
liczby oddziałów, gdyż naprzeciw

WŁADYSŁAW BORTNOWSKI

Ala tropach łódzkiego września (II)

m i A

forsownych marszów, a skutkiem- 
tego żołnierze dochodząc do w y­
znaczonych rejonów  byli w  stanie

.........  - . „ daleko posuniętego zmęczenia. Stan
arm ii „Łódź w rejonie Namyslo-# wojska wywoływał niepokój wśród 
w a-Kluczborka-Oleśna Niemcy m ie- ludności ’cywilnej.
II skoncentrowane 8-10 wielkich 
Jednostek, k tóre przypuszczalnie 
jn iały  działać przeciwko wojskom 
Rómmla.

Jednakże składu arm ii nie tylko 
te  nie wzmocniono, alo odebrano
1 dywizje, konieczną dla osłony od 
strony Słowacji. Tyle, żo arm ia

Na drogach krzyżow ały się dwie 
fale — wojsko zmierzało ku gra­
nicy, ludność cywilną zaś ewakuo­
wano pospiesznie ze strefy nadgra­
nicznej o szerokości 10-15 km. 31 
sierpnia jednostki arm ii „Łódź" 
meldowały o zajm owaniu wyzna­
czonych stanowisk,

m m é
?'V

■ I

1 września 19*9 r.

B rygada płk. Filipowicza u trzy­
m ała swe stanowiska, ale wobec 
przerw ania się sił niemieckich na 
obu je j skrzydłach m usiała cofnąć 
się. Ta doborowa jednostka wy­
kona w  nocy z 3 na  4 września 
braw urow y w ypad na Kamieńsk, 
gdzie zniszczy znaczną liczbę czoł­
gów, cystern, 1 pojazdów mecha­
nicznych.

Nad ranem  2 września niemiecka
1 dyw izja pancerna przeszła przez 
etyk arm ii „Łódź“ i arm ii .K ra ­
ków ”. Opanowała most na Warcio
i zaczęła posuwać się na Radomsko 
w ysyłająo na  boki głębokie roz- . 
poznania. W tym  obszarze praw ie 
że nie było oddziałów polskich.

Odwodowa arrj\ia „P rusy” dopie­
ro zaczynała koncentrację koło Kołu 
szek i Tomaszowa, a gen. Thommće 
m iał w P iotrkow ie ty lko batalion 
ckm, nieco arty lerii deźk ie j i for­
mował w łaśnie w  ośrodku zapaso­
w ym  bataliony marszowe. Tymi 
siłami obsadzi on pośpiesznie sta­
nowiska przy Borowej Górze.

Na żądanie gen. Rómmla Rydz- 
Smigły w ydał rozkaz bom bardo­
wania zagonu pancernego przez pol­
skie lotnictwo. Straty wroga były 
znaczne, ale własne również wiel­
kie. Niemcy nie wyzyskali sukcesu. 
Czołgi czekały aż nadciągnie pie­
chota i umożliwiły przez to zor­
ganizowanie polskiej obrony. Możli­
we, że dowództwo niemieckie nie 
zdawało sobie Jeszcze w pełni spra­
wy z  tego, jakie  sukcesy może 
osiągnąć naw et odosobniona dy­
w izja pancerna w  w jlee z nieprzy­
jacielem, który  nie ma ani czołgów, 
oni dostatecznej ilości broni prze­
ciwpancernej.

Tymczasem trzy  dywizje arm ii 
„Łódź” toczyły ciężkie w alki w y­
cofując się na Unię W arty i Wi­
dawki. Oddziały polskie nie dawały 
się okrążyć I rozbić, ale ponosiły 
znaczne straty , a przemęczenie 
żołnierzy i oficerów paraliżowało 
działania. W m iarę uzyskiwania te ­
renu Niemcy rozw ijali do natarcia 
coraz to nowe Jednostki, podczas 
gdy stany liczbowe wojsk polskich 
wciąż się kurczyły.

Wzdłuż linii głównego oporu żad­
na z naszych dywizji nie mogła 
zorganizować bardziej trw ałego 
opoftt. Interw encja kresow e] Bry­

Oen, Rómmel nie zdawał sobie 
spraw y z grozy położenia. To praw ­
da, że arm ia toczyła ciężkie w alki, 
ule m iał on nadzieję w ytrw ać na 
linii zasadniczego oporu przynaj­
m niej w ciągu k ilku  dni. Tymcza­
sem 5 września nastąpiła klęska.
10 dywizja nie w ytrzym ała nacisku 

niemieckiego 1 „rozsypała się” od- 
iłanlając drogę na Zduńską Wolę
— Łask. Również i obrona Borowej 
G óry została rozjechana przez czoł­
gi. 2!! i 30 dywizje opuszczały po­
spiesznie pozycje k ieru jąc się na 
Łódź.

W nowej sytuacji gen. Rómmel 
żąda od naczelnego dowództwa, by 
natychm iast 1 arm ia „Prusy", | a r­
mia „Poznań” przystąpiły  do dzia­
łań odciążających. Ponieważ już 2/3 
września została rozbita arm ia 
„K raków ”, a poważnie nadwerężo­
ne arm ie „Pomorze” i „Modlin” , 
Rydz-Śmigły nakazuje ogólny od­
w rót na linię Wisły. Zgrupowanie 
gen. Dęba-Biernackiego (armia 
„P rusy” ) o trzym uje rozkaz uderze­
nia z rejonu Piotrkowa, by umożli­
wić odwrót wojskom gen. Rómmla. 
W tym czasie zgodnie z rozkazem 
Smigłfego arm ia „Poznań” odeszła 
w rejon Turek-Koło i nie mogła 
udzielić pomocy arm ii „Łódź” wcze 
śnicj niż za 2-3 dni.

5 września był „czarnym dniem ”
i arm ii „łjt>dź”, j arm ii „Prusy". 
G rupa gen. Tommćego w walce 
opuściła pozycje pod Borową Górą
i cofała się na Tuszyn. 10 i 29 dy­
w izje z arm ii „Prusy” zostały roz­
bite koło Piotrkow a I Sulejowa.

W nocy z 3 na fl września gen. 
Rómmel otrzym ał meldunki o klą- 
sce pod Piotrkowem I odsłonięciu 
dróg na Łódź. faówczas przeprowa­
dzono już pospieszną ew akuację 
miasta.

Drogi były zatłoczone wojskiem
i tłum em  uchodźców cywilnych, 
Dezorganizację zw iększały raz po 
raz ponawiane naloty terrorysty­
czne Luttw affe.

Nad ranem  6 września została 
zbombardowana kw atera  gen.

Rómmla mieszcząca się w  pałacyku 
lleinzla na Julianow ie. W wyniku 
nalotu powstała decyzja natych­
miastowego opuszczenia Łodzi
i przeniesienia się do Mszczonowa.

Podobno na Julianow ie zostawio­
no posterunek żandarm erii, k tó ry  
m iał informować o nowym miejscu 
postoju dowództwa. Lecz faktem  
jest, że ani gen. Thommće, ani inni 
dowódcy nie mogli uzyskać infor­
macji, gdzie znajduje się gen, Róm­
m el 1 jego sztab. Praktycznie 
w ięc dowodzenie arm ią „Łódź" 
przez gon. Rómmla skończyło się 
z chwilą jego w yjazdu do Mszczo­
nowa a  następnie do Grzegorzewie
i W arszawy.

6 w rześnia została ręzbiła 13 dy­
w izja piechoty w  rejonie Ujazdu
— Tomaszowa Mazowieckiego. W 
czasie nocnego odw rotu przez To­
maszów oddziały polskie zostały 
ostrzelane z okien i zabudowań 
przez niemieckich dywersantów. 
Również w pobliżu Nowosolne/ oraz 
Andrjjejowa ujaw niła się niemiecka
V kolum na dokonując napadów na 
m niejsze oddziałki w ojska pol­
s k i e j .

Zorganizowany opór arm ii ,,Łódż’’ 
trw ał 8 dni. 4 dywizje piechoty 
oraz 2 brygady kaw alerii pozba­
wione osłony przed lotnictwem 
wroga przeciwstaw iały się 8-9 w iel­
kim  jednostkom niemieckim. Na­
tom iast arm ia „P rusy”, fatalnie 
dowodzona przez gen. Dęba-Bler- 
nackłego, k tóry  rzucał do walki 
pojedyncze pułki, ą naw et bataliony 
przestała Istnieć po 30 godzi­
nach boju. Niedobitki i drobne od­
działy z arm ii „P rusy” przedzie­
rały  się ku Wiśle. Niemiecka 4 dy­
wizja pancerna, a w ślad za nią
i jednostki 1 dywizji pancernej 
skierow ały się przez Tomaszów na 
Rawę Mazowiecką i Warszawę,

7 września nad wycofującymi się 
oddziałami arm ii „Łódź” samo-

t rzutnie objął dowództwo gen. Thom 
mée. Determinacja dowódcy udzje- 
liła  się podkomendnym, a to umoż­
liwiło grupie składającej się z róż­
nych jednostek i rozbitków prze­
darcie siq przez Żyrardów , Brwi­
nów. częściowo do Modlina a czę­
ściowo do W arszawy.

W sytuacji kiedy resztki arm ii 
„Łódź” i arm ii „Prusy" opuizeza- 
ły  w walce tereny naszego woje­
wództwa, od północnego zachodu 
zaczynały napływać jednostki z 
arm ii „Poznań”, która nie doświad­
czyła dotychczas siły niemieckiego 
uderzenia, a równocześnie pragnęła 
zmierzyć się z wrogiem. Powsta­
wała sytuacja do skrzydłowego ude­
rzenia na kolum ny niemieckie ciąg­
nące ku Warszawie. Zaczynał się 
w yłaniać p lan  bitw y nad Bzurą.

*) Gen. J. Rómmel opublikował w 
IMS r, pamiętniki („Za honor 1 oj­
czyznę"). w których sugeruje, że
przewidzi*! z „fotograficzną dokładno­
ścią" przebieg walk. Hprodtowanie 
nieścisłości i zafalsoowań podanych 
przez generała znajduje się w pracy 
J. Kirehmayera pt. ,,Na marginesie 
wspomnień dowódcy armii Ł6dż"( 
Warszawa 1099.
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Dalszy ciqg ze słr. 1
1 jakby upokorzony: ledwie 25 lat, a 
Wszystko zapadło w niepamięć. Jakże ta -

jest polska krew , jak nisko w  tym  
^faju ceni się życie oddane za ojczyznę. 
Nie ma pomników we wsi Orla. Nie zna- 
%  nawet miejsca, w które wsiąkła krew 
tych, którzy na pomniki zasłużyli.

Chcę więc wracać, lecz w łaśnie w te d y  
Miejski chłopak w skazuje m i rżysko, n a  
którym f>o 25 latach znać jeszcze m artw o 
^bliźnione miejsce: ziemia w ypalona n ie ­
gdyś na żużel, po dziś dzień nie chce ro- 
<Uić. Tu spłonęły niemieckie czołgi — m ó - 
*1 chłopak, tu  spaliły się tank i, p o t w i e r ­
dza stary  człowiek, k tóry  d o tą d  m ilc z a ł .  
%>aliły się, b o  nasi je p o d b i l i .  R o z g lą d a m  
®i«;: więc to  jest miejsce, którego szuka- 
*em : skrzyżowanie dróg, ś la d  c h a t y  i b l iz ­
ny na rżysku. Tu spaliły s ię  c z o łg i  t r a ­
fione ze zdobycznego działka. Jest więc 
ftad , przetrw ał, przechow ała g o  w i e r n a  

Ziemia.

2. WIES KOWAŁEWICE

i;'Z astaw ił w rzesień na te j  ziemi a ślady  
^  zostawił i pomniki. W ieś O rła  led w ie  o 
kMometr, i teraz piaszczysty t r a k t  bieg­
nie wzdłuż płotów wsi Kowalewice, obok 
•tarej szopy ocienionej rozłożystym, olbrzy 
’‘'im  drzewem. A za nim biały, naiw ny 
Pomnik, dzieło wiejskiego kam ieniarza. 
Zatrzymujemy wóz i czytamy prostą in­
skrypcję: „Ofiarom faszyzmu zamordowa­
nym 11 w rześnia 1939 roku” — i długi re­
jestr nazwisk. Jest ich dwadzieścia sześć. 
2za fu rtk i, po drugiej stronie drogi, pa- 
tfzy na nas w yblakłym i oczami stara  ko­
meta. Minęło ćwierć wieku, ale  nasze py- 
'«inie o 11 września 1939 roku spraw ia, że 
Jeżyna nagle płakać: to żałosny, starczy 
Płacz, p>acz człowieka, który  o ie może 
upom nieć: Franciszka Sobczak mówi nam: 
'•W szystkich m ężczyzn w tedy  zas trzelili, 
'Wszystkich, m ego b ra ta , szw agra  i sąsia­
dów. J a k  weszło n iem ieck ie  w ojsko, zaraz

'
.■

t

kogo ty lk o  z ła p a li ,-  « t r a e t a l t - < l r « -  
(!/.*■. , I  za nic, przticilf x uiUl .U  u a  »uch
n a w e t ręk i n ie  podnłftsł” . 1

Było to rankiem  11 września. W ehrm acht 
przeł9m ał wreszcie zaciętą polską obronę 
i w kraczał od wsi Orła. I b ra ł odwet. 
Nad przydrożnym  rowem, od strzału  w 
potylicę, ginęli chłopi, naiw ny, ubogi pom 
nik wylicza ich nazw iska: Bartczak, Sob­
czak, Jan iak , Sęk — i ty le  innych.

3. M IASTECZKO PIĄ TE K

W racam y przez P iątek , i u  w jazdu do 
miasteczka, tuż za mostem spostrzegam y 
zbiorową mogiłę. Znów czytam y lako­
niczny napis: „Tu zginęło 44 Polaków ”. 
Był wówczas 14 września, bitw a nad Bzu­
rą już się zakończyła, jakaż to przyczyna 
spowodowała śm ierć tych ludzi w  parę

« dfti p o  iprzejściłi f ro n tu ?  Co się  wów czas 
zdąrzy ło  w p ią tk u ?

S f f ik a m y  świadków naocznych, ale oko­
lice mostu były wówczas w yludnione, 
mieszkańcy stąd uciekli i n ik t nie zna 
dokładnego przebiegu dram atu . Więc ty l­
ko z uryw kow ych relacji możemy go od­
tworzyć. Na pomniku nagrobnym  nie ma 
żadnych nazwisk — 1 ludzie w P iątku  
nazwisk też już a le  pam iętają. T rafiam y 
jednak n a  ślad. bo oto w kronice para­
fialnej prowadzonej przez organistę znaj­
dujem y t a k ą  oto notatkę:

„D nia 14 w rz eśn ia  1939 roku  44 m ęż­
czyzn p racow ało  przy  n a p raw ie  m ostu w 
P ią tk u  przy  u l. Ł ow ick iej. Pod w ieczór 
w szyscy zostali ro zstrze lan i. Z te j  liczby 
było 7 Zydków  &  P ią tk u , a  z te ren u  p a ra  
fil n a s tęp u jąc y : Ja ro szew sk i W ładysław , 
w dow iec, la t  35, syn  M ichała  i F c lik sy ,

S taw iń sk i S tefan  ze wsi B ielice, żonaty , 
la t  36, Politow icz Józef, żonaty , u r . 1910, 
syn Szczepana...”

Długa litan ia  chłopów z okolicznych wsi 
i „obyw ateli” z P iątku. Spędzono ich tu , 
a  gdy most już stanął i poszły nim na 
W arszawę kolum ny W ehrm achtu, tych 44 
mężczyzn niemieccy saperzy w yprowa­
dzili na łąkę, by nad podeszłym wodą 
lejem  po bombie zabić strzałem  w poty­
licę. Ciała padały w wodę, ludzie z mias­
teczka w yław iali je przez wiele następ^ 
nych dni.

14 września 1939 roku rządziło P iątk iem  
miemieckie praw o wojenne. Jakiś oficer
— wyobraźm y sobie tego nienagannie ele­
ganckiego i zapewne wykształconego ofi­
cera — w ydaw ał rozkazy, a jego żołnierze 
w ypełniali je skw apliw ie. Zabijano bez 
sądu, bez przyczyny. Później oazw ano ta­
ki strzał w potylicę „polskim  w yrokiem ’* 
Kto wie może ów oficer z P iątku  żyje? 
Może to jecien z tych niemieckich żołnie­
rzy, o których niedawno pewien zachod­
ni mąż stanu powiedział, że są „w ierni do 
ostatka i rycerscy do ostatka”.

Szukając śladów września wszędzie spo­
tykam y takie  w łaśnie pomniki chwały 
W ehrm achtu. Bo wszędzie też ^olsół, -wo 
wsiach i miasteczkach na całej,, tlpofiz0 
przem arszu zwycięskiej arm ii niemieckiej
— tak  w łaśnie się działo. We wsiach pod 
Piątkiem — wiązka granatów do szopy, 

do k tórej spędzono ludność. W Łęczycy — 
z progu piwnicy seria autom atu  w tłum  
kobiet i dzieci. A mężczyźni pod m ur. I 
strzał w potylicę. Ileż jest takich miejsc ka- 
źni na naszych ziemiach?

Na Zachodzie tw ierdzą, że my, Polacy, 
zapiekliśm y się w nienawiści. Że nie 
chcemy zrewidować swych poglądów. Ze 
w yolbrzym iam y grozę niemieckiego m ili- 
taryzm u. Ze przesadzamy.

A le m y , Po lacy , n ie  p rzesadzam y: m y 
ty lk o  —  PA M IĘ T A M Y .

P o m n ik i m arty ro lo g ii rozsiane Po n a ­
szej ziem i nic p o zw ala ją  n am  ZAPOM ­

NIEĆ!

u s w M m c ji

Wibi::' "*iv iiW'

f f l p  
H ji

i
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Z djęcia  z a rch iw u m  W ehrm achtu

„W roku 1939 m ieszkaliśm y 
w gminie Radogoszcz nie­
daleko spalonej po wojnie 
fabryki tuż przed cm enta­
rzem niem ieckim. Mąż mój 
pracow ał w gm inie jako po­
mocnik sekretarza. Sekreta­
rzem  był pan Roman, im ie­
nia nie pam iętam . Cała 
praw ie gmina w większoś­
ci rekrutow ała się z Niem­
ców. Mieszkali tam  od wie­
lu la t zajm ując się handlem , 
rolnictw em  i byli zapalo- 
aym i m yśliwym i. Polowa­
nia te, jak się później oka­
zało, nic były tylko dla roz 
ryw ki. Na polowaniach od­
byw ały się zebrania i ćwi­
czenia w strzelaniu. Akcja 
szpiegowska rozw inięta wzo­
rowo. Niestety, s za późno 
dowiedzieliśmy, się o tym. 
W ybuchła w ojna — pa­
m iętny wrzesień 1939 roku. 
O godz. 5 rano  męża zbu­
dzili i natychm iast pierw ­
szą czynnością pracowników 
gminy, ^ ta ło  się rozsyłanie 
w e z w a tf  jednym  i składa­
nie w izyt drugim , i odbiera­
nie wszelkiej broni, am uni­
cji oraz aparatów  radio­
wych. Było tego bardzo du­
żo, znaleziono także dużo in­
nej broni poza strzelbami 
myśliwskim i. Znalazł się na­
w et karab in  maszynowy, 3 
radiostacje i w iele aparatów  
podsłuchowych. Jeden apa»

ra t radiowy w yglądał jak  
wielki, globus w środku 
oświetlony i zapalały się 
poszczególne m iasta. Nigdy 
czegoś podobnego nie wi­
działam, ani przedtem  ani 
teraz. Do czego to służyło 
nie wiem, zbyt mało było 
na to czasu, żeby spraw ­
dzać. U kładaliśm y to wszyst­
ko, segregując. Niemcy byli 
wściekli i w yraźnie grozili. 
W yrostki niemieckie jeszcze 
przed wojną opowiadali, że 
przyjdzie H itler i naszymi 
głowami będzie ulice bruko­
wał. K ilka dni trw ała  ta  
nagonka i wciąż napływ a­
ły do gminy bądź dobrowol­
nie oddane, bądź odebrane 
siłą całe składy am unicji i 
broni. Dlaczego mówię, ż* 
organizacja szpiegowska do­
brze działała. K iedy w y­
buchła wojna w parku Ju- 
iianowskim  o kilkadziesiąt 
m etrów  od gminy mieścił się 
główny sztab. Dobrze trzeba 
było uważać i rozstawiać 
w arty , bo Niemcy wchodzili 
na dachy 1 dawali samo­
lotom rozm aite znaki. Bom­
by leciały gęsto, dlatego nas 
to utw ierdziło, że szpieg 
działa. N iestety, było zbyt 
późno i choć obroniliśmy 
sztab jednak m usieliśm y ucie 
kać, bo nadchodzili Niemcy.

W nocy z 3 na 4 w rześnia 
udało mam się wywieźć k il­

ka wozów do Łagiewnik, 
przede wszystkim  broni pal­
nej i am unicji. W Łagiew­
nikach ulokowaliśmy to 
wszystko w niedokończonym 
domu. W piwnicy/ wykopało 
się jeszcze jedną piwnicę. 
Zabezpieczoną i naoliwioną 
broń schowaliśmy i zalaliś­
my betonem. Mąż na drugi 
dzień zdążył jeszcze w ypła­
cić rezerw istki i poszedł bro­
nić W arszawy, sekretarz 
Roman ukry ł się, lecz na­
darem nie, bo w kró tk im  
czasie został aresztow any i 
rozstrzelany, a rodzina ucie­
kła. Mąż mój po miesiącu 
wrócił, ale już nie do Ra- 
dogoszczy, ty lko powtórnie 
pracow ał w Łagiewnikach. 
W Łagiew nikach pracow ał 
przed Radogoszczą, tam tej­
si Niemcy z kolei od Pola­
ków odbierali aparaty  ra ­
diowe. Poszłam do gm iny z 
moim w łasnym  aparatem , 
żeby go oddać. Niemiec urzę­
dował w gminie znajom y z 
Łagiewnik, zapytał o męża. 
Nogi sdę pode m ną ugięły. 
Odpowiedziałam, że poszedł 
bronić W-wy, tak jnk na 
Polaka przystało. Powiedział, 
że jeżeli mąż wróci niech 
się zgłosi do pracy, bo nie 
m ają kim  obsadzić gminy. 
Mąż w rócił 1 października 
i rozpoczął pracę. Był ro­
botnikiem  w pobliskiej mie­
czam i. Los tak dziwnie po­
kierow ał naszym życiem, • 
że zamieszkaliśmy w tym  
domu, gdzie znajdow ała się 
broń”.

Z. K ra jew sk a
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b ierze  so li“ —  odpow iada­
ła  sąsiadka. I  ty le  było z 
rozm ow y. W iesław a M. m ia­
ła  w k ró tce  p ięk n y  zapas 
soli. P rzes ta ła  w tedy  
chodzić po sąsiadkach- Z ro­
zum iała, że po przeprow adz­
ce do św ia ta  z p re fab ry k a­
tów , u trac iła  ra j  pociesze­
nia. A rch itekci, k tó rzy  p ro ­
jek tow ali ten  dom  p a m ię ta ­
li o  m iejscu , w  k tó rym  
człow iek m oże spać i o 
m iejscu , gdzie m oże zjeść. 
Zapom nieli jed n ak  o m ie j­
scach, w  k tó rych  człow iek 
m oże się  spo tkać  z  czło­
w iek iem  i jego w spółczu­
ciem . N ie było w ięc okna 
w ychodzącego n a  okno  są ­
siadów , z k tó rego  m ożna i 
n a  sąsiadkę popatrzeć i po­
rozm aw iać z n ią  o tym  co 
s ię  w idziało. N ie było w spól­
n e j w ygódki, k o m u n aln e j 
s tu d n i n a  podw órzu, p rzy ­
zby  p rzed  dom em , kaw a łk a  
traw n ik a  za  dom em  i 
w szystk ich  innych  m iejsc, 
gdzie się  człow iek m oże 
spo tkać  z człow iekiem .

12 m a ja  1964 roku  o go­
dzin ie  22 z m in u tam i W ie­
s ław a  M. w yszła n a  scho­
dy  i zaczęła krzyczeć i ję ­
czeć. ta e d y  po  w ie lokro t­
n y m  w ysileniu  s tru n  cios o- , 
w ych udało  je j się  postaw ić 
n a  nogi k la tk ę  schodow ą, 
zeb ran i posłyszeli je j k rzyk : 
».Ludzie dob ijc ie  m nie, lu - 
ęjzie dob ijc ie  m nie i u jrzeli, 
że cia ło  W iesław y M. om skło 
Sie n a  schody.

Byk k a re tk i pr*gotowia. 
P rzedsięb iorczy  rą s iad  esko r 
tu je  boha te rkę  d ram a tu  do 
szp ita la , dzieci spędzają  
trzy  dn i u  sąsiadów . Po  
trzydniów ce W iesław a M. 
w raca ze szpitala, a je j m ąż 
z podróży. M ąż w idzi żonę 
b ladą, m ilczącą, sn u jącą  się 
raczej, n iż  chodzącą po 
m ieszkaniu  — dziw ną  jakąś. 
N a sto le  leży list. C iągle 
jeszcze leży. „K iedy bę­
dziesz czytał te n  lis t  m nie 
n ie  będzie już  na  tym  świe- 
cie".

W iesław a M., k tó ra  p o łk ­
n ę ła  20 proszków  „P ąb ia l- 
g iny“, jest w szakże n a  tym  
świeci o. A le św ia t ten  s ta je  
się d la  n ie j lepszy. S pó jrz ­
m y: m ąż po przeczy tan iu  
lis tu  ń ie  zasypia- S ąsiadk i 
bieżą pożyczyć od n ie j soli. 
Jeszcze k ilka dn i chodzi w  
m a ie s trc ie  osoby, k tó ra  o- 
ta r ła  się  o śm ierć. Ju ż  oto
i rad a  zak ładow a w  m ężo­
w ej bazie  sam ochodow ej 
p o n u rk u je :  „Co się dzieje, 
M.? Zona się przez w as 
t ru ła ' K obity  w am  w gło­
w ie  zamiast, w ału  korbow e­
go, żony i dzieci?!“.

N ik t sic nigd.y m e dow ie, 
czy W iesław a M.. łyka jąc  
,,P ab !alg inv“ za całe siedem  
złotych, w idziała  się c ia ­
łem  w tru m n ie  a duszą w 
h ipotetycznym  ra ju , C7V też 
n ap o w ró t w  dom u, ty le, że 
z w ypom pow anym  żołąd­
kiem . W ładom o w szakże, 
że to  co um yśliła  zrobić 
m iało  być krzyw dą n ie  d la  
n ie j, a le  d la  innych. M ę­
żowi i sąsiadkom  gotow ała 
p iek ło  w yrzu tów  sum ienia. 
Z apew ne w ed le  je j zam y­
słu  m iało  być ono apokalip ­
tyczne.

P an i W iesław a M. zrob iła  
krocze!? w  k ie ru n k u  ra ju . 
Z w róciła n a  sieb ie  uw agę, 
została zauw ażona, s ta ła  się 
„ tą  od nas z kam ienicy , 
iktóra s ię  tru ła " . Jetj m ąż 
w  opinii publicznej z d ob re­
go, k tó ry  n ie  p ije  i n ie  b ije  
s ta l się  złym  „przez k tó rego  
się tsu ła" . N o 1 w reszcie u 
m ęża w zbudziła za in tereso­
w an ie  sobą i n iepokój. Mo­
że ty lko  n ieookój o  to  co 
z n im  zrob ią  „po '  lin ii

zw iązkow ej", a  m oże n aw e t 
m oralny.

F ak ty  m ów ią: n a  każdych  
siedem  w  m ieście Łodzi usi 
łow ań  oaeb ran ia  sobie życia
— 6 zam achów  sam obój­
czych kończy się  szczęśli­
w ie, a tv lko  jed en  trag icz­
nie. K obiety  stan o w ią  61,1 
proc. ogćłu sam obójców , 
w szakże w g rup ie  ko b ie t 
procentow y udział zam achów  
n ieudanych  je s t znacznie 
wyższy, n iż w  g rup ie  m ęż­
czyzn. W  51 proc. p rzy ­
padków  sam obójczych za­
m achów  pow odem  są n iepo­
rozum ien ia  rodzinne. 60 
proc. ogółu osób ta rg a ją ­
cych się n a  sw oje  życie u- 
s iłu je  się  o truć  przy pomocy 
ła tw o  dostępnych środków  
m edycznych, przeciw bólo­
w ych, żrących i nasennych , 
k tó re  w  zasadzie są  n ie sk u ­
teczne i k tó rych  zażycie w 
ilościach ogólnie p rzy jętych  
przez sm o b ó jc ó w , życiu w  
ogóle n ie  zagraża.

A w ięc m ora lny  szan tażyk  
za  2 złote? A  m oże u d a­
w an ie  przed sam ym  sobą? 
W asz -••ppor te r  tego  n ie  u s ta ­
lił- W asz re p o r te r  usta li! 
ty lko, że W iesław a M. n a p i­
sa ła  lis t pożegnalny poży­
czonym  (u sąsiadki!) d ługo­
pisem  "i że długopis ten  
zw róciła przy  okazji w y jśc ia  
do kraw cow ej, u  k tó re j z a ­
m ów iła  tego  „p rzedśm ierte l- 
nego“ popołudnia k re tono - 
wą, le tn ią  suk ienkę.

II. CZYŚCIEC

„M am o kochana! W iem , 
że to  będzie d la  c iebie cios, 
a le  w ybacz m i jeżeli po- 
tra firz . N ie chcę d łużej żyć. 
N ie w iem . m oże jestem , n ie  
byłam , n ienorm alna , bo n a ­
w e t n ie  po trafię  zdefiniow ać 
pobudek, jak ie  m na k ie ru ­
ją, ale n ie  chce żyć. Poza 
tym  a conto  śm ierci zap la ­
now anej już k ilk a  m iesięcy 
tem u  n a ro b iłam  m asę 
g łupstw  i w  n ich  gm atw am  
sie te ra z  co raz  bardziej.

N ie będę p isa ła  w ięcej, 
bo rozk leię  się zupełn ie  i 
bo ję  się, że zrezygnuję. Pitze 
p raszam  Cię rów nież za t ę ' 
o sta tn ia  nieobecność w  do­
m u. M usiałam  jakoś n a s ta ­
w ić się psychicznie. To jed ­
n a k  ogrom ne przeżycie. 
P rzedśm iertne  pocałow ania 
od n as obu przesyła.

Jad z ia

J a  tak że  bard zo  proszę
o n ierozłączan ie  nas po 
śm ierci. M oże dokopiem y 
się do  sieb ie“.

P o tem  jes t dop isek  sk reś­
lony koślaw o, n iek tó re  sło­
w a  są  słabo  czytelne:

„Jesteśm y już 9 i pół go­
dziny pod dzia łan iem  gazu. 
T o s tra szn e  dlaczego tak  
d ług® .. p ęk a ją  n am  z bólu, 
serce boli ja k  oszalałe. A le 
żyjem y- T o s traszne . O 
śm ierci b łagam  przy jdź n a ­
reszcie. O bie dosta jem y  
to rs ii, ale ty lko  śliną...“ .

Je s t też  lis t do chłopca:
„A teraz  żegnam  Cię k o ­

chany  >,Na pożegnanie 
ca łu ję  Cię m oimi jeszcze 
ciepłym i w argam i, k tó re  za 
chw ilę  s ta n ą  się z im ne i 
sine. N iech cię one n ie  
.»troszą po nocach. T o ty lko  
śm ierć odbiera im  ciepło i 
kolor". „Żebyś ty  w iedział 
co ja  przez ciebie u c ie rp ia ­
łam-..“ itd.

A le to  nie w szystko. D la 
m a tk i zostało  jeszcze zesta­
w ien ie  d ó b r doczesnych po­
zostaw ionych p rzez  n ie­
boszczkę u różnych ludzi i 
w ym agających  o d eb ran ia  — 
czyli rodzaj te s tam en tu  w e 
w spółczesno -  m łodzieżow ym  
w y d an iu : .

„Do o d eb ran ia  u  p an i G.
2 p ły ty  33 o b ro ty  z P rzy ­
bylską, Jakubczak , M ichot- 
k iem  i V illas, b ia ła  to rb a

kąpielow a, b ezb arw n y  roz­
py lacz do  w łosów , p ly ta- 
pocztów ka „N ie p łacz kie­
dy  od e jd ę“. U pan i B. su ­
k ienka  cza rn a  ze sreb rnym , 
sza ra  s ia tk a  na  zakupy, 
książki szkolne, k tó re  S te ­
fan  pożyczył Jad w id ze  d o  
od eb ran ia  u je j m am y, le­
żą na  2 pó łce n a  etażerce“ .

L isty  te  znaleziono na 
kuchennym  sto le  19 lipca 
1963 r. N a sto jącej koło te ­
go sto łu  kozetce leżały tru ­
py  dw óch dziew czyn, z za­
w odu te lefon istek , 21-let- 
n ie j Jadw ig i M. i  22-let- 
n ie j Jo la n ty  O. D rzw i w io­
dące  d o  kuchn i uszczelnio­
ne  by ły  szm atam i.

L ista  k łopotów  życiow ych 
sam obójczyń  ry su je  się 
sk rom nie. Jad w ig a  M. m ia­
ła  narzeczonego, k tó ry  z 
n ią  zerw ał. K aliber d ra m a ­
tu  raczej z  ru b ry k i p o rad ­
niczej „F ilip in k i“ n iż  z  li­
te ra tu ry , lu b  życia. A bo 
chłopiec był s tu d en tem , a  
o n a  lu b iła  się  baw ić. C h ło ­
piec m iał egzam iny, a o n a  
lu b iła  w ychodzić „w  m ia­
s to “. K on flik t n a  ty m  tle. 
R ozstanie. P o tem  przez  d łu ­
g ie  m iesiące p op raw ne  ko­
leżeńsk ie  s to sunk i z eks- 
narzeczonym . D rugi k rach  
życiow y — tak że  od w raca l­
ny . Jad w ig a  M. system em  
zaocznym  m a kończyć szko­
łę, zan ied b u je  się w szakże 
w  nauce, w  końcu n ie  p rzy  
s tęp u je  do  m atu ry . U kry­
w a  to  p rzed  m a tk ą  i o to ­
czeniem . P rzy jm u je  g ra tu ­
lac je  z  rac ji rzekom ego 
z łożenia egzam inu do jrza ło ­
ści.

Jo la n ta  O. n a  dw a la ta  
p rzed  śm ierc ią  porzuciła 
m ęża, m ieszkającego w

W ypraw a n a  ta m te n  św ia t 
zn a jd u je  jed n ak  m niej am a­
torek , niż do  k ina  i  n a  lo­
dy. W reszcie Jad w ig a  M. 
zap rzy jaźn ia  się  z Jo la n tą  
O. i ta  je j n ie  odm aw ia.

T erm in  śm ierci zosta je  
oznaczony n a  k ilka  dn i 
w cześniej. O bie m łode d a ­
m y u rząd za ją  p rzy jęc ie  d la  
przyjació ł. O dbyw a się  p i­
c ie  na... p rzepraszam  za do­
słow ność sk o ja rzen ia  — 
um ór. G ospodynie m ów ią o 
pożegnalnym  ch a rak te rze  
sp o tk an ia , przyczynę ow ych 
pożegnań pozostaw iając do­
m yślności gości. G oście 
ch cą  być syci i  p ijan i, a  
n ie  dom yślni. P o tem  obie  
sam obójczynie  przez  k ilk a  
d n i i nocy n ie  w ra c a ją  do 
dom u: baw ią s ię  i  puszcza­
ją  (jak  pam iętam y z lis tu  
„P rzygo tow ują  się  psychicz­
n ie“), później w ydzw an ia ją  
znajom ych  i żegnają  się  z  
nim i.

Jo la n ta  O. na jw yraźn ie j 
chce w yw iązać się z zobo­
w iązan ia  w spólnej śm ierci, 
a  jednocześnie zachow ać 
życie. W obec tego w ta je m ­
nicy p rzed  przy jac ió łką  pro 
si m atkę  o raz  je d n ą  i d ru ­
gą koleżankę, ab y  koniecz­
n ie  ran o  19 lipca w pad ły  
d o  n ie j, do ow ego m iesz­
kania , gdzie rzecz m iała  się 
dokonać. Jo la n ta  O. a ra n ­
żu je  w ięc „przypadkow e 
cudow ne ocalen ie“. J a k  na  
złość n ik t n ie  przychodzi.

W yobrażam y sobie, że sa ­
m obójstw o je s t ak tem  w y­
bo ru  pom iędzy is tn ien iem , 
a  n ieistn ien iem , podejm ow a 
nym  w tedy, k iedy  zn ika  n a ­
dzie ja  n a  to, by życie m o­
gło w  przyszłości przynieść 
coś dobrego, w  sy tuacji,

■ ¡■ «a
W arszaw ie i p rzy jecha ła  do 
m a tk i do  Łodzi. Z razu 
sk łonna  je s t do  m ęża w ró­
cić pod  w arunk iem , że za­
m ieszkają  sam i, gdyż w spól­
n e  m ieszkan ie  z  teściow ą 
pow odow ało  n iesnaski. P o­
tem , k iedy  m ąż się  n ie  go­
dzi w yprow adzić  od m atk i, 
w iąże  p lany  życiow e z 
kim ś innym , m ieszkającym  
w  w ojew ództw ie koszaliń­
skim . M ąż w szakże odm a­
w ia  je j rozw odu. T en  z  Ko­
szalińsk iego  n ie  chce  d łu ­
żej czekać. P o tem  m ąż  n a ­
szej bohaterk i, znalazłszy  
sob ie  kogoś, sam  w ystąp ił
0  rozw ód i m im o, że byli 
bezdzietn i, n a  ro zp raw ach  
rozw odow ych g rom adził do ­
w ody, iż jego żona „źle się 
p row adziła“. T e dosyć pow ­
szechne w  te j sy tu ac ji za ­
biegi jego rozw odzona w łaś­
nie żona „ciężko p rzeżyw a­
ła“ w ed le  schem atu  „co so­
b ie  ludzie  o  m n ie  pom yślą". 
T y le  d rarhacik/jw .

Jad w ig a  M. od d aw n a  m a 
obsesję  sam obójczą. K ilk a­
k ro tn ie , g łów nie po p ijan e ­
m u, in scen izu je  sam obójcze 
zam achy, n iegroźne w  
sk u tk ach  i w  żaden sposób 
n iezsynchronizow ane w  cza­
sie  z  je j życiow ym i kło­
potam i, p rzynfum nie j tym i, 
k tó re  m ają  w y m ia r fak tów . 
Jednocześn ie  in tensyw n ie  
szulca to w arzy stw a  do  pod­
róży  n a  ta m te n  św iat. Tej
1 ow ej koleżance proponu­
je  w spó lne  sam obójstw o, 
ta k  ja k  p roponu je  się  pó j­
ście do  k ina , a lb o  n a  lody.

k iedy ak tu a ln ie  n iesie w  
sobie n ieprzczw yciężalne zło 
czy nieszczęście. D wie te ­
lefon istk i dokonały  innego 
w yboru : pom iędzy życiem 
jakościow o przeciętnym , a le  
m ieszczącym  w  sobie  w szel­
k ie  pom yślne nadzie je  na, 
przyszłość, jak ie  ty lko  są  
do  realnego  pom yślenia, a  
życiem  pośm iertnym , poza­
grobow ym . N ie szuka ły  go 
w szakże w  zaśw iatach , w  
k ra in ach  nieznanych , kreo­
w anych  przez  re lig ijn ą  m i­
tologię, a le  n a  naszym  
św lecie, w  m ieście  Łodzi: 
w  k lub ie  S PA T iF-u  (gdzie 
byw ały), w  „H onoratce“, w  
cen tra li m iędzym iastow ej 
n a  W ólcżańskiej.

O w a w ia ra  w  życie poza­
grobow e w  m ieście Lodzi, w  
to , że zaśw ia tam i ow ym i 
k tó rym  zaim ponu ją , tych, 
k tó rych  zm artw ią  i tych  
k tó rych  p rzy p raw ią  o  w y­
rzu ty  su m ien ia  — p rzeb ija  
z  listów  pożegnalnych.

K iedy w spom nim y s ta ­
ran n ą  a ran żac ję  tego zejścia 
ze  św iata , reżyserię  spek ­
ta k lu  złożonego z przyjęć, 
szalonych nocy, telefonów
i d ram atycznych  listów  po­
śm iertnych  — s tan ie  się  ja ­
sne, że śm ierć m iał to  być 
w łaśn ie  ta k i ubaw  nad  u b a­
w y. I to  tylko, ów  „ubaw o- 
w y“ w ystró j śm ierci je s t w  
ty m  sam obójstw ie  czym ś 
spoza norm y.

Egzegeza listów  pożegnal­
nych, szablonow ych dosyć 
ja k  na  tę  sy tuację, m iesz­
czących to, co m łode oso­
by, k tó re  n ie  są  H em ing­

wayami^ uw ażają) że w  te j 
sy tuac ji nap isać w ypada, 
pozw ala  w yczytać in tenc je  
poszczególnych sform ułow ań. 
A w ięc po p ierw sze: n ie  
jes teśm y  ta k ie  zw yczajne, 
za  jak ie  nas m ieliście. Je s­
teśm y „sfinks ogrom nie ta ­
jem niczy". • P o  d rug ie : te raz  
dajem y  w am  bobu. T y Ry­
siu  cierp , żeś m n ie  u śm ier­
cił i n iech  ci po nocach je ­
żą w łos na  g łow ie w iz je  
tru p ich  w arg . Ty m am o (tu 
sadyzm  sięga zen itu ) w iedz, 
że się baw iłam  m yślą o  
T w ojej rozpaczy, do o s ta t­
n iej chw ili rozw ażając: zro­
bić ci św iństw o, czy nie. 
Jed y n a  n iezam ierzona m a­
k ab ra : nazw an ie  sam obój­
stw a przeżyciem . I m nóstw o 
zam ierzonej: ow e pan ień ­
sk ie  egzaltac je  w yraża jące  
się w żądan iu  pochow ania 
w e w spólnym  grobie, m aka­
bryczny dow cip n a  tem a t 
w zajem nego dokopania się 
do siebie. F rag m en ty  te  
zd radzają , iż  w yobrażen ie  
sob ie  śm ierci p rze ras ta  in te ­
lek tu a ln e  możliw ości pań 
sam obójczyń. Ze p raw d zi­
w y d ram a t tkw i tu  w  tym , 
iż  w łasnym  życiem , czyli 
bądź co bądź w arto śc ią  po­
kaźną, dysponu ją  osoby n ie­
zbyt d o jrza łe  i odpow ie­
dzialne, takie,' k tó rym  się 
n ie  pow ierza  kasy  z dzie­
sięciu  n aw et złotym i. N ato­
m iast w łasne  życie m a ją  w 
garści i dyspozycji.

S to im y tedy  w  obliczu 
n ie  ty lko  tragifai-sy szcze­
n iack ie j n ieodpow iedzialno­
ści i n iedow ładu  w yobraź­
n i, a le  w ielk iego  i pow aż­
nego d ram a tu . D ram atu  n ie  
konsekw encji.

Z k ron ikarsk iego  obo­
w iązku  dodam , że środow i­
skow a ep a ta c ja  sam obój­
stw em  dw óch telefon istek  
trw a ła  n ie  w ięcej, niż trzy  
d n i i że przypuszczać m oż­
na, iż ad resaci listów , k tó ­
rych  • spokój m iał być zbu ­
rzony, sy p ia ją  tw ard o : li­
s ty  pow ędrow ały  do  p roku ­
ra to rsk ie j teczki i  ta m  so­
bie żółkną.

No i jeszcze w a rto  do­
dać  in fo rm ac ję  d la  sm ako­
szów : frag m en t ,lis tu  op isu­
jący  doznania  pod d z ia ła ­
niem  gazu, na  chw ilę  p rzed 
śm ierc ią  — pisany był, za ­
n im  obie  sam obójczynie od­
k ręc iły  ku rek . P rzygotow a­
ny  uprzednio. To stw ierd za  
o b iek tyw na  ekspertyza  me­
dyczna.

F ak ty  m ów ią: ok o ło ' 50 
p rocen t osób ta rg a jący ch  
się  na  sw o je  »życie ^ ta n o w i 
m łodzież, aż  w  33 proc, 
(39 proc. w  g rup ie  kobiet) 
m łodzież, k tó ra  n ie  ukoń­
czyła 19 łat. W grup ie  lu d ­
ności pow yżej la t 34 ilość 
sam obó jstw  gw ałtow nie  sp a  
da. Środow isko in te ligen ­
ckie w ydaje  z sieb ie  ty lko
16 proc. ogółu sam obójców . 
M ożna z  tego  w nosić, że — 
w brew  rozpow szechnionej 
op in ii — sam obójstw o  nie 
(jest ow ocem  in te le k tu a l­
nych sp ek u lac ji n a  tem at 
sensu życia i predyspozycją  
w łaścicieli um ysłów  złożo­
nych. Zw ażyw szy, że 44 
proc. sam obójców  re k ru tu ­
je  się  z  p racow ników  fi­
zycznych (ciągle m ow a o 
Łodzi) a  22 proc. spośród 
osób pozostających bez p ra ­
cy (na ogół też  z  tego  śro­
dow iska) i że jednocześn ie  
b lisko  60 proc. sam obójstw  
m a tło  rodzinne  lub  ro ­
m an tyczne — w nosić w olno, 
iż  s ta ty s ty k a  sam obójstw  
św iadczy o  w ie lk im  aw a n ­
sie  uczuć rodzinnych  i po­
zarodzinnych  jako  sp raw y  
ogrom nie is to tne j w  życiu 
klasy  robotniczej.

T ylko  6 proc. ogółu sam o­
bó js tw  m a za podłoże kło­
po ty  m ateria lne , z łe w a ru n ­
ki m ieszkaniow e itp. sp ra ­
w y z dziedziny m a teria lnych  
podstaw  bytu . A w ięc ca ła  
resz ta  (może z w y ją tk iem
6 proc. p rzypadających  na  
choroby  i 6 proc. p rzypada­
jących  n a  an tagon izm y w  
pracy), przyczyn rozstaw a­
n ia  się z życiem  (lub po­
dejm ow an ia  tak iego  zam ysłu, 
k tórego rea lizac ja  zaszw an- 
kow ała) m a  podłoże n ie jako  
luksusow e.

T ak  w ięc i »czarna, sam o­
bójcza s ta ty s ty k a  m a sw o­
je  ja sn e  soc ja ln ie  strony . 
W ty m  to  dom inującym ,

luksusowym* p rz e d z ia ł 1
„cierp ień  m oralnych1'  jako 
przyczyny sam obó jstw a  mie­
szczą się  i nasze dw ie  tele­
fon istk i, k tó re  żyć, owszem- , 
um iały , a ' przecież n ie  do­
rosły  do  życia.

III . P IE K Ł O  •

F ranc iszek  T. — la t 46, 
bez zaw odu. D eliryczne sta­
d iu m  alkoholizm u. Trzy* 
k ro tn ie  bezskuteczn ie  leczo­
ny w  zak ładzie  zam knię­
tym  d la  alkoholików . Zn3* 
ca ł się  m oraln ie  i fizycznie 
nad  ż o n ą 'i  dziećm i p o z o s t a ­
jącym i bez środków  do  ży' 
cia. Po  w ytrzeźw ien iu  prze 
p rasza ł i resztk i pieniędzy 
lokow ał w  p rezen tach  dl • 
najb liższych. P o  dłuższym  
poszukiw aniu  pracy, w  dniu, 
k iedy lekarz  m u powiedział« 
że do  żadnej p racy  ju ż  si§ 
n ie  n ad a je  — zostaw ił k ii* 
ki rzeczow y lis t do Żor 
pow iesił się  na  pasku  m . 
spodni. Był w tedy  trze. 
W yjątkow o trzeźw y.

M niem am , że jego  śm l!i 
należy do tych , k tó re  
opinii pub licznej na jb  j  

dziej są  godne szacunki. i , 
najw yższym  z  szacunk  ‘ó 
o taczane.

S am obójstw a o k reś lane  
m ianem  „choroby cyw ili; 
cji". Z n a jd u je  to  u zasadn i" ' 
nie w  s ta ty styce  społeczne -1■ t' 
N a M alajach przypada 
sam obójstw  na  100 tys. lud­
ności, E uropie  środkow ej 
80 na  100 tys. P rzed  woj-' 
ną sam obó jstw a były w  Pol­
sce i w  Lodzi dw akroć 
(m niej w ięcej) liczniejsze, 
n iż  dziś, a le  dom inow ały  sa : 
m obó jstw a z życiow o-m ate- 
r ia ln e j konieczności.

Dziś sam obójcy m. Łodzi 
w  przew ażającej większości 
p rag n ą  odejść  z tego św ia­
ta  w ytw orn ie , nowocześnie, 
bezboleśnie i estetycznie. 
B lisko 80 proc. w ybiera  
tru c ie  się. W ieszanie s ii 
je s t specjalnością  a lkoholi­
ków  — mężczyzn. 35 proc. 
ogółu sam obójców  zażywa 
sp rzedaw ane  ba* recepty 
środki przeciw bólow e, Ch*?: 
rriikalia żrące, k tó re  dom i­
now ały, jak o  sposób ta rg a­
n ia  się  na życie, p rzed w oj­
n ą  — upodobało  sobie tylko
15 proc. sam obójców . 1  ̂
proc. tru je  się  środkarr 
nasennym i, a  8 proc. ga­
zem  św ietlnym . N ieskutecz 
ność w szystk ich  tych (poza 
gazem ) trucizn  nikogo nie 
odstrasza. Może w łaśn ie  z 
ra c ji n ieskuteczności są  one 
w  tak ie j m odzie? Poza a l­
koholikam i p raw ie  n ik t nie 
stęgąli po pow szechnie do­
stęp n e  środki niezawodne. 
R zucanie się z wysokości, 
w ieszanie, top ien ie  z uw ią­
zanym  ciężarem  należy do 
rzadkości.

W ydaje się  to upraw niali 
do  tw ierdzen ia , że jeśli na­
w et kto« decydu je  się roZ' 
s tać  z życiem, s ta ra  się ni« 
za trzask iw ać  za sobą drzwi« 
ale pozostaw iać je  uchylone- 
G ra  sobie z życiem  w  orla
i reszkę, k an tu jąc  na ko­
rzyść życia p rzy  rzucaniu 
m onety, a lbo  nie.

Tu proszę w ycieczki, le­
dw ie  o ta rłszy  się  o  cm en­
ta rz , kończym y zw iedzanie 
życia pozagrobow ego W 
m ieście Łodzi. Toczy sii 
ono  na  da lek ich  m arg ine­
sach  życia i sam obójców  
n ie  o b e jm u je  sw ym  zasię­
giem  d łużej, niż te  m am « 
p a rę  dni po pogrzebie.

K to  chce spróbow ać sa ­
m odzielnej w ycieczki n3 
ta m te n  św ia t — polskie 
p raw o  k a rn e  m u tego ni« 
w zbran ia . Na co siódm ego 
czeka ocho tn ie  k w a te ra  na 
słabo  za ludn ionym  C m enta 
rzu K om unalnym , na resztc 
p łukan ie  żołądka. T yle ty l­
ko, że uczestn icy  naszej wy 
cleczkl, n im  się  zdecydują«1 
zechcą w spom nieć łaska­
w ie, że nasze la ick ie  ży­
cie pozagrobow e w  m ieście 
Lodzi je s t w ielokroć k ró t­
sze i w ielokroć uboższe nie 
tylko, od tego  co w  n ie­
biosach, a le  i od żywego I 
życia. M a ono  jeszcze i Wl 
w adę. że m artw i już g° 
nie og lądają . N ie m ogą na­
w e t p rzeczytać skreślonych 
na tych  stronach  słów . A 
k to  w ie, czy n ie  szk o d a -
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E. UWIÄSKA

r  R  Z  Y  G  O  D  A
W I A T R E M  P 0D S 2V T D
O ż e g la rs tw ie  p ls*e s ię  zaw - n a  H e lu . U da ło  s ię . 23.45 c ii-

®zo za m a ło . A lbo  s ta w ia  m u  
*i<? pras-ow o p o m n ik i za  z d o b y ­
c i«  k o le jn y c h  « to p n i i m in u t 
d łu g o śc i i wzarolcońcl jrroKTaflcz- 
n o j — a lb o  p o d a je  •!$  ty lk o  
k o m u n ik a ty  o  k u ra a c h  i eg za -

m u jc m y  n a  H o lu , g o tow i d o  
o d p ra w y  W O P i c e ln e j.

HEL W ŁADYSŁAW OW O

N ie  w ie m y  ja k ą  m a m y  de-
m Jn ach . T a k  czy  s ia k  — zaw sze  w ia c ję , bo  ce lo w a liśm y  w  Ł e- 
o d s w lę tn le  i zaw tiza z a  m alo .
A  c o  tk w i m ię d z y  w ie lk im i 
r e js a m i z a g ra n ic z n y m i i eg/.u-

bę, a  w y sz liśm y  n a  Ja;starnl<;. 
K io  w ie , ile  w ty m  w in y  k o m - 

_____ pa«u , a  il-a s te r n ik a ,  bo  n p . 
m in a m i n a  « to p n io  ż e g la rsk ie ?  K a la m a ra n ia rz  u z n a je  ty lk o  że- 
Z d o b y w a n ie  a ia ł.u  i szk o le n ie . g lar»U vo «■wobodiK*. t<o J<4 t t  
S zko l tn ie  i z d o b y w an ie  s tażu , „ z m ien ia m  k u ra  k ie d y  chct;, a  
W c iu ła n iu  m il s ta ż o w y c h  n ie  n ie  k ie d y  m l k to ś  k a ż e “ , A 
z a in te re s o w a n i s ą  ty lk o  Jac h to -  h u ć ta lo  w  n o c y , h u ś ta ło ...  P re -  
w l k a p ita n o w ie  m o rs c y  i to  p o  'zes m a  Już w ie lu  to w arzy szy , 
t r z e c h  r e js a c h  k a p ita ń s k ic h . N ow y żng ie l s p is u je  się  n ieź le . 
W sz y scy  in n i  sza ra c zk o w ie  za- ,  
o p a trz e n i w  k s lą f trc /k i  /e jr la r -  f  
»k ie  z  w iiżną k la u z u lą  m o rd k ą , 

ile ś  ta m  (a le  zaw sze ... « e t
WŁADYSŁAWOWO

1 wyżej) złotych, * nadejściem W a l i m y .  Będziemy tu M »ć, 
•m in ,, » . 1«. •* si<! wywieje. Na morzu 

7 n, a my mamy ograniczenie 
do 5"B. To znaczy wyjść z 
portu możemy tylko przy wie­
trze umiarkowanym, a  jeśli iw 
ni nv.u spotka nas huragan 
(12B), lo nikt za to nic pono­
si odpowiedział uości. Ale n a sz  
•B o ru ta “  doskonal« czuje się 

zbytek

’w y c ze k iw a n eg o  te rm in u  w sia­
d a ją  w  p o c iąg i zo«zyna.ią 
p ra w d z iw e  ży c ie  w  G d y n i lu b  
Ś w in o u jśc iu . M y śm y  ty ra  r a ­
s e m  z ac z ę li w  (¿dyn i.

g ląd ać  w  g a rn k i.  S ta je m y  pod  
b u k s z p ry te m  „ Z aw iszy  C zsrn e - 
go “ . W ach to w i u p rz e jm ie  p rz y l-  
m itją  n a sz e  tu m y .  O h o k  s ta je  
d ru g i  ło d z ia n in  „ N ik e “  z 
P T T -K . K o n s te rn a c ja  i n a ra d a , 
bo  b a n d e ry  w  p o rc ie  o p u szc z o ­
n e  d o  p ó l m a sz tu . B ieg do  
k io s k u ..,  1 w sz y s tk o  ju ż  w ie ­
m y . J u ż  1 „ B o r u ta “  1 „ N ik e ” 
n o jz ą  żato ln ;.

U ST K A  — n \B J ,Q \V r .K

P o g o d a  p ię k n a , w a c h ty  Idą  
e w o ją  k o le jk a .  „ B o ru ta “  c h la ­
p ie  1 p ry c h a , K a ta m a ra n la rz  
o p o w ia d a  k o le jn y  n a jle p sz y  
d o w c ip  s y b e ry js k i .  W n ocy  
p rz e b ija m y  sle p rzez  „w eso łe  
m ia s te c z k o “  — kutry cl a s n ą c e  
w lo k  p a ra m i, T rz e b a  w  p o rę  
ro z p o z n ać  ta k ą  p a rę  1 w y w i­
n ą ć  .1« /  w ło k a .

W u a r lń w k u  zg o rszo n y  po­
ru c z n ik  W O P — „ d w ie  k o b ie ­
ty  n a  p o k ład z ie , a  m ęż czy zn a  
g a rn k i  m y j« !"

J e s t  n a s  s ie d m io ro . C zterech
I S °  m,,kl ^ J CTa„ ,l<> ty_ Û n,„.iftląca  _  „ n a “ S te rn ik a  m o r-  p o w ^ j  p iątHl> to  
•k ie g o , p o z o s ta ły c h  t ro je  m ia - o s i,r „żnośc l. 
lo  ic h  w ła śc iw ie  z u p e łn ie  w y ­
s ta r c z a ją c ą  Moś« „ n a  u a  p ita - 
« ¡i" . A le  ja k o ś  d o tą d  n ie  c h c ia ­
ło  n a m  s ię  „ z d a w a ć  kap d ta -

L cn is tw o  w o W ład y sław o w ie  
m a  fa ta ln e  s k u tk i.  D w óch  z u ­
p e łn ie  je d n a k o w y c h  b ra c i  K as-

n a ‘‘. T y lk o  K u b a  zd o b y ł ro z - p r/.a lió w  w ita  n a  p irs ie  k u t r y
s z e rz e n ie  u p ra w n ie ń  i p ro w a ­
d z i w ładn ie  nw d j p ie rw sz y  re js .

wracające z morza. Okazuje sit;, 
ż» kutry znakomicie „biorą“

O b ie cu je , że  p rz e z  d w a  ty g o d - n a  s tu d e n tó w  i w  s z y b k im  
¡nie n ie  w y jd z ie  z  k o i, c h y b a  c za s ie  o w o c u ją  w ia d re m  św ie- 
ty lk o  n a  p o s iłk i. O d  I I  o f i-  ży ch  ś l r d / j ,  s z e śc io m a  d o rs z a -  
c e r a  ż ą d a  n a  o b ia d y  k lu se k , 
m a k a ro n ó w  i k n e d li.  P o p ło c h  
•wśród za ło g i.

W ŁA D Y SŁA W O W O  — U STKA  

W ia tr 3"B, » ta n  m o rz a  S,

m l 1 s ie d m io m a  m a k re la m i.  
P ie rw s z e  „ B irb a n te  R o cco “  K a- 
ta m a ra n la r z a .  M a w a c h tę  k u - -  
c l ie n n ą , w ię c  sm aż y  i p łacze .

G d y n ia . T rz e b a  p rz e ją ć  Ja c h t J e m y  r y b y  n a  k o la c ję ,  ś n lad a -
o d  p o p rz e d n ik ó w  i  p rz y s to so -  a le .  o b ia d , 
w ać  d o  n a sz y c h  w y m a g ań .
S p ra w d z a m y  s ta n  w y p o sa ż e n ia  
— m a p y  s ta r e ,  n le p o p ra w lo n e , 
m in  m a  ta b e li  d e w ia c ji,  b ra k  
p łó tn a  żag lo w eg o  1 ig ie ł ż e g la r­
s k ic h , p o to p io n o  p o k ry w k i od  w ia t r  s ła b n ie , c iśn ie n ie  s p a d a , 
¡garnków , w id e lc e , ły ż e czk i — G ó rą  c ią g n ie  c ie p ły  f ro n t,  a le  
n ic  n ie  szk o d z i, p o ra d z im y  so - .leszcze n ie  p a d a . M a k re la  za- 
b je , to  ty lk o  k ra jo w y  re js  b a ł-  S w ożd/.ila  żo łą d k i, a  s a m o  w y - 
ty c k i,  każ<ly p o łu d n io w y  k u r s  lK,vv ic d / .n !p  Je j n a z w y  p o w o d u - 
p ro w a d z i d o  p o rtu . J e s z cz e  ty ł-  )*  ż ó łk n ie c ie  co  b a rd z ie j w raż - 
k o  o d k ry w a m y  -zapasy zgnl^  ■■•twych. •K a ta m a ra n la rz  za w y- 
ły c h  ke .rto fit z o s ta w io n e  n a m  rz u c en ia  m a k re l i  1 w y m y c ie  
w s p a n ia ło m y ś ln ie  p rz e z  po - ¡¡an tk a  w y c y g a n ia  o d  Z b y szk a  
p rzęd in ików , Jeszcze  tra c im y  zw o ln ien ie  z  w a c h ty  w  k u c h n i, 
h u m o r  i  c zu c ie  w  p a lc a c h  p rz y  P ie rw sz o  z a ła m a n ia  i  o szo lo - 
n a s z y w a a iu  n u m e ró w  k la so -  mlenla«_ D laczego  n ie  m o żn a  
w y c h  n a  n o w y m  ż ag lu ... J e s z -  w y trz y m a ć  po d  p o k ła d e m ?  A 
c ze  m usiim y p o czek ać , bo  b a -  m n‘że le p ie j s ię  p o łożyć?  K a- 
s e n  Jac h to w y  z a m k n ię ty ,  k o ń - ta m a ra n ia r z  s i r - s / y  N e p tu n a  
c z y  s ię  p ły w a c k i m a ra to n  b a l-  s i id w e s tk ą  s k le ja n ą  f r a n c u s k im  
ty c k l ,  a le  w re sz c ie  b o s m an  k le je m  ł  n ie  c h c e  g o to w ać  luw -
p o r tu  s ta w ia  p ie rw s z ą  p ie c z ą t­
k ę  n a  liś c ie  z a ło g i 1 d o  w idze ­
n ia  z iem io!

W D R O D ZE 
Z  OD Y N I N A  H EL

S ta n  m o rz a  4, s iła  w ia tru  
S—6. S p o ra  fa la  p o m a g a  w  w y ­
ło n ie n iu  p re z e s a  (K lu b u  K a r ­
m ią c y c h  D orsze). C iem no . M a­
ło  b ra k  v, a le , a  w p a k o w a lib y ś ­
m y  s ię  dt» p o r iu  w o je n n eg o

dli. Na widok jego histerycz­
nych zmagań z karuiila.no- 
mączńą materią, Ela z okrzy­
kiem „Chryste, znaczy, cierpli­
wości“ wkracza do karflbuza. 

Kuba szczęśliwy, alo knedle 
twarde.

D A RLÓ W EK  — K O ŁO BRZEG

P o g o d a  W śpan ia la . W ałęsam y  
s ię  p ó łn a g o  po  p o k ład z ie , p r a ­
n ie , m y c ie . N a d m u c h u je m y  p o n  
to n , E la 1 Z b y sz ek  k ą p ią  s ię , 
a le  d o ść  p r ę c i k s i n i e j ą .  E la  
s ię  ro z b e stw ia , c h c e  u m y ć  n o ­
gi. G ra m o li s le  n a  p o n to n , a le  
j a c h t  m a  za  d u ż ą  szy b k o ść  1 
p o n to n  w y w ra c a  *lę. G ło w a  
Eli n lk f i e  w  s in e j  d a li.. .  K ie­
d y  w ra c a  n a  p o k ła d  z  ż a lem  
p a trz y  n a  m o k re  k o sm y k i, 
k tó re  n ie  p rz y p o m in a ją  w cale  
f r y z u r y  sp rz e d  p ó l god z in y .

K O ŁO B R Z EG

W ita  n a s  c z a ru ją c y  k a p i ta n  
W O P. D o g a d u je m y  s ię  w ie le  

c ie k a w y c h  rz e cz y  o  p o rc ie , ru ­
c h u  « ta tk ó w , a  Jac h t-k lu b le  
W O P-u , o  f in a le  a f e ry  s z p ie ­
g o w sk ie j s p rz e d  12 la t .  P ię k ­
n y  k u te r  ry b a c k i z  N R F p rz e ­
rz u c a ł sz p ie g ó w  n a  p o ls k ie  w y ­
b rzeże . W « * * * » cu  „ « o s ta ł za» 
trz y m a n y , w ła śc ic ie le  a re sz to ­
w a n i, za ło g a  ir.wotndona, a  k u - »  
t e r  b id z ie  lo w tt rV b y  w p o l­
s k ie j  s p ó łd z ie ln i ry b a c k ie j .

U s iłu je m y  w y jś ć  * p o r tu .  
W ia tr  je s t  p rz e c iw n y , w  d o d a t­
k u  k rę c i. P rz e z  p ię ć  la t  n ie  d o ­
ro b il iśm y  s ię  s i ln ik a .  T o  m oże 
k ie d y ś  s m u tn o  s ię  « k o ń c zy ć , 
w  Jak im ś  c ia s n y m  p rz e jś c iu  
m o że  z a b r a k n ą ć  w ia tru  1 m ie j­
sca ... T a k  Jak  n a m  w  K o ło ­
b rz e g u . A le ty m  ra z e m  s k o ń ­
czy ło  s ię  d o b rz e . J e s te ś m y  Już 
p o z a  n a jg ro ź n ie jsz y m i g łó w k a ­
m i p o rto w y m i n a  w y b rz e ż u  p o l­
sk im  i J ak  d o b rz e  p ó jd z ie , r a ­
no  p o w in n iś m y  z o b ac zy ć  

D u eo d d o  n a  b rz e g u  B o rn h o lm u .

ADAM IDZIN8KI: „Para za paru"

U STKA
K O Ł O B R Z E G  — Ś W IN O U JŚC IE

P o  o d p ra w ie  c e ln e j  i  W OP 
p rz e p ro w a d z a m y  s ię  w  g łą b  I<i/Je o o ra z  le p ie j,
p o rtu . T a m  będ zie  spokoj»  P ie rw s z y  re f  z a k ła d a m y  n a  m o- 
w czasow icze  n ie  b ę d ą  u a m  z a -  1t.j W M h«ie , o  6 ra n o . O  U  -

d ru g i,  o d k ry w a  się  w y b rz e że  
B o rn h o lm u , a lo  U o n n e , a  n ie  
D tieodd* . T o  zn a c z y , i *  w y ­
s z liśm y  b a rd z ie j  n a  z ac h ó d . 
F a la  d u ż a . S tra s z n ie  c h la p ie . 
P ły n ie m y  w zd łuż  zach o d n ie g o  
b rz e g u  B o rn h o lm u  n a  p ó łn o c . 
S z y b k o ść  (l w ęzłó w  — p rz y  
z m n ie jsz o n e j p o w ie rz c h n i o ż a ­
g lo w a n ia , to  d !a  „ B o r u ty “  ła d ­

n a  s z y b k o ść . Z jn i r a  s ię  o b e j ­
rz e liś m y , ju ż  o d b iliśm y  o d  b rze  
g u  szw ed zk ieg o  p o d  Y stad  l 
d a le j  z g ó rk i — d o  B o rn h o lm u . 
T r z ’ b a  tra f ić  m ię d zy  B o rn h o lm  
a  C h rlś tia n s ii — sz la k ie m  p r a ­
o jc ó w  P ę d z im y  n ie p rz y to m n ie , 
z n o w u  z w ia tre m , n a  zach ó d . 
Jeszczo  c h w ila , a  z o b aczy m y  
S y re n k ę  w  K o p e n h ad z e !  Alo 
p o d  A rk o n ą  p rz y s z ło  o p a m ię ta ­
n ie  1 z w ro t, po d  w ia tr . T e ra z  
z n o w u  t ru d n o  się z m ie śc ić , b li­
s k o  p o  z a w ie trz n e j k a m ie n is ty  
b rzeg . P r z e s k a k u je m y  ru c h liw y  
sz la k  s ta tk ó w  p a s a ż e r s k ic h , po  
p ię ta c h  d e p cz e  n a m  p ro m  w io ­
z ąc y  S zw edów  d o  Ś w in o u jsk ie j 
Z iem i O b ie c a n e j. R an o  w idać  
b rz e g , s trz e la m y  w ięc  ra k ie tę  
n a  w iw a t 1 z ag łęb ia m y  się  w 
m ię k k ą , c ie p łą , o jc z y s tą  m ż a w ­
k ę . N a r r d z le  Ś w in o u jś c ia  tłok- 
9 s ta tk ó w  c z e k a  n a  m ie jsce  
p rz y  n a b rz e ż u . W ch o d z im y  w 
g łó w k i m ir tu , s a lu tu je m y  „ B ły ­
s k a w ic y “ , o d p ra w ia m y  s ię  g ra ­
n ic zn ie  1 c e ln ie  1 k o ń czy m y  
r e js  p rz y  n a b rz e ż u  w ta d y s ła w a  
IV w Ś w in o u jśc iu . T e ra z  m u ­
s im y  w y su sz y ć  ż ag le , ko ce , 
m a te ra c e  i w sz y s tk o  c o  nasze , 
p rz e w ie trz y ć  1 u m y ć  Jach t, zo­
s ta w ić  go  w  ja k  n a jle p sz y m  
s ta n ie  d la  n a » tep n eg o , szk o c ­
k ie g o  re js u . A k ie d y  Już w szy ­
s tk o  s k o ń cz o n e , w  tr iu m fa l­
n y m  p o ch o d z ie  id z iem y  n a  p la ­
żę. D o p o c ią g u  Jeszcze m n ó ­
s tw o  c z a s u . A d o  s ta ż u  m o r­
sk ieg o  p rz y b y ło  po M m. 
N a sz  „ B o r u ta “  u c iu ła ł ty c h  
m il ju ż  lł.710. Z c b y  *ak Jesz­
cze  s iln ik ! •

JERZY GRYGIEL: „Rybacki perl >, Swibno

O D godziny chodzą po Baftyku. Brzmi to 
trochę dziwnie i może ktoś powiedzieć, 
że próbuję naśladować mego Stawnego 
Poprzodnika. Ale tu cudów nie ma. Su­

chą nogą chodzę po Bałtyku. Zaglądam w je­
go głębiny, we wszystkin tajem ne zakam arki 
Pora chyba wyjaśnić t e  Bałtyk, po którym 
ja grzeszny suchą nogą stąpam  nie jest tym 
Bałtykiem do którego wpada Wisla, lecz jest 
to statek płynący po Wiśle. Nie płynie Mm. 
Ma znakom ite tow arzystw o dwóch naszych bo­
haterów  narodowych — Dzierżyńskiego 
i Świerczewskiego. Ta tró jka  w zasadzie nie­
rozłącznie płynie od Włocławka, słynnego 
Z ̂ parnia tek z ęelulozy, przez Ciechocinek, To- 

'ru ń , fcibląg, Ma1bork do prawdziwego zimnego 
J brudnego Bałtyku. A potem z powrotem 
(przepraszam za rym ) przez Chełmno i G ru ­
dziądz do W łocławka albo Płocka. Cała podróż 
tr-wa 7 dni i kosztuje 840 złotych. Dość wiele. 
Ale to dla tych, którzy w ybrali właśnie taką 
form ę pełnopłafcnych wczasów turystyczno 
krajoznawczych organizowanych przez FWP: 
Członkowie Związków Zawodowych plącą oczy 
wiście m niej. B ałtyk jest najw iększy, zabiera 
bowiem około 101) pasażerów. Dzierżyński 
i Świerczewski po 80. Tyle osób mogłoby ko­
rzystać z jednego turnusu  wczasów turystycz­
no-krajoznawczych. Ale lud polski boi się 
niewygód turystycznych, nie przyw ykł jeszcze 
do życia tram pów , więc stroni od takiej for- 
m y wypoczynku i dlatego kom pletu 260 osób 
nigdy jeszcze nie było. Może to i lepiej, 
w  m niejszej gromadce łatw iej zorganizować 
wycieczki po m iastach, zabawy,' g ry  towa­
rzyskie, o których mowa będzie później. Wła-_ 
ściwie trasa  wodnej w ypraw y zaczyna się 
w  W arszawie, ale nasza królowa Wisła ma 
za mały stan, oczywiście wody i dlatego 
pierwszy etap podróży wczasowicze przeby­
w ają autokarem . Z W arszawy do Płocka albo 
Włocławka, wszystko zależy od stanu wód. Po­
tem podróż obfituje w dalsze wodne niespo­
dzianki. Oto Świerczewski osiadł ^na mieliźnie 
Swemu koledzo przychodzi z pomocą Dzier­
żyński, k tóry  podaje mu sw oją silną rękę 
i wyciąga go z opresji. K ilka kilom etrów  dalej 
z kolei Dzierżyński prosi o cumę. Płynie 
więc wczasowa flotylla po Wiśle, m odrej 
rzece, m ija albo wpada na m ielizny i tak 
upływ a na wodzie dzień po dniu. Na lądzie 
zaś zwiedzsnie zabytków. Zaprowiantowanie 
sta tku  w artykuły , z których kucharze będą się 
starali zrobić śniadanie, obiad i “kolacje, i za- 
prow iantowanie indyw idualne — przeważnie 
w alkohol, przy pomocy kiórego wczasowicze 
uzupełniają brakujące kalorie. To często nad­
m ierne używ anie napojów wyskokowych jest 
w ynikiem dość przypadkowego doboru wcza­
sowiczów. Na palcach można policzyć tych 
zapalonych turystów  zaprawionych w tu ry ­
stycznych rajdach, złazach, zachwycających się 
pięknem krajobrazów , czekających godzinami 
na zachód słońca. Dla nich mazowiecki brzeg, 
trochę nudny I jednostajny jest przedmiotem 
nieustannych zachwytów, tego och! i ach! któ­
rego nie ma przeciętny śm iertelnik. Górnika- 
n iełurystę z Konina (bombę piwa proszę!), 
ekspedientkę MiTM z W arszawy (ja proszę 
pana z tą aferą nie mam nic wspólnego, sło­
wo honoru!), pracownicę Miejskich Pralrf! 
i Farb iam l z I.ublina (dlaczego w kajutach 
nie ma szaf?) — nudzi ten jednostajny k ra j­
obraz, usypia monotonny plusk wody i szmer 
padającego deszczu. Jedyną rozrywką pozo­
stają kontakty i gry towarzyskie. Kontakty 
tow arzyskie ułatw ia alkohol, gry tow arzyskie 
instruk tor KO, kierow nik turnusu, konferan­
sjer, meldunkowy, główny zapiewajło w jednej 
(»obie.

Jak  i w  co bawtą się pływ ający wczaso­
wicze: Jak  grzeczne dzieci w taniec z miotią, 
w głuchy telefon, w pomidora i w stołki. 
Z doroślejszych zabaw — panie zdejm ują na
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dany znak m arynark i panom (panowie po 
skończonej zabawie rew anżują się paniom), 
zabaw a w tzw. odbijanie (trw a przez cały 
turnus) oraz wieczorki taneczne przy magne­
tofonie (Biedroneczki są w  kropeczki) i przy 
adapterze (TangOv Milonga, Bluzeczka zamszo­
wa, itd. w wykoriltniu Fogga). K ulm inacyjnym  
punktem  wszelakich zabaw jest „Bal kapi­
tański” ze względów oszczędnościowych prze­
kształcony na „Ba! gałganiarzy” . T rw a on 
zazwyczaj do późnych godzin nocnych, by 
kończyć yię nad ranem  w dwu lub cztero­
osobowych kajutach.

Jak  zwykle w wielu sprawach „nie ma zgo­
dy m opanku”. Część wczasowiczów uwielbia 
lokalny koncert życzeń (Pani Zycie z kajuty 
n r 7 wszystkiego co się szczęściem zwie życzy 
Ziutek z ka ju ty  n r 23 prosząc o spotkanie) 
inni są zagorzałymi przeciwnikam i takiej roz­
ryw ki. Jedni uw ażają, że tych siedem dni na 
Wiśle powinno upływać w ciszy i spokoju, 
drudzy są zwolennikami aktyw nego wypo­
czynku przy twiście, sambie i medisonie. Kie­
row nik — omnibus w ystępuje w tedy w roli 
m ediatora. Zarówno 'jednym  jak i drugim  wy­
głasza Salomonowe sądy „Kochani, jeszcze trzy  
tłni zostały do końca turnusu , musicie jakoś 
przetrzym ać”.

Naukowiec z Insty tu tu  W łókiennictwa obok 
pięknej kw iaciarki z klucza PGR Wenecja, 
pięćdziesięcioletnia pani z reum atyzm em  
w kościach (zupełnie nie wiedziałam, że bę­
dzie się mieszkało na wodzie) obok uczniów 
ze szkół zawodowych.

K lim akteryczne pełne prełensji do św iata pa 
nie obok 5-6 letnich bobasów b e z  przerw y bie­
gających po pokładzie. „Dla każdego coś mi­
łego” rekom enduje swój statek kapitan „Bał­
tyku“. Inny zaś pan, którego poznałem tuż 
przed opuszczeniem statku, powiedział mi, gdy 
zapytałem  czy rzeczywiście wypoczywa na 
tych wilgotnych wczasach — „Jedni lubią pa­
trzeć i zachwycać się przyrodą, krajobrazem . 
Ja  lubię patrzeć i obserwować ludzi. Właśnie 
dlatego nie żałuję że tu jestem. Pyszna zabawa 
i pyszny wypoczynek."

Statek powoli zbliża się do Torunia. Pano­
wie a zwłaszcza panie ubrały  wyjściowe kre­
acje, jeszczp ostatnie spojrzenie na portfel czy 
starczy złotówek na doskonałe „K atarzynki” 
i rozlega się głos spikera (czyli kierow nika 
omnibusa) — „Proszo państwa zbliżamy się do 
Torunia, m iasta M ikołaja K opernika i sma­
kowitych pierników  toruńskich. Na lądzie 
czekać będzie przew odnik i autokar. Jeszcze 
raz proszę o punktualność”.

Opuszczam „B ałtyk” w raz z Innymi pasaże­
ram i. Na statku zostaje załoga 1 k ilka par 
kochalących samotność. Jest chłodno. Sierpnio­
wa pogoda nie sprzyja żeglarzom. A utokary 
już czekają. Żegnam się z wczasowiczami, ste­
wardessą, kapitanem  i postanawiam  się roz­
grzać szklanką gorącego mleka.

Tym to właśnie napojem w Barze Mlecznym 
wznoszę toawt „za tych co na Bałtyku” , za 
tych odważnych, spędzających w akacje n a  
wodzie.
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□  K ry s ty n a  G o la iu ska  w  
re p o r ta ż u  „ S z k o d liw o ść  
z n ik o m a “ , uka7 iu je  p rz y ­
k ła d  „p a to lo g icz n e g o  z ja ­
w is k a  sp o łe c z n e g o “ , j a ­
k im  s ta ć  s ię  m oże  ro z z ie w  
m ię d z y  zd /row ym  ro z ­
s ą d k ie m , a  s a ty w n ie  in ­
te rp re to w a n y m i p a r a g r a ­
fam i. In ż y n ie r  L s  w y n a ­
la z c a , s t ra c iw s z y  k ie d y ś  
p rz y  p ró b ie  n o w e g o  g ra ­
n a tn ik a  rę k ę , d o z n aw sz y  
p ó ź n ie j s am  lo su  in w a lid y
— z ac z y n a  k o n s tru o w a ć  
p rz y rz ą d y  r e h a b i l i ta c y jn e  

<fla in w a lid ó w  i  c h o ry c h  u m o ż liw ia ją c e  im  p o w ró t 
d o  c z y n n e g o  ż y c ia  i d o  p ra c y ;  w y n a jd u je  In s tru ­
m e n ty  d o  o p e ra c j i ,  p o m o c n ic zy  s p rz ę t  s z p ita ln y . P o tr z e ­
b u ją c  n a  m o d e le  la b o ra to ry jn e  i n a  s a m e  p rz y rz ą d y  — 
su ró w c a , n ie  m o g ą c  go z d o b y ć , o b ch o d z i d rę tw e  p rz e p isy  
z a k u p ó w  i z d o b y w a  „ p s im  s w ę d e m “ s u ro w ie c , p o trz e b n y  
m u  z re sz tą  d la  w y k o n a n ia  z a m ó w ie ń  p a ń s tw o w y c h  i... p o ­
p a d a  w  k o n f l ik t  z in s ty tu c ja m i w ła śn ie  p a ń s iw o w y m i. 
W y n ik ie m  k o n f l ik tu  j e s t  PR O C ES, k o ń c z ą c y  s ię  lik w id a c ją  

w a rs z ta tu  p ra c y , ró w n ą  je g o  z n is7 c z e n iu . S ąd  u z n a je  go  
za  w in n e g o  „ sz k ó d  z n ik o m y c h “ , ro z s ą d e k  w o ła  o  o p ie k ę  
n a d  u ta le n to w a n y m  cz ło w ie k ie m , k tó re g o  w ie d za  i  ta le n t 
s łu ż y ły  n a jb a rd z ie j  h u m a n ita rn y m  c e lo m , p rz e p isy  n ie  
godzą  s ię  rz s e n s e m  e g z y s te n c ji  in ż y n ie ra  Ł. P o w s ta je  
s y tu a c ja  iś c ie  k a fk o w s k a :  c z ło w iek  s tw o rz y ł k ie d y ś  p ra w o , 
a b y  c h ro n iło  go  p rz e d  7.1em, a b y  s łu ż y ło  m u , p ra w o  
w y o d rę b n iło  s ię  i s ta ło  s ię  in s ty tu c ją ,  k tó r a  7.e sw eg o  

^ s tw ó rc y  c zy n i o f ia r ę  — i m ów i s ię ,  i ę  w  d z is ie js z y c h  
c z a s rc h  m o d e l k a fk o w s k i n ie  p rz y s ta je  do  rz e cz y w is to śc i.

□  Z n a n y  p is a rz  is la n d z k i H a lld o r  I> axness m ó w i o  scsfruce 
n a r r a c y jn e j ,  o „ a n ty  p o w ie śc i“ , o  z a g a d n ie n ia c h  te c h n ik i
i  k o n w e n c ja c h  w sp ó łc z e sn e j p ro z y .

□  K rz y sz to f  T e o d o r  T o e p litz  w  sw o im  fe lie to n ie  c o ty g o d ­
n io w y m  u d e rz a  w  fe ty s z  p o ję c ia ,  „ u p o w sz e c h n ie n ie  kultury**, 
P is z e : „ M y ś lą c  o  u p o w sz e c h n ie n iu  k u l tu r y ,  m y ś lim y  o  fo r ­
m a c h  ła tw y c h , s ze ro k o  d o s tę p n y c h , k tó ry c h  p rz y jm o w a ­
n ie  n ie  “w y m a g a  w y s iłk u . M y ślim y  — p o w ie d zm y  szcz e ­
rz e  — o p a p c e  k u l tu r a ln e j ,  k tó ra  „ czy śc i n ie  p rz e ry w a ją c  
snu '* , ja k  p ig u łk i r e fo rm a c k ie .  T e m u  id e a ło w i je s t  po d ­
p o rz ą d k o w a n e  w ie le  w  p ro g ra m ie  te le w iz ji ,  s p o ro  w te a t r z e ,  
s p o ro  w  w y d a w n ic tw a c h , m a sę  w  f ilm ie . J e s t  b łą d  
k a rd y n a ln y .. .  W a ru n k ie m  w sz e lk ie g o  ży c ia  k u l tu r a ln e g o  
je s t  to . a b y  n a d  o w y m  p u n k te m  w y jśc io w y m , n a jb a rd z ie j  
p o w sz e c h n y m , w z n o s iła  s ię  n a jro z le g lc is z a  s k a la  s to p n i 
w zw y ż ... a b y  c z ło w iek , k tó ry  d z ięk i k ó łk u  a m a to rs k ie m u  
czy  te le w iz ji n a b r a ł  s m a k u  do  t e a t r u ,  m ó g ł ro k  p o  ro k u  
c h o d z ić  n a  c o ra z  t ru d n ie js z e ,  * k o m o ] i k o w a n e  p rz e d s ta ­
w ie n ia , z a c z y n a ją c  o d  F r e d r y ,  a  k o ń c z ą c ,  n a  B ecketcie,- 
a lb o  zg o ła  n a  c*vm ś, o c zy m  n a m  się  je sz c z e  n ie  śn i. 
B ez  o w e j g ra d a c j i  k u l tu r a  p o w sz e c h n a  u trz y m a n a  n a w e t 
n a  d o ść  w y so k im  p o z io m ie  p rz e c ię tn y m , je s t  k u l tu r ą  
m a r tw ą . Ja ło w ą  i b e z n a d z ie jn ą .  K u ltu rą  s tę c h łe g o  po­
w ie tr z a “ .

P oza  ty m  w  b ie ż ąc y m  n u m e rz e  K U L T U R Y :
□  A le k s a n d e r  R o w iń sk i, p isze  o  o d w ro tn e j,  w s ty d liw e j 

(h a n d lo w e j)  s t ro n ie  fm tiw n iu  so p o ck ieg o .
□  R e p o r ta ż  z  n o w o  o d b u d o w a n e g o  W ilan o w a, p lo ra  

J a n a  G ó rsk ieg o .
p  Im p r e s ja  B o żen y  K o w a lsk ie j  z  o d w ied z in  w  lo n d y ń ­

s k ie j  p ra c o w n i n a sz e g o  s ła w n e g o  ro d a k a  F e lik s a  T o p o l­
sk ieg o . G ra f ik i  T o p o lsk ie g o .

P O L IT Y K A
□  C zech o sło w ac ja  p rz e ż y w a  o d  ro k u  s w ó j ę,p aźd z ie rn ik '*

— m n ie j ży w io łow o , b a rd z ie j  d o jrz a le , z  w ię k sz y m i, d ą je j 
s ię g a ją c y m i z m ia n a m i w  o c e n a c h  d a w n y c h  z ja w is k  1 w  
s k u tk a c h .  P o w s ta ło  ta m  ju ż  w ie le  w a r to ś c io w y c h  dz ie ł l i­
te ra c k ic h , f ilm  cze sk i p rz e ży w a  sw ó j w ie lk i  re n e s a n s ;  
z b ie ra ją c  n a  ry n k a c h  ś w ia to w y c h  n a g ro d y  za n a g ro d a m i, 
ro z w ija  s ię  c ie k a w ie  m a la rs tw o , rz e źb a , o d n a w ia  s ię  te a tr .  
O czy szcza ją  s ię  z  fa łs z y w y c h  in te r p r e ta c j i ,  n a rz u c o n y c h  w  
o k re s ie  s ta l in o w s k im , f a k ty  i z d a rz e n ia  h is to ry c z n e  re h a ­
b i l i tu je  s ię  im io n a  n ie w in n ie  s k a z a n y c h  lu d z i. N o w em u  
o ś w ie tle n iu  p o d le c a  p o w s ta n ie  s ło w a c k ie ;  s k ła d a  m u  s ię

V»ołd, ja k o  je d n e m u  z  n a jw ię k s z y c h  w y d n rz e ń  
le ż ą c y c h  u p o d w a lin  n o w eg o  s o c ia lls iv ę z n e g o  p»ń<«w« 
c*o ,'h O ilo w ack leu n . P rz e d te m  ju ż  z re h a b i l i to w a n o  w y b it­
n y c h  k o m u n is tó w , n ie s łu sz n ie  o s k a rż o n y c h  i w o d z o n y « * ,  
m ięd zy  in n y m i w y b itn e g o  p o e tę  i  k r y ty k a  L aco  N ovo- 
m le sk leg o . I n te re s u ią c y  ne ty  k u ł  o  ty c h  s p ra w a c h  za­
m ie szc z a  w  PO L IT Y C E  J ó z e f  L e w a n d o w sk i. . . . . . .

n  P oza  iv m  C iekaw y re p o r ta ż  „ w ie lsM  • A n n ' * • " > ' ’ 
ży w o  n a p is a n e  „ w rz e ś n io w e  w sp o m n ie n ie “  \^ jin d y  F o l-  
ta w sk le j .

t y g o d n i k  k u i .t u r a i .n y

n  N u m e r  w y p e łn io n y  s p ra w a m i w rz e śn ia  1939 m ta r , d ru -  
Eiei w o in y  św ia to w e ;.  W d z ia le  l i te ra c k im  — p o r t r e t  A rtu ra. 
S a n d a u e ra  p ió ra  W ło d z im ie rz a  M ac iąg a . K ry ty k  k ra k o w sk i ,  
o c e n ia ją c  w y so k o  k r y ty k a  w a rsz a w sk ie g o  ja k o  te o re ty k a , 
la n s u ją c e g o  n o w e  a w a n g a rd o w e , a n ty t r a d y c y jn e  m o d e le  
l i te r a tu ry ,  m n ie j ś w ie tn ie  m y ś li o . u tw o ra c h  b e lc try s ty c z -  
n v c h  S a n d a u e r a  ..Ś m ie rć  Hbem aJa" 1 „ Z a p is k i z  m a r tw e g o  
m ia s ta " ,  p is z e  o r.: . .P o w s ta ła  w  te n  sp o só b  p ro z a  f r a p u -  
ją c a  ja k o  p o m y sł, s ta je  s ię  je d n a k  w  s e n s ie  n a r r a c y jn y m  
o s c h ła , b r a k u je  je j  ży w io ło w ej b e z p o ś re d n io ś c i i  ty c h  
u ro k ó w , ja k ie  tw o rz ą  p is a rz e  o ta le n c ie  s e n s u  a llfily cz n y m  .

O B SER W A TO R

Filmowy miesięcanttć fran­
cuski „Cahiers du Cinema" 
zamieścił wywiad ze słynnym
i  niesłychanie modnym obec 
n ie  uczonym antropologiem, 
etnologiem, strukturalistą, au 
torem  popularnego u nas 
bestselleru „Sm utek tropików ’’ 
w  jednej osobie czyli Claude 
Levi-Straussem. Gwoli zaspo 
kojenia ciekawości naszych 
czytelników — co też myślą 
światowe znakomitości na te 
m at filmu -  przytaczamy 
fragm enty jego wypowiedzi. 
Uczony przyznaje, że ostat­
nio o w iele rzadziej bywa w 
kinie. Dlaczego? Między in­
nym i dlatego, że film uległ 
ogromnym przeobrażeniom. 
Dawniej, film  nie staw iał pro 
blemów. To był rodzaj towa­
ru  o wiadomej jakości. Wie­
działo sic; z góry jakiej może 
dostarczyć przyjemności. „To 
mogło być lepsze lub gorsze, 
a le  n ie  budziło niepokoju. Te 
raz  są szkoły, teorie, które 
zm uszają za każdym razem 
do wyboru, czego osobiście 
bardzo nie lubię“.

Magnesem była dlań nie 
tyle wartość dzieł filmowych, 
i l e  warunki, miejsce, sposób 
w jaki się je  odbierało. Ciem 
na  sala, wygodne fotele i „wi 
dowisko, które z uwagi na 
swój rzemieślniczy charakter
1 brak wszelkich aspiracji in 
telektualnych i estetycznych 
n ie  zobowiązywało do nicze­
go, do zajęcia jakiejkolwiek 
postawy. To było coś w ro­
dzaju schronienia współczes­
n eg o cz ło w iek a , gdzie można 
było bezmyślnie oglądać prze 
pływ ające obrazy lub dać się 
ponieść marzeniom“. A te­
raz... „chcąc iść do kina wie 
się z góry, że to  tilm  młodej 
szkoły francuskiej, lub film

MARIA KORNATOWSKA

LEVI-STRAUSS 0 FILMIE
am erykański typu tradycyjne 
go — skądinąd cudownie zde- 
genarowanego, itd. — trzeba 
więc się zastanawiać, wybie­
rać, decydować...“

I, już poważnie, Levi-Strauss 
dodaje, że „w ielkim  zjaw is­
kiem ostatnich la t jes t fakt, 
że frtrn zaczyna się nad sobą 
zastanawiać, że w ybiera kie­
runki swego rozwoju. I dla­
tego widz idąc do określone­
go kina. tym  samym opowia­
da się po czyjejś stronie i 
akceptuje lub odrzuca”... Na 
stępnie stwierdza, że poczy­
nania niektórych młodych fil 
mówców s§. niepokojące. 
Świadczą one o niedostrzega­
niu lub świadomym lekcewa­
żeniu różnic jakie  istnieją 
między filmem-widowiskiem 
trwającym  w ograniczonym 
czasie a  innym i sztukami. Z 
uwagi na te  różnice film mu 
si być dokończony, wychucha 
ny nawet.

Nie powinno się natom iast 
robić takich esejów lub szki 
ców jakie obecnie zalegają 
ekrany. Nie ma nic gorszego 
niż filmy-bruliony. „Nie uzna 
ję  paralt-lności jaką chce się 
ustanowić między tworzeniem 
literackim  i tworzeniem fil­
mowym, wbrew całkowicie, 
w obu przypadkach, odmien­
nym warunkom obiektywnym. 
Film nie powinien zapomi­
nać o swojej widowiskowej 
naturze, o ograniczonym cza
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sie swego trw ania, narzuca­
jących konieczność wysokie­
go poziomu rzem iosła“.

Raz jesacze wzdychając me 
lancholijnie z żalu po starym 
dobrym kinie nie zm uszają­
cym do myślenia ani nie bu 
dzącym żadnych niepokojów. 
Lévi-Strauss wymienia następ 
nie film y, które m u się ostat 
nio podobały. A więc am ery­
kańskie: „Piknik“, „Dwa zło 
te  colty“, „Siedmiu wspania­
łych“, z francuskich, „Hiro­
szimą, moja miłość“. Widzi 
w niej „wielką epopeję liry­
czną na tem at miast, patetycz 
ny kontrapunkt przeciwstawia 
jący m iasto m ądre — Nevers
— miastu szalonemu, demoni­
cznemu —i Hiroszimie. Każde 
z nich ilustru je  historyczny 
etap ludzkiego istnienia.

I ten drugj. zaczyna być nie 
stety naszym udziałem. Na 
m a g n e s ie  uwag o innym fil 
mie Resnais — „Muriel“ rzu­
ca interesujące spostrzeżenie: 
„Antonioni żeby dowieść, że 
życie jest śm iertelnie nudne, 
robi o tym śm iertelnie nud­
ny film. Sądzę, że lepiej do­
wiedzie tego film, który po­
trafi zrobić to w sposób pa­
sjonujący. To samo odnosi się 
do „M uriel“ : malowanie mier 
noty nie wymaga wcale sto­
sowania miernego języka". 
Czego żąda sławny uczony od 
kinem atografii — sfilmowania 
całego repertuaru  operowego 
„przy użyciu całej potęgi środ 
ków jakim i dysponuje współ 
czesne kino, a więc koloru, 
szerokiego ekranu, z tancerza 
mi i mimami jako  aktoram i, 
bardzo pięknymi, oczywiście
i dubbingowanymi przez wiel 
kich śpiewaków“.

Kino winno kontynuować 
Idee W agnera — tworzyć na 
ekranie opery feeryczne. Lé­
vi-Strauss żywi też poważne 
zastrzeżenia do rozpowszech­
nionych obecnie poglądów 
utożsamiających nowoczesność 
z niechlujstw em  form alnym .

A co sądzi o  cinem a-verite? 
„Trzeba odróżnić 2 aspekty 
tego problemu. W istocie na

i (jiajfwę ki^ikpraw dy ¿g^ggu j«  
jedynie czysty dokument 
etnograficzny.'..

Co dó wartości rzekëmégo 
cinem a-verite jako metody 
odkryw ania prawdy o  społe­
czeństwie, sadzę, że to oszu- 

'stw o — świadome lub nie. 
Oszustwo, ponieważ reali­
zacja tych filmów wygląda 
mniej więcej następująco: za 
czyna się ze św iadkam i, kon­
tynuuje ze wspólnikami a 
kończy z  przyjaciółmi. A po 
tem  chcą nas przekonać, że 
wszystko pozostało w sytua­
cji wyjściowej“. „Uznaję ci­
nema-verite. dodaje po chwi­
li, na tej sam ej zasadzie, co 
notatniki pracującego w tere­
nie etnologa lub socjologa. 
Tylko że -  oni n ie publikują

swych' n o ta tn ik ^ “. Nawet 
Rouchowi zarzuca operowa­
nie pseudo-prawdą, podawa­
nie za prawdę tega, co przez 
wprowadzenie elem entów fik 
c ji jes t już deform acją rze­
czywistości. W takim przy­
padku uczciwszy je s t normal 
ny film fabularny, który przy 
najm niej nie mydli oczu rze­
komą prawdą. Nawet m ontai 
orientu je tzw. cinem a-verite 
w stronę fikcji“ . Dlaczego? 
Bo trzeba przeobrazić praw ­
dę w widowisko. Dlaczego? 
Bo praw da sam a w sobie by 
łaby zbyt nudna i n ik t nie 
chciałby jej oglądać. Film 
musi być przede wszystkim 
dziełem sztuki. Zbieranie doń 
dokum entacji jes t pryw atną 
sprawą filmowca. Ale prezen­
towanie nam je j w stanie su 
rowym jes t niedopuszczalne“. 
Z tego wynika, że profesoro­
wi odpowiada Hitchcock? Jak  
najbardziej. Nie podobały mu 
się ty lko  „P tak i” . Fałszują 
układ stosunków między na­
turą i kulturą. Pozbawiają w 
gruncie rzeczy ptaki te j ta­
jemniczości i grozy jaką one 
rzeczywiście posiadają.

Razi go też filozofia filmu. 
,;Nie lubię reżyserów, którzy 
swoimi film ami upraw iają, 
filozofią. Filozofia — jeśli 
istnieje, w inna tkw ić w kom 
pozycji obrazów, w ich toku, 
a nie w deklaracjach, które 
w bijają  nam się maczugą do 
głowy”. To odnosi sio zwłasz­
cza do Bergmana. „Nic mnie 
nie iry tu je  tak, jak film y 
Bergmana, k tó ry  nie chce 
być Rem brandtem  kinem a­
tografii... Szanuję i podzi­
w iam  R em brandta, lecz 
is tn ie ją  2 rodzaje m a­
larstw a: Rem brandta i Irifcre- 
sa. M alarstwo Ingresa też za­
wiera jakieś posłannictwo, ja 
kąś tezę ale wcielone w ko­
lory i kształty, przemawiaj ą- 

. ce bezpośrednio językiem pla 
stycznym. Tezy Rembrandta 
są poza jego obrazami. Pa­
trzy się na  obraz a potem się 
stwierdza, że oń daje  do my­
ślenia...

Reasumując, Wedy pada sło­
wo film myśli pan przede 
wszystkim o... „Ach, myślę 
także o „Psie andaluzyjskim “, 
„złotym wieku“, „balocie me 
chanicznym“ Chaplinie i wie­
lu innych“. Z ostatnich fil­
mów Bunuela najbardziej po 
doba mu się „Dziewczyną z 
wyspy“. Mniej ,,Viridianà" — 
źle grana i obliczona n a .o k re

1 ślony typ publiczności. Na 
zakończenie Lévi-Strauss po 
w raca raz jeszcze do swej 
ulubionej koncepcji filmu-ope 
ry. „Film i opera są dla mnie 
jedynymi formami widowiska, 
wielowymiarowego, możliwy­
m i do przyjęcia w naszej 
epoce“. Film mógłby wzboga­
cić operę swymi środkami 
technicznymi. Opera oznacza 
obecność mitu. Uczony propo 
nu je utworzenie w e wszyst­
kich wielkich miastach spe­
cjalnych kin, wyświetlających 
tylko repertuar operowy. „By 
łoby to  coś w  rodzaju mu­
zeum mitów współczesnego 
człowieka“.

mm
TCH Ó R ZO ST W O

N a  o b w o lu c ie  te j  k s ią ż ­
k i z n a jd u ję  n o tę , ż e  zo­
s ta ła  o n a  p rz e tłu m a c z o n a  
n a  w ie le  ję z y k ó w  1 c ie ­
s z y  s ię  d u ż ą  p o p u la rn o ­
ś c ią . N ie  d z iw ię  s ię  te ­
m u . K s ią ż k a  ta  n a p is a n a  
w  s p o só b  p ro s ty  n ie w y ­
s z u k a n y ,  m o ż e  s ię  pod o ­
b a ć , W szy s tk o  w  ni«!) ja ­
s n e , w y ło ż o n e  b e z  m e ta ­
fo r ,  b e z  p o d te k s tó w . J  ed- 
n o c ze śn ie  a u to r  p o d e jm u ­
je  je d e n  z  w a ż n ie js z y c h  
p ro b le m ó w  m o ra ln y c h  n a ­
sze j e p o k i — p ro b le m  p o ­
z y c ji k o b ie ty  w e  w sp ó ł­
c z e s n y m  sp o łec z e ń s tw ie . 
R zecz m o ż e  ty m  c ie k a w ­
s za , że p is a n a  J e s t  z  p o ­
z y c ji b o h a te rk i ,  p rz e d  k+.o- 
r ą  s ta je  p ro b le m  w y b o ru
— w y g o d y  ży c io w e j w  s y ­
tu a c ji  u w ła c z a ją c e j  je j  
g o d n o śc i o s o b is te j ,  lu b  te ż  
tru d n e g o  ż y c ia , a le  w  z u ­

p e łn ie  in n e j s y tu a c j i  m o ­
ra ln e j .

W sz y s tk o  to ,  a  tą lcże  
n ie w ą tp liw ie  — p o to c z y - 
s to ść  te j  p ro z y , s ła ło  s ię  
n ie w ą tp liw ie  p rz y c z y n ą  d u  
żeg o  z a in te re s o w a n ia  k s ią ż  
k ą . „ T c h ó rz o s tw o “  — to  
p o w ie ść  p sy ch o lo g ic z n a , 
a le  b e z  p ro b le m a ty k i  p s y ­
c h o lo g ic zn e j o r ie n tu ją c e j  
s ię  n a  w ie lk ie  o d k ry c ia  
p s y c h o lo g i i n a sz e g o  w ie ­
k u .  J e ś l ib y  m o ż n a  w sika- 
z ać  t u  n a  ja k ie ś  k o lig a ­
c je ,  to  n a le ż a ło b y  s ię  p o ­
w o łać  n a  Z a p o ls k a  — o n a  
b o w ie m  „ p a t ro n u je "  n ie ­
ja k o  ted p ro z ie . T o  ra c z e j  
p o w ie ść  p s y ch o lo g icz n a  o  
z a b a rw ie n iu  o b y c z a jo w y m .

D o d a jm y , p o w ie ść  ta  n ie  
w n o s i ż a d n y c h  rew elac ji*  
p o p u la rn o ś ć  s w o ją  z a ­
w d z ięcz a  n ie w ą tp liw ie  p ro  
s to c le . J e j  „ n o w o cz e sn o ść “ 
p o le g a  n a  o p e ro w a n iu  
n o w sz y m i re a l ia m i,  Jak o  
ż e  od  c za só w  n a ro d z in  te ­
g o  g a tu n k u  p ro z y  u p ły ­
n ę ło  s p o ro  c z a s u  1 z m ie ­
n iły  s ię  z a ró w n o  o b y c z a ­
je , a  ta k ż e  1 to  c h y b a  n a j 
w a ż n ie jsz e  — s to s u n k i  
sp o łec z n e , w  J a k ic h  d z ia ­
ła ją  b o h a te ro w ie ; b o  a k ­
c ja  p o w ie śc i ro z g ry w a  s ię  
w sp ó łcz e śn ie  n a  W ęg rzec h .

J e j  w a r to ś ć  — p o le g a  
c h y b a  n a  ty m , ż e  o d k ry ­
w a  te  a s p e k ty  n a szeg o  
w sp ó łcz e sn e g o  życia,' o  
k tó ry c h  n a jc z ę ś c ie j m il­
czy  siię w s ty d liw ie .

JH W

lm r c  S a rk a d l „T c h ó rz o ­
s tw o “ , C zy te ln ik , W arsz a ­
w a  1*64, s t r .  105, c e n a  8 zŁ

B A RO N  D R Z EW O LA Z

T e j k s ią ż k i w y d a n e j w  
s e r i i  N ik e  n ie  m o ż n a  p rz e  
o c zy ć , w a r ta  J e s t  z re sz /.ą  
s z e rs z e g o  o m ó w ie n ia . A u ­
to r  j e j  I ta lo  C a ly łn o  n a le ­
ż y  d o  n a jc ie k a w s z y c h  w ło­
s k ic h  p is a rz y  w sp ó łcz e s­
n y c h , tłu m a c z o n y  je s t  n a  
w ie le  ję z y k ó w  ś w ia ta .  
P rz e d  k i lk o m a  la ty  u k a ­
z a ła  s ię  u  n a s  je g o  p o ­
w ie ść  „ Ś c ie żk i p a ję c z y c h  
g n ia z d “ , p rz e d  ro k ie m  
¡.R y cerz  N ie is tn ie ją c y “ .

„ R y c e rz  N ie is tn ie ją c y "  1 
ę ,B aron  D rzew olaz ."  n a le ż ą  
d o  p o w ie śc i fa n ta s ty c z n y c h
1 s ą  p o w ia s tk a m i filozo ­
fic z n y m i. W p la n ie  ta b u ­
la rn y m  j,B a ro n "  j e s t  z a ­
b a w n y m  f ik c y jn y m  ży cio ­
ry s e m  b a ro n a  C o stm o  P io -  
v a sc o  — a k c ja  d z ie je  s ię  
w  x v r r r  w ie k u  — k tó r y  
w  w ie k u  l a t  d w u n a s tu ;  
y .bunitow aw szy s ię  p rz e ­
c iw  o b y c z a jo m  i  fo rm o m  
s w o je g o  ś w ia tk a  1 p rz e c iw  
n a c isk o m  i  p rz e m o c y  w y ­
c h o w a n ia  u c ie k ł z  d o m u
1 z am ie sz k a !  n a  d rz e w a c h , 
o d m a w ia ją c  z d ec y d o w a n ie  
p o w ro tu  w  b lis k o ś ć  i s to t  
d w u n o ż n y c h . T a m  ja d ł,1 
s p a ł.  b a w ił s ię  J a k o  c h ło ­
p iec  z  ło b u z ia k a m i o b r y ­
w a ją c y m i s a d y , ta m  p o lo ­
w a ł, p o te m  u c z y ł s ię . s tu ­
d io w a ł f ilo zo fó w , k o re s ­
p o n d o w a ł z  W o lte rem , p i­
s a ł  ro z p ra w y  i  — k o c h a ł 
s ię  d o  s z a le ń s tw a ; p o  g a ­
łę z iac h  o d b y w a ł p o d ró ż e  

, d o  In n y c h  m ie jsc o w o śc i i  
m ia s t ,  s p o ty k a ją c  1 s z u ­
k a ją c  p o d o b n y c h  s o b ie  w y  
z n aw c ó w  w o ln o śc i; s ta m ­
tą d  b ra ł  u d z ia ł  w  o s ie m ­
n a s to w ie c z n y c h  ru c h a c h  
s p o łe c z n y c h  (b y ł ja k o b i­
n e m  1 m asonem )*  w id z ia ł

o d w ró t w o js k  n a p o le o ń ­
s k ic h  1 p o ś c ig  w ojslk  ro ­
s y js k ic h .  T a m , w  d o b ro -  
w o fn y m  s k a z a n iu  s ię  n a  
o s a m o tn ie n ie , a le  w  s ta ­
ły m  p ra g n ie n iu  is to tn e g o  
z w iąz k u  z lu d ź m i, „ m y ś ­
la ł o  c zy m ś, c o  b y  o b e j­
m o w a ło  w sz y s tk o , o  c zy m ś  
c zeg o  n ie  m o ż n a  p o w ie ­
d z ie ć  s ło w am i, le cz  ty lk o  
ż y ją *  taik J a k  o n  ży ł. T y l­
k o  b ę d ą c  n i e u b ł a ­
g a n i e  s o b ą .  J ak  o n  
b y ł a ż  d o  ś m ie rc i ,  m ó g ł 
d a ć  c o ś  z  s ie b ie  w sz y s t­
k im  lu d z io m " .

K a p ita ln e ,  p e łn e  h u m o ru *  
i ro n i i  i  z a b a w n e g o  c ien p - 
k a w e g o  s c e p ty c y z m u  s ą  je  
g o  m y ś li, Jego  d ia lo g  z  
o fic e re m  ro s y js k im , k s ię ­
c ie m  A n d re je m , k tó r y  ś c i­
g a ją c  o d d z ia ły  n a p o le o ń ­
s k ie ,  m ó w i, ż e  o d  la t  
c z y n i t ę  s t r a s z n ą  rzecz , 
w o jn ę ...  1 w sz y s tk o  d la  
ideałów * k tó ry c h  s am  
s o b ie  p ra w ie  n ie  m ó g łb y  
w y tłu m a c z y ć . B a ro n  O osi- 
m o  o d pow la ida  k s ię c iu :  
„ J a  ta k ż e  ż y ję  o d  w ie lu  
la t  d la  ideałów * k tó ry c h  
n ie  u m ia łb y m  w y ja ś n ić  
n a w e t s o b ie  s a m e m u : a le  
Ja ro b ię  je d n ą  rz e c z  z u ­
p e łn ie  d o b rą :  ż y ję  n a  
d rz e w a c h " ,

W . K .

I ta lo  C a lv ln o  „ B a ro n  
D rz e w o łaz " , C z y te ln ik ,
1964, s t r .  375, c e n a  21 zl.

L E K C JA  W ŁO SK A ’

„ L e k c ja  w io s k a "  Jes t 
le k c ją  d o ty c z ą c ą  s p ra w  
rrie ty lk o  W łosk ich ; U czy  
c z y ta ć  z  o b lic z a  k ra ju *

u c z y  w y c h w y ty w a ć  1 ro ­
z u m ie ć  w z a je m n e  p o w ią ­
z a n ia  m ię d z y  h is to r ią  p o ­
li ty c z n ą  1 s p o łe c z n ą , a  
p rz e ja w a m i ży c ia  a r ty ­
s ty c z n e g o , k u l tu r a ln e g o  i 
o b y c za jo w eg o . N a m a rg i­
n e s ie  sw o ic h  ro z w a ż a ń  
n a  te m a t W łoch , C ze rw iń ­
s k i s n u je  In te re s u ją c e  d y ­
w a g ac je  so cjo log iczne*  
p rz y s w a ja  tz w . p rz e c ię tn e ­
m u  c z y te ln ik o w i te rm in y , 
p o ję c ia  1 m e to d o lo g ię  
w sp ó łcz e sn e j h u m a n is ty k i.  
A p o n a d to  k re ś l i  ż y w y  
o b ra z  in w a z j i  k u l tu r y  m a  
ś o w e j, „ k u l tu r y  te lew izo ­
ró w  1 p la s ty k u “ , w  je j  
n a jb a rd z ie j  sp e c y fic z n e j 
fo rm ie , J a k ą  n a  te re n ie  
E u ro p y  r e p re z e n tu ją  w łaś­
n ie  W łochy . K siążk ę  C zer­
w iń sk ieg o  (n ie  p ie rw s z ą  
w  je g o  d o ro b k u  p o św ięc o ­
n ą  s ło n ec z n e j I ta lii)  c z y ­
ta  s ię  Jed n y m  tc h e m ., J a k  
„ P r z e k r ó j" .  C h y b a  ta k ż e
1 d la te g o , ż e  a u to r  p o tr a ­
f i łą c z y ć  b o g a tą  w ie d z ę  
k s ią ż k o w ą  z  u m ie ję tn o śc ią  
w n ik liw e g o , b y s tre g o  o b ­
s e r w a to r a  ż y c ia  c o d z ien ­
n e g o  I ta l i i  o ra z  z e  zd o l­
n o ś c ią  w y c h w y ty w a n ia  
z w iąz k ó w  łą c z ą c y c h  z ja ­
w isk a , z d aw a ło b y  s ię , z u ­
p e łn ie  o d rę b n e . O W ło­
s z e c h  p is a n o  u  n a s  b a r ­
d z o  w ie le . O  p ię k n o śc i 
k ra jo b ra z u ,  c u d o w n o śc i 
s z tu k i ,  o  u ro k u  ic h  m ie sz ­
k a ń c ó w . A le  z a ry z y k u ję  
tw ie rd z e n ie , ż e  k s ią ż e c z k a  
C ze rw iń sk ie g o  o tw ie ra  
o c zy  n a  p ra w d z iw e  W ło­
c h y ,  k ra j  p a s jo n u ją c y  n ie  
ty lk o  z e  w z g ląd u  n a  u ro ­
d ę  1 t r a d y c je  k u l tu r a ln e ,  
le cz  1 ró w n ie ż  z  u w ag i 
n a  o g ro m n e  k o n tr a s ty  1 
s p rz e c z n o śc i w e w n ę trz n e . 
C ze rw iń s k i ro z w ie w a  w ie ­

le  z łu d z eń  i  m itó w  d o ­
ty c z ą c y c h  k u l tu r y  w ło ­
s k ie j ,  zw łaszcza  w sp ó ł­
c z e s n e j , w sk a z u ją c  n a  je j 
p ły tkość*  p o w ie rz c h o w ­
n o ś ć  1 p o d  w ie lo m a  w zg lę  
d a m i a n ac h ro n ic z n o ś ć .
W d z ie ra  s ię  n a  t e 1 te ren y *  
k tó ry ch *  Jak  s a m  p o d ­
k re ś la .  u n ik a ją  ita lo m a - 
nd, b y  n ie  r a n ić  s w y c h  
u czu ć  1 n ie  p rz e ży w a ć  
ro z c z a ro w a ń . N ie  p rz e ­
szk a d z a  to  je d n a k  po ­
w ię k sz a n iu  s ię  l ic z b y  l t i -  
lo m a n ó w  z aw ie d z io n y c h . 
C ze rw iń sk i u w a ż a  s ie b ie  
za ita lo m a n a  in te g ra ln e g o , 
k tó r y  k o c h a  te n  i p ię k n y  
k r a j  z e  w sz y s tk im ' c o  d o ­
b re  i ze w sz y s tk im  c o  
z łe . W ed łu g  op in ii, zn aw ­
c ó w  je s t  to  m iło ść  n a j­
p ra w d z iw sz a  1 n a jle p sz a . 
W szy s tk im  w ię c  Ita lo m a - 
n o m  t r a d y c y jn y m  i  in te ­
g ra ln y m  a  ta k ż e  p o te n ­
c ja ln y m  z a lec a m y  p rz e ­
c z y ta n ie  „ L e k c ji w ło s k ie j" . 
Z  p e w n o śc ią  je d n e j z  n a j  < 
c ie k a w s z y c h  ro d z im y c h  
p o z y c ji w y d a w n icz y c h
o s ta tn ie g o  o k re s u .

M . K ,

M arc in  C ze rw iń sk i „ L e k ­
c ja  w ło s k a '1, P IW , 1964 r .

P O Z A  TY M  N A D E SŁ A N O :

B W . L e w ic k i *,W pro ­
w a d zen ie  do  w ie d zy  o  fil­
m ie "  — k s ią ż k a  m ó w iąca  
o  p o d s ta w o w y c h  p o ję c ia c h  
z w ią z a n y c h  z  film em : d ro ­
g o w sk a z  m e to d o lo g ic z n y  
w  d z ie d z in ie  z a g a d n ie ń  
film o w y ch . W yd. im . O s­
s o liń s k ic h  1064, sto . 19*.
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Dochwala autentyzmu
Współczesna proza powieś- drugim wydaniu, tym razem  Że przebijam y się przez gąszcz 

ciowa w coraz większym sto- w nakładzie 20,000 egzempla- zakłamania, k tóre opancerza
naszych bliźnich i nas samych.pniu pozbawią się bogactwa rzy, i zapewne wkrótce znik- 

realiów  życia codziennego, ną  z pólek księgarskich. „Mte- 
Autorzy, wychodząc z założę- siąc mojego życia“ zachwycił 
nia, że film, reportaż, telew i- Iwaszkiewicza (i nie lego łod­
z ią  wzięły w  pach t opisywa- nego), bo księga ta odsłoniła
nre rzeczywistości, porzucają 
tereny daw niej z taką  lubos-

przed nim  i przed nami ob­
szar prawdy zwykłej, cod7.¡en-

cią upraw iane i koncentrują nej, ale przecież dla wielu
swoją uwagę nie na  odtwarza­
niu sytuacji zewnętrzne), o~ 
biektywnej, lecz na wewnętrz­
nej sytuacji człowieka. W wy­
padkach skrajnych (a test ich 
coraz więcej) literatu ra  współ­
czesna pozbawia bohatera jego 
otoczenia, w yjm uje go jak

nieledwie egzotycznej. W tym 
zbiorze pamiętników, poprze­
dzonym porządkującą przed­
mową prof. Józefa Chałasiń- 
skiego, przew ażają kobiety. I 
to  kobiety tzw. nie pracujące 
czyli zajęte domem i dziećmi. 
Z ich zapisków w yłania się

gdyby z rzeczywistości, uka- dram atyczny obraz rzeczywi- 
zując człowieka >ttko J  “ '‘j,1“  etości i marzenia, tęsknoty i 
samo w sobie, bez powiązań z samotności, szczęścia i poi a ż -1

A rtur Schopenhauer, które­
go zawsze czytam z podziwem 
dla jego znakomitego stylu, 
powiedział, że „to. co nowe. 
rzadko jest dobre, ponieważ 
dobre tylko przez krótki czas 
je s t ' nowe“. Praw da z pewno­
ścią n is jest nowa. ale zapew­
niam was, że bardzo dobra.

Ks i ą ż k a  łarzegó  w ai- 
dena „Teatr potrzeb­
ny" przynosi garść 

wspomnień o teatrze fronto­
wym I Dywizji Kościuszkow­
skiej. Żywo i z humorem opb 
wiedziano dzieje gromadki 
aktorów, których losy wojen­
ne zaginały aż nad Okę, nie 
aspirują do walorów literac­
kich, jak to  sam autor na 
w stępie zaznacza. Lecz w łaś­
nie prostota i bezpośredniość 
jes t główną zaletą tej książ­
ki.

A właściwie to Jest trudne 
zadanie: przekazać historię 
powstawania tych programów 
i przedstawień teatru żołnier 
skiego. Dziś, w normalnych 
warunkach życia, słowo tea tr 
kojarzy się z pojęciem gma­
chu, dekoracji, kostiumów, 
świateł — trudno więc wyobra 
zić sobie jak w jednostce woj 
skowej, w czasie działań wo­
jennych może być mowa o 
teatrze.

HANNA MAŁKOWSKA

otaczającym go światem. A 
kiedy się zdarzy, że au tor na­
pisze tzw. norm alną książkę 
ze wszystkiipi odsyłaczami do

ki. Jakże przejm ujące jest 
wyznanie „Jednej z w ielu“, 
k tóra  egzystencję swoją z a ­

p a ln e j rzeczywistości, k o ty -
cy m rugają porozumiewawczo Albo
okiem i mówią: „Nie damy 
się na to  nabrać. To jest pro-

na miłość“. Albo inna, ukry 
wająca się pod pseudonimem 
.Rocznik trzynasty“, tak cha-Tir.,, 1 _ . -.1,/. S.IWLAliUV Li £,y IltlftUJ' , leitt. Clld"

M  I  S  A  O en chodzi' rak teryzu ie  swoją sytuację in-dzi w niej o  to, o co chodzi, 
a le  o  coś zupełnie innego“. I 
dawaj szukać w książce tego, 
czego nie ma. N atomiast to, 
co jest, uchodzi ich wnikli­
wej uwagi.

Tylko tą ucieczką od opisy­
w ania rzeczywistości, od uka 
zywania człowieka w jego co­
dziennych realiach, można wy­
tłumaczyć tak w ielkie zainte-

telektualną: „Moje wylcsztal 
cenie, owszem, książki, gazety, 
radio".

Ale najbardziej charaktery­
styczną cechą wyboru pam ięt­
ników „Miesiąc mojego życ a" 
jes t bogactwo szczegółu, pie­
tyzm dla faktu 1 konkretu. 
Czasami myślę sobie, że tym 
lepsza jest literatura, im lep­
sza u autora pamięć szczegO'
lu. który rozświetla rzecz wa-

» , Z  żką i wielką. Wyobraźnia ko- 
Iwaszkiewlcz w jednym ze bieca celuje w odkryw aniu,

dodajm y: w plastycznym od-swoich niedzielnych felieto-

cia" — prace zbiorową, skła­
dającą fię  z codziennych za­
pisków ludzi różnych zawo­
dów, różnego wieku i pocho-

rna dla nich zrozumienie, na­
tom iast niechęć do ogólników 
i frazesu. I leszcz« jedno, 
szczerość. Szczerość wypowie-

d ^ n ia . z X c y n o w a lo  £ b ^  P*
guctwo realiów, jakie znalazł u , wa,81w teł antoloirii. codzienność i . blasku. Niedawno ukazaływ tej antologii, codzienność 
ludzka, m ałe kłopoty, małe 
radości, powodzenia i klęski, 
słowem' życie we wszystkich 
jego przejawach. Ciągle jesz­
cze nie wiemy, jak  ludzie żyją 
w naszym kraju  i ciągle je-

się w Anglii zapiski autobio­
graficzne długoletniej redak­
torki miesięcznika „Women“, 
pani Greeth. W zapiskach lej 
wyczytałem następujące zda­
nie: „Kobiety m ają znacznie 
szerszy zakres zainteresowali,

•tylko jak żyją. Nie wierny, 
jak  widzą naszą rzeczywi­
stość. cc o  niej sądzą, jak bo­
rykają  się k tysiącem „drob­
nych i nieważnych", ale zdzie-

mężczyźni". Książka, któ­
rą  omawiam, zdaje się po­
twierdzać zacytowane spostrze 
żenie. Prace autorek z „Mie­
siąca pnojego życia" cechuje 

raiacvch nerwy- i siłv snraw  ,pas|a 1 ciekawość, sta le  dąże- 
w mieście i nu wsi, w domu j ^ iS?.sp*lv >ii0"
i  w blurzo. przy warsztacie i R l« !* *  * |o -
na  wczasach. Proza aftyśtyó^- , n ? un3oru' , <
n a  nie znajduje zrozumienia uczestniczyłem niedawno w' 
d la tych rzeczy. Może ma ku posiedzeniu ju ry  konkursu pn. 
iem u sw oje powody. I to na- ..Dwadzieścia la t mojego ży- 
wet powody ważne, które cia“. Wśród nadesłanych prac 
■trzeba uznać. Fikcja literacka była jodna, k tóra podbiła
oporuje światem prawdopo­
dobnym, co nie znaczy — p ra­
wdziwym. Oczywiście, wywo­
dy moje nie zm ierzają ku te­
m u, by autom atyzm  przeciw­
staw ić fikcji, faktyczna rze­
czywistość — rzeczywistości 
uartystycznionej, syntetycznej.

Jeżeli chcę czego dowieść, 
to  jedynie tego. że najlepsza 
naw et fikcja literacka nie za-

wszystkich jurorów  odwagą, 
szczerością, tem peram entem i 
dużymi zdolnościami literac­
kimi. Ale naw et w  pracach 
słabszych doszło do głosu to, 
co nas zawsze będzie uwo­
dzić: prawiła i autentyzm . Nie 
odkryję Ameryki, jeśli po­
wiem, że życie każdego czło­
wieka może być ciekawe, jeśli 
zostanie opisane szczerze, bez 
blagi. Nie odkryję Ameryki.

stąpi nam  autentyku. Jesteś- a!e stwierdzę rzecz znaną z
m y głodni wiedzy o  «wiecie, której jednak nie zawsze zda-
o życiu 1 ludziach. Dlatego jem y sobie dostatecznie spra-
takim  powodzeniem cieszą się wę. Może ta  szczególna wraż-
,pam ętniki dzienniki, wspom- liwość na autentyzm  bierze
mienia, listy. Van Gogha „L>- się stąd, że na co dzień obcu-
sty do b rata“ ukazały się w jem y z bujdą 1 blagiorstwam. Todor Diiiov (Bulgaria): Don Kichot, linoryt.

„TEATR
potrzebny

Istotę tea tru  stanowią trzy 
zasadnicze elementy: utwór, 
aktor i widz. Gdy więc ta 
gromadka aktorów miała tek 
sty  1 to mocno związane z 
aktualnością i m iała chętnych 
widzów-żolnierzy — był to  już 
teatr. Mieli jeszcze dyrektora 
i au tora w jednej osobie — 
poetę Leona Pasternaka, re­
żysera — Jerzego Waldena 
oraz orkiestrę pod wodzą Caj 
mera. Pasternak zapropono­
wał aby stałym tłem wystę­
pów była tęcza. Skombinowa- 
no taką dekoracyjkę, od któ­
rej poszła nazwa „Teatrzyk z 
Tęczą". Znalazły się jakieś ele 
m enty kostiumowe, bo właś­
nie w niezwykłych warunkach 
zręczność i pomysłowość w 
wyczarowaniu kostiumów i 
rekwizytów „z niczego" jest 
niewyczerpana.

Ale czy w czasie działań 
wojennych tea tr je s t „potrzeb 
ny"? Doświadczenia ostatniej 
w ojny pokazały, że tak. Teatr 
był potrzebny w wojsku, na 
postojach naw et przyfronto­
wych, w szpitalach d la ran­
nych; rodził się spontanicznie 
w  obozach jenieckich, a  na­
w et w obozach koncentracyj­
nych. Powstawał „na żąda­
nie widowni“ — ludzi sprag 
nionych wspólnego przeżycia 
chwil wzruszenia, radości * 
w ytchnienia od znoju, grozy 
i tęsknoty. Toteż wspomina­
jąc występy żołnierskiego 
„Teatrzyku z Tęczą“ słusz­
ność ma autor pisząc: „To by­
ła najw spanialsza widownia 
7. Jaką się kiedykolwiek w 
życiu spotkałem. Żołnierska 
widownia, która grała wraz 
z nami. Na przemian śmlula 
się i płakała. Płakała nie 
tylko w chwilach, które do 
tego płaczu dawały prawo. 
Nie! Żołnierze płakali naw et 

'w tedy, gdy orkiestra grała 
w iązankę polsikich tang. Nikt 
się tych łez nie wstydził, n ikt 
Uyi jsip nie dziwił“.

Każda jednostka wojskowa 
chciała mieć swój teatrzyk. 
Nic więc dziwnego, że pew ­
nego dnia Maria Czanorle, bę 
dąca wówczas w brygadzie 
pancernej (nigdy nie przypusz 
czalam że m iała <xxś wspólne­
go z tak ciężką bronią) — 
otrzymała rozkaz: — Za trzy 
dni dacie inauguracyjną pre­
m ierę teatru. — Na zapytanie, 
gdzie jest ten teatr, otrzyma­
ła odpowiedź: — Na razie go 
nie ma. Zorganizujcie go! — 
I wedle relacji W aldena tea­
trzyk został zorganizowany ze 
zdolnych amatorów, których 
nowo mianowany dyrektor, 
Czanerłe, wyszukała w swojej 
jednostce. Tylko podobno tek­
sty były zbyt frywolne. Wo­
bec tego wydział poL-wych.

wysłał n ie  kogo Innego, tylko 
właśnie Waldena, aby skon­
trolował przedstaw ienie Marii 
Czanerle pod względem przy­
zwoitości. Tak znakomity dow 
cip tylko tra f umie stworzyć.

Przez karty  tych wspomin­
ków przew ijają się postaci ge 
neralów: W altera, Berlinga, 
Wandy Wasilewskiej, Alek­
sandra Zawadzkiego i wielu 
oficerów (późniejszych wyso­
kich dostojników państwo­
wych), którzy ze wzruszającą 
troską opiekują się swoimi ze 
spotami. Spotykamy też wie­
lu aktorów. W pierwszym ze­
spole I Dywizji widzimy 
dobrze znanych łódzkiej wi­
downi: Halinę Billing, Ryszar 
dfc Hanin, Władysława Krasno 
wieckiego, Mariana Nowickie­
go, oboje Waldenów i wielu 
innych, których arm ia zagar­
niała „po drodze". Przyłącza­
li się poeci, muzycy, malarze.

Tego specyficznego zjaw is­
ka  zwanego Teatrem, a będą­
cego w okolicznościach wojen 
nych składanką, czy koncer­
tem, nie można mierzyć kry­
teriam i artystycznym i czasów 
normalnych. K|dążkav Walde­
na  najżywiej przemówi do 
tych, którzy w czasie zawie­
ruchy wojennej też mieli spo 
sobność stanąć przed widow­
nią żołnierską, spragnioną poi 
skiego słowa i wywoła wspom 
nienie z odległych już lat, 
kiedy to na widowni i na so* 
nie łzy dławiły głos, a śmiech 
mieszał się z najgłębszym 
wzruszeniem. I chociaż mo­
żna by zgłosić do autora małą 
pretensję, że może zbyt wie­
le miejsca poświęcił dywizyj­
nemu Ofermie, aczkolwiek ro 
zumiemy jego sympatię do tej 
postaci, to w sum ie książka 
Waldena o „Teatrze potrzeb­
nym " jest świadectwem, żp 
polski aktor wędrował „borem 
lasem “, dzielił dolę żołnierską, 
a  niejednokrotnie I niebezpie­
czeństwa w drodze do Ojczyzr 
ny. Książka nie rości sobie 
pretensji do ścisłości doku­
m entu ale przekazuje klimat 
tych dni.

Takie właśnie wspominki o 
frontowych zespołach aktor­
skich działających w I Armii, 
o teatrach jenieckich, o  przed 
stawieniach podziemnych w 
okupowanej Warszawie, o  ze­
społach w arm ii walczącej na 
Zachodzie, złożą się kiedyś ni 
by kamyczki mozaiki na ogól 
ny obraz tea tru  polskiego, 
działającego w warunkach 
najtrudniejszych, w chwilach 
dla narodu najcięższych. I 
dlatego wydaje mi się. że 
książka Waldena jako jeden 
z przyczynków do tego roz­
działu historii polskiego tea­
tru  je s t „książką potrzebną“.

K J J tJ U
R A W

24. — 30. V U .

P O N IE D Z IA Ł E K
N a w y s ta w ie  n o w y  to m  

w ie rs z y  T a d e u sz a  R óżew i­
c za  „T W A R Z “ . O czy w iś­
c ie ;  k u p ić .  P ie rw s z e  
s tw ie rd z e n ie ,  R ó żew icz  za­
ch o w a! s w o ją  w iz ję  ś w ia ta  
i  s w o ją  k o n w e n c ję ,  k tó ra  
W y trąca  z  u s t  n ie p rz y ja ­
c ió ł w sp ó łcz e sn e j p o ez ji 
Stlowa o  je j  „n lezrozium ia- 
łośiOt". W  R ó żew iczu  je s t  
w ie le  w ie rszy , a lb o  p rz y ­
n a jm n ie j  ta ld c h  m ie js c  w 
w ie rsza c h , obole k tó ry c h  
n ie  p rz e jd z ie s z  z e  wziru- 
Bizemlem ra m io n ;  n ie p o ru -  
szom y, n ie  z am y śliw sz y  
s ię . P rz e c z y ta jc ie  n a  p r ó ­
bę  w ie rs z e  „ U irw a " ,  a lb o  
„ T a le n t“ ,  „ O p o w iad a n ie  o

s ta r y c h  l« ib ie ta e h '\  A lbo
c h o ć b y  ty lk o  p łu c n e  e r o ty ­
k i :  . .E w a "  i  „ P e r ła “ .

W TO REK

W  s ta ro ż y tn o ś c i F e n ik s  
o d ra d z a ł s ię  ja k o b y  z  po ­
p io łó w . W  n a sz y c h  p ro z a i­
c z n y c h  c z a s a c h  z m a r t­
w y c h w s ta n ie  b y w a  u d z la -  
iem  c h y b a  ty lk «  k in o w y c h  
k o n ik ó w . I  d z ie je  s ię  ta k  
i n i  o d  la  v: n a  e k ra n y  
u c h o d z i d e b r y  film , p rze d  
k in e m  ro i silę o d  r a z u  od 
k o n ik ó w , p o  ja k im ś  c za s ie  
n a p is z e  o  n ic h  le tó raś  z 
łia ze t i  w te d y  n a s tę p u je  
s p rę ż y s ta  In te rw em cja  M o , 
p o  c z y m  g a z e ta  d o n o s i z 
tr iu m fe m : „ K o n ik i zn llfly  
s p rz e d  n a sz y c h  k in  w  w y ­
n ik u  s p ra w n e j  a k c j i  o r ­
g a n ó w  M O “ , N o 1 c z e k a ­
m y  n a  n a s tę p n y  c ie k aw y , 
a t r a k c y jn y  film , a  le d w ie  
w e jd z ie  mn n a  e k ra n y ,  Już 
p rz e d  k in a m i z ja w ia ją  s ię  
z m a r tw y c h w s ta ła  k o n ik i. 
P o  c zy m  — d a  c ap o . O gła­
sz a m  w ię c  k o n k u r s  n a  j a ­
k iś  w re sz c ie  s k u te c z n y  s p o ­
sób n a  k o n ik i.  I  n a w e t 
fu n d u je  n a g ro d ę : d w a  b i­
le ty  n a  p re m ie ro w y  film . 
B ile ty , o czy w iśc ie . k u p lę  
od  kon ików ,.

SKODA

„M Y SZ , K T Ó R A  RY K ­
N Ę Ł A “ , Z n a la z ł s ię  n a  o d ­
m ia n ę  tw ó rc a , d la  k tó re g o  
w idm o  a to m o w e j z ag ła d y

n ie  s ta ło  s ię  p rz y c z y n ą  
s tw o rz e n ia  u tw o ru  o  
„ a l ie n a c ji ,  d e z in te g ra c ji ,  s a  
m o tn o ś c l i  z a g u b ie n iu  w  
n ie lu d z k im  św iec ie , n a  k r a ­
w ęd zi s a m o z n is z c z e n ia “ . 
C zy fo rm a  fa rs y  p rz y s ta je  
d o  te g o  w c a le  n ie w eso łe ­
go  te m a tu ?  C zy ś m ie ją c  
s ię  z  fa b u łk l o  n ie d o jd a c h  
z d o b y w a ją c y c h  z a  p o m o c ą  
łu k ó w  w sp ó łc z e sn ą  A m ery ­
k ę , c h w y ta m y  m e ta fo rę  1 
p o d te k s ty  film u . C zy ta k i 
film  n ie  p o w o d u je  le k c e ­
w a ż e n ia  n ie b e zp ie c ze ń s tw a  
a to m o w e g o  ? P rze p le ż  c o  
c h w ila  ro z le g a ją  s ię  w  
św iec ie  n ie b e zp ie c z n e  trz a s ­
k i  —. j a k  w  te j  f ilm o w ej 
b o m b ie : to  n a  C y p rze , to  
w  W ie tn am ie . T e  t rz a s k i 
k tó re g o ś  d n ia  m o g ą  s p ra ­
w ić , ż e  śm ie ch  z a s ty g n ie  
n a m  n a  tw a rz a c h  n a  z a w ­
sze.

b y ć
sa-

igfcAle c z y  m o ż n a  
“ tfąż w y o b co w an y m , 
n io tn y m , z ag u b io n y m ,
„ w śc ie k ły m “ ,, „ p o k o le n ie m  
s tr a c o n y c h " ?  Co d z ie ń  1 o 
k a ż d e j g o d z in ie ?  P rze c ie ż  
trz e b a  ram o w sta ć , z ro b ić  
s iu s iu , w c ią g n ą ć  s p o d n ie , 
p c h a ć  s ie  w  tra m w a ju , 
rz e b  s ta n ą ć  p rz y  m a sz y ­

n ie :  b u d o w a ć  d o m y , p ie c  
o h le b , ro b ić  p o w id ła  n a  
z im ę ; s p o tk a ć  s ię  z  d z ie w ­
c z y n ą . w y p ić  p iw o  pod  
k io s k ie m ; w z iąć  m e b le  na  
r a ty ,  k o c h a ć  s ię , ro d z ić . 
K ie d y  tu  b y ć  z ag u b io n y m  
i  s a m o tn y m ?  W  ty m  ch o ­

le rn y m  tło k u  w  a u to b u s ie ?  
W  o g o n k u  p o  m ię so ?  A 
u m rz e ć  ) t a k  trz e b a . W ięc 
m oże  ju ż  z ty m  u ś m ie c h e m  
n a  z m ęczo n e j g ę b ie  — z  
p o w o d u  „M Y SZ Y “ ?

CZW A RTEK

P o sz liśm y  d o  p a rk u  
S ie n k ie w ic za  zo b ac z y ć  w y ­
s ta w ę  o k rę g u  rz e sz o w sk ie ­
g o  Z P A P , o  k tó re j  s tę  
te r a z  ta k  d u ż o  m ó w i. Z a ­
n im  n a p isz e m y  s z e rz e j — 
w  s k ró c ie  t ro c h ę  w ia d o ­
m o śc i :

W y sta w a  p o k a z u je  190 
p ra c  60 m a la rz y  1 g ra f i ­
k ó w  p rz e w a ż n ie  w y ch o ­
w a n k ó w  k ra k o w s k ie j  A SP. 
P re z e n tu je  w sz y s tk ie  k ie ­
r u n k i :  o d  ko jo ryz im u , p o ­
p rz e z  k o n ty n u a to ró w  to~ 
w izm u , n a d re a l is tó w , a b ­
s tra k c jo n is tó w , d o  p o szu ­
k iw a cz y  n o w eg o  re a liz m u . 
E k sp o z y c ja  j e s t  ró w n a , 
a r ty s ty c z n ie  n te z ab la g o w a - 
n a ;  m ó w i o  d o b ry m  rz e ­
m io ś le , k u l tu r z e  m a la rs k ie j  
i o  s p o re j  g a rśc i in d y w i­
d u a ln o śc i tw ó rc z y ch . P o ­
k a z u je  s ta r y c h  i  m ło d y ch . 
W śró d  k tó ry c h  „ n a j m ło d ­
s z e “ z n o w o c ze sn y ch  s ą  
z a s ta n a w ia ją c e  o b ra z y  M a­
r ia n a  S tro ń sk ie g o , liczące ­
go  s o b ie  la t.. .  75. W  ś w ie ­
tle  czego  podz.iały  n a  „m ło ­
d y c h  n o w o c z e s n y c h “  i 
„ s ta ry c h  s ta ro ś w ie c k ic h "  
o k a z u ją  s ię , j a k  z w y k le  — 
b z d u rą . M łodość  b io log i­

c z n a  n ie  m a  n ic  w sp ó ln e ­
g o  z  m ło d o śc ią  w  s a tu c e .

P IĄ T E K
W S aJo n le  P la s ty k ó w  n a  

P io trk o w s k ie j  102 n ie w y d a -  
rzom a „ ty m c z a s o w a “  le tn ia  
w y s ta w a . W ra żen ie?  N ija ­
k ie . N ic  ty c h  p rz e d s ta w ia ­
ją c y c h  ze  s o b ą  n ie  łą czy , 
a n i  — n a  d o b rą  s p ra w ę  — 
n ie  d z ie li. T o  n ie  p a r a ­
d o k s . B o  0 0  m o że  łą c zy ć  
p o s tim p re s jo n ls tó w , k tó rz y  
jestzeze n ie  wyszl} z  k o lo ­
ry s ty c z n e j m g ie łk i 1 c ia ­
p e k  n p . b  „ p la k a c is tą “ ; 
a lb o  7, ty m  f ig u ra ty w n y m , 
k tó re g o  k o m p o z y c ja  m ów i 
o  n a iw n o śc i z a ło żo n e j, 
św iad o m e j. Co re p re z e n tu ­
je  ta  w y s ta w a ?  J a k i  k ie ru ­
n e k ?  A lb o  k o g o ?  N ic , n i­
ko g o . J a k  p o zn ać , ż e  te  
d z ie ła  p o w s ta ły  n ie  50 la t  
te m u , a le  w  w ie k u  ro z b i­
c ia  a to m u , lo tó w  k o sm ic z ­
n y c h , e le k tro n ik i ,  w  w ie ­
k u  o d k ry ć  p rz y ro d n ic z y c h , 
b io lo g ic z n y c h  ?

G ry m a s im y . P e w n ie . B o  
to  p rz e c ież  n ie  j e s t  ż a d n a  
w y s ta w a . T a k ie  s o b ie  le t­
n ie .  a d  ho c . z a p e łn ie n ie  
rm s ty c h  ś c ia n  B alonu. N ie ­
d o b re  je d n a k  s ą  ta k ie  w y ­
s ta w y : w ła śn ie  „ le tn ie " .  
And z ię b ią , a n i  p a rz ą .

SOBOTA
H a n u szk ie w icz  Je s t w y ­

b itn y m  re ż y se re m . W re a ­
liz a c ja c h  H a n u sz k ie w icz a  
k r y je  s ię  z aw sze  J a k a ś  c ie ­

k a w a  p ro p o z y c ja  t e a t r a l ­
n a .  P o m y s ły  H a n u sz k ie w i­
cza  — c h o ć  c z ę s to  d y s k u ­
s y jn e  — b y w a ją  zazw y cza l 
b ły sk o tliw e . L u b im y  w ięc 
s z tu k i re ż y s e ro w a n e  p rz e z  
H an u sz k ie w icz a .

T e le w iz y jn y  » .P rzyczy ­
n e k  d o  p o d ró ż y  C o o k a"  
b y l  z re a l iz o w a n y  w a k a c y j­
n ie .  S p e k ta k l  k u la ł  o d  
p ie rw s zy c h  s c e n , ro iło  s ię  
o d  te c h n icz n y c h , r e ż y s e r ­
s k ic h  i  a k to r s k ic h  n ie d o - 
p ra c o w a ń . B y ły  1 g a ffy  
(n p . X v n -w ie c z n e  ja jk o  ze 
s te m p le m  „ M a d e  in  P o - 
l a o d “ ). N o  i  w re sz c ie  to  
k a le c z e n ie , b a l ,  k a s tro w a ­
n ie  te k s tu :  H a n u sz k ie w icz  
p o c zy n a ł s o b ie  z  te k s te m  
G ira u d o u x  n ic z y m  d z iew - 
cząliko  z  k o ro n k o w ą  s u ­
k n ią  p ra b a b k i  p rz e ra b ia n ą  
n a  „ m a łą  c z a rn ą " .  (,,Im  
w ięce j s ię  w y tn ie ;  ty m  
w ięce j s ię  p o k a ż e " ) . C zy 
g o d z i s ię  ta k  le k c ew a ż y ć  
św ie tn e g o  a u to ra  1 m ilio ­
n o w ą  w id o w n ię?

A le  H a n u szk iew icz  je s t  
p rz e c ież  w y b itn y m  re ż y s e ­
re m ... W re a liz a c ja c h  H a­
n u szk ie w ic z a ,.,  Itd.; j a k  
w y ż e j.

N IE D Z IE L A
K u ltu ry  ży c ia  ooefoien- 

n e g o  trz e b a  u c zy ć  s ię  o d  
la t  n a jm ło d s z y c h : c zy  z  
ta k ą  n a u k ą  u  n a s ;  w  L o­
dzi, d o b rz e  s ię  d z ie je ?  
B y  z n a leź ć  o d p o w ie d ź  n a  
to  p y ta n ie ,  r a d z ę  z a in te re ­

s o w a n y m  s p ę d z ić  p ó l go­
d z in y  p rz e d  D w o rc em  
K a lisk im .

I có ż  ta m  w id z im y ?  O lo  
p rz y c h o d z i ja k iś  d a le k o ­
b ie ż n y  p o c ią g  1 n a  p la c y k  
p rze d  d w o rc e m  w y le w a  

s ię  t łu m . U w ag a : z ac z y n a  
s ię  w id o w isk o : 'n a iw n i, 
s ła b i, c h o rz y , n o  1 k o b le  
ty  z  dŁ iećm l u s ta w ia ją  s ię  
„w  o g o n k u “ po  ta k só w k ę . 
S iln i, p rz e d s ię b io rc z y , z  
im ic ja ty w ą , b ic e p s a m i it 
tu p e te m  w a lcż ą  „w  p o je ­
d y n k ę “  r o z t r ą c a ją c  ty c h  
s ła b y c h , z d o b y w a ją c  n a d  
n im i p rz e w a g ę  „z  d o b ie ­
g u "  lu b  z g o ła  n a  zasad z ie  
c h w y tó w  z n a n y c h  z w a lk i 
w o lin o a m e ry k a ń sk ie j.

W ty c h  w a ru n k a c h  k w l 
tn ie  o c zy w iśc ie  w y ją tk o w o  
„ p ię k n a  p o lszc z y z n a “ , i 
p e łn e  k u r tu a z j i  e le g a n c k ie  
fo rm y  s a v o i r -v lv re t i .  A z  
b o k u  p rz y g lą d a  s ię  ta k im  
p o p iso m  te n  1 ów  fu n k c jo  
n n r iu s z  M o  i  S O K : an i 
im  w  g ło w ie  z am ąc ić  c le k a  
w e  w id o w isk o  z a rz ą d z e n ia  
m l p o rz ą d k o w y m i. P o d o ­
b n ie  d rz e m ie  i  m ie js k i 
w y d a la ł k o m u n ik a c ji ,  k tó ­
r y  Już  o d  d a w n a  m ó g ł 
w p a ść  n a  p o m y sł, b y  w 
m ie js c u  ty m  u s ta w ić  b a ­
r ie r k ę  p o rz ą d k u ją c ą  d o j -  
#ele  d o  ta k s ó w e k  1 k ie ­
ro w co m  w y d a ć  za rzą d z e ­
n ie  b y  pr£es>trz«gaU p ro  
s ie j  z a s a d y  k o le jn o śc i.

A k u l tu r y  trz e b a  uczyć, 
p ro s z ę  w ład z!



. f r a s ¿tu
¡ a n a  C z a r n e g o

Z A K L Ę C IE
C zy B óg, czy  to te m  
m ó w i w ie rn y m : po tem ...

A Ż E B Y ..

A żeb y  zn a leźć  g a n g i i k lik i 
n ie  t rz e b a  je c h a ć  d o  A m e ry k i.

r t*yła kobieta z  trudnością ła 
piąc powietrze. Sąsiadki za­
m arły z przerażenia. Z nie­
cierpliwością czekały na dal­
sze wiadomości.

Przedstawiam  
Państwu 
opowiadanie 
którego nie 
pozwolili mi 
zrealizować*w TV

I opowiedziały, a  mężowie 
zaczęli obserwować dom 
Brighta. Pewnego wieczoru 
zauważono, że B right wynosi 
z  domu duży czarny kufer. 
Kilka minut potem policja 
otrzym ała anonimowy telefon.

— Widzę że wy nie docenia 
cie mojej żony. Ona jest bat 
dzo bogata i na tyle doświad­
czona. że flie da się skrzyw 
dzić. Oprócz tego nie lubi je ­
żeli ktoś w trąca sdę w  jej 
osobiste sprawy.

— Po co pan wynosi! kufer?
— Był już stary i bezużyte­

czny, dlatego go wyrzuciłem.
— Pan sprzedaje dom i me­

ble. Czy ma pan zamiar stąd 
wyjechać? Chyba żona też be 
dzie miała coś do powiedze­
nia w tej sprawie.

— Czekałem na nią dość 
długo, a oprócz tego ten donj 
należy wyłącznie do mnie. 
Mogę nim rozporządzać we­
dług własnego uznania. Jeżeli 
wróci -  niech stara  się mnie 
znaleźć.

Policjanci n ie  byli zadowo­
leni z  tych odpowiedzi.

— Oczywiście, nie mamy 
praw a panu nie wierzyć, ale 
chyba pan nie będzie miał 
nic przeciwko temu, jeżeli my 
obejrzymy dom.

— Po co? Zupełnie nie ro ­
zumiem. Dlaczego mi nie wie 
rzycie? Myślicie, że coś się z 
nią stało? Podejrzewacie 
mnie, że ją... zamordowałem.

W czasie rewizji znalezio­
no fu tra  o taz  biżuterię pani 
Bright, a le  Andrew w dal­
szym ciągu trzymał sdę pierw

szej w ersji swojego zeznania. 
Odnaleziono również stary 
kufer. Okazało się. że jest pu 
sty. Nie było prawie żadnych 
dowodów winy. którymi moż 
na było obciążyć Brighta. Je­
den z policjantów znalazł sie 
kierę, na której widniały śla­
dy krwi. Bright twierdził, że 
skaleczył się przy rąbaniu 
drzewa. W dodatku on i jego 
żona mieli tę samą grupę 
krwi i na razie w żaden spo 
sób nie można było oskarżyć 
go o morderstwo.

Pewnego dnia, kiedy poli­
cjanci 1ak zwykle przeszuki­
wali mieszkanie męcząc po­
dejrzanego nie kończącymi się 
pytaniami, przed domom za­
trzym ała się taksówka, z  któ 
rej wysiadła Agnes.

-  Andrew -  krzyknęła — 
zapłać szoferowi. No, naresa 
cie jestem w domu. Wiesz, 
podróże są przyjem ne ale tro 
chę męczące. A co tu ta j ro ­
bią ci ludzie?

Bright wszystko opowie­
dział żonie. Nawet pokazał 
je j zakrwawioną siekierę.

— Byłam u kuzynki w Pitts 
burgu. przecież mówiłam ci 
o  tym przed wyjazdem. A 
oprócz tego ty  doskonale 
wiesz, że ja  nie lubię pisać li­
stów.,,

Przełożył:

Roman Gorzelski

— Moja przyjaciółka poje­
chała do rodziny, która miesz 
ka  w Kalifornii. Podałam jej 
adres ciotki Agnes Bright i 
prosiłam, żeby się czegoś o 
niej dowiedziała. Okazuje się 
że ciotka już um arła. Dwa 
lata  temu! Agnes nigdy tam 
nie była!

Kobiety przez chwilę spo­
glądały na siebie w milcze- 
piu.

— Trzeba zawiadomić poli­
c ję — powiedziała 1edna.

— Chyba tak. A oprócz te­
go musimy powiedzieć o tym 
swoim mężom. On na pewno 
ją  zamordował!

— W ydaje m i się, że on ją 
zamordowaił — powiedziała 
jedna z sąsiadek.

Trzy pozostałe potwierdziły 
to  przypuszczenie.

Siedziały przy stole i piły 
kawę, dzieląc się spostrzeże­
niam i, Przez okno obserwo­
wały swojego sąsiada An­
drew  Brighta, który krzątał 
się po podwórzp.

Zaintrygowała je  dość dłu­
ga nieobecność jego żony. 
Ich podejrzenia zaczęły przy­
bierać zupełnie realne kształ­
ty. Ćztery sąsiadki były na 
tropip sensacyjnego odkrycia.

Wiedziały dotąd, że par.i 
B right wyjechała, jeżeli w 
ogóle wyjechała, chociaż tak 
tw ierdził jej mąż. Ale r u ń ­
cież n ik t nie widział, zę­

by wyjeżdżała, a mieszkańcy 
przedmieścia na  pewno by o 
tym wiedzieli.

W żaden sposób nie mogły 
sobie wytłumaczyć tego nagle 
go i pośpiesznego wyjazdu pa 
ni Bright.

— Wcale bym się nie zdzi­
wiła, gdyby to okazało się 
prawdą. Tak. on chyba ją za­
mordował — powiedziała dru 
«a.

Początkowo byłą to  tylko 
rozmowa. Na ra z ił nikt nawet, 
o  tym nie myślał, żeby taki 
miły człowiek jak Brigh* 
móc) dopuścić się zbrodni. No 
dobrze, ale przecież jego żo­
na  jtiż daw no w yjechała i do 
tychczas nie przysłała ani 
jednego listu. Podobno znaj­
dowała się w Kalifornii.

Po pewnym czasie listoijos? 
systematycznie zaczął prze­
glądać wszystkie listy przy­
chodzące z Kalifornii.

Pani Bright w yjechała do 
c io tk i ,  ale ani r a z u  n ie  n a p i ­
sała do s w o je g o  męża. Jedna 
z  sąsiadek p r z y p a d k o w o  s p o t ­
kała go n a  r y n k u  i p o  p r o ­
stu  D o w ie d z ia ła  mu o tym.

— To prawda, ja też jestem 
trochę zaniepokojony. Myślę, 
że Agnes napisz« — uśmiech­
nął się.

I rzeczywiście. Po kilku 
dniach Agnes przysłała pocz 
tówkę.

— Nie sądzę, żeby to był 
je j charakter pisma. Ogląda­
łem listy, które wysyłała. Nie, 
to  nie ona pisała — powie­
dział listonosz.

Znowu zaczęto o tym mó­
wić, ale teraz wątle począt­
kowo podejrzenia były już 
poparte faktami.

Niebawem dowiedziano się, 
że Andrew Bright chce sprze 
dać swój dom.

— Mojei żonie bardzo po­
doba się w Kalifornii. Jest 
mi wszystko jedno, gdzie bę­
dę mieszkał. Trudno, jeżeli
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ona chce... — wyjaśnił.
— Tam gdzie ona teraz jest, 

na pewno jej się piSBbbJ — 
powiedziała sąsiadka z uśm ie­
chem.

— Ale chyba trochę za go­
rąco — szfepnęla druga.

Kiedy odszedł, stały jeszcze 
dość długo i zastanawiały się 
czy on naprawdę ją zamordo 
wal.

Andrew Bright od czasu 
wyjazdu żony musiał sobie 
przygotowywać posiłki. Wido­
cznie nie lubił spożywać ich 
w samotności, bo kilka razy 
widziano go z pewną młodą 
blondynką, która pracowała 
w pobliskim banku. Zauważo 
no, że często go odwiedza. 
Na pewno by tego nie robił, 
gdyby żona była w domu. 
albo jeżeli miałaby kiedykol 
wiek wrócić.

— Ciotka umarła!
— Co?
— Ciotka umarła! — powtó

Andrew Bright siedział 
przed telewizorem i pił ka­
wę, kiedy ktoś zadzwonił do 
drzwi. Wstał i poszedł otwo­
rzyć. Do mieszkania weszli 
dw aj mężczyźni. Powiedzieli 
mu. że są z policji i że in­
teresuje ich los jego żony.

— W yjechała do Kalifornii, 
do swojej ciotki.

— Ciotka um arła dw a lata 
temu. Chyba pan o tym wie?

Bright opuścił głowę. By> 
wyraźnie zaskoczony.

— Panowie, będę z wami 
szczery i niczego nie będę 
ukrywał. Po kłótni żona po­
wiedziała mi. że wyjeżdża. 
Nie powiedziała dokąd jedzie

1 kiędy wróci. k o s iłem  i e -  -  Pana oftmiąz&Mm było
by napisała, ale nie otrzyma- zawiadomić policję.
łem od niej żadnej tfiad<Mb' Andre-# Bright uśmiechnął
ści. się gorzko. •

Lewym okiem

T rudno , czasem  trzeba  
coś n ieape tyczn ie ; n iedaw ­
no w ym yślono zresztą  now y 
te rm in  na o k reś len ie  w szy­
stk iego  co odpychające, co 
budzi w strę t i od ruch  n ie­
sm ak u : tu rp izm . N ie mó­
w im y w ięc o  w s trę tn e j poe­

zji. M ów im y o  poezji tu r -  
p istycznej — od razu  je s t
i e rudyc ja , i zielone św ia­
tło, i  filozoficzne korzenie. 
P rzy  tak ich  p a ran te lach  
niechże i d ługopis k ro n ik a ­
rza  m a p raw o  d o  tem atów
— jakeśm y to rzek li?  — nie- 
apetycznych.

P ew nem u A leksandrow i 
od  p aru  tysięcy la t za  w ie l­
ki czyn poczytu je  się  roz­
cięcie su p ła  mieczem . P od­
szedł, m achną! i ca łe  gor­
d y jsk ie  zagadnien ie  p rzesta­
ło  istn ieć. My, jeśli pod­
chodzim y to  po to, żeby do  
is tn ie jących  w ęzłów  dodać 
ją tzeze  z  tuz in , zap lą tać, 
udziw nić i zostaw ić. — 
M yjcie owoce! (zw łaszcza 
la tem , k iedy s iad a ją  n a  nich 
m uchy przenosząc zarazk i z 
przepełn ionych  śm ietn i­
ków...)

— oto, co n am  rad z i p rasa. 
No cóż, dobrze  radzi. Ś m iet­
n ik i rzecz nad ludzka , ich 
zasadniczą przyrodzoną ce­
chą je s t w łaśn ie  p rzepeł­
nienie.

K toś m ąd ry  w ym yślił 
okrąg łe , b laszane puszki z 
k lap ą  i uchw ytam i. Puszki 
znorm alizow ano, co rano  
p rzy jeżdża sp ec ja ln y  sam o ­
chód, s ta je  p rzed  każdym  
dom em , w ypróżnia  puszki z 
nagrom adzonych w nich od­
padków  i p u ste  zostaw ia do 
dalszego użytku. Spraw nie, 
now ocześnie, w szystko  gra. 
W praw dzie  n iek tó re  puszki 
nie o tw ie ra ją  s ię  bez dyna­
m itu, za  to  innych  n ie  moż­
na  zam knąć, bo a lbo  pom ylo­
no klapy, a lbo  w  zaw iasach] 
siedzą złośliw e jak  u M roż­
ka gnom y i p rzeszkadzają. 
W praw dzie spec ja lny  sam o­

chód  n ie  p rzy jeżdża  an i co 
rano , a n i co tydzień , jego 
p rzy jazd  je s t zupełną  lo te­
ry jk ą  i  ty lko  dziw ić się  
w ypada m ieszkańcom  sm u t­
nych łódzkich kam ien ic , że 
nie licząc się  z niczym  sy­
s tem atyczn ie  w ynoszą w  ku­
bełkach  różne św iń stw a  i 
jak b y  nigdy nic w a lą  z  n i­
m i do puszek. Za to  jak  
już sp ec ja ln y  sam ochód 
przy jedzie  — w ie  o  tym  
ca ła  ulica. Szyby brzęczą 
od huku , koty  m iauczą, ka­
n ark i g łuchną, po tem  nagle 
w szystko  cichnie, na chod­
n iku  zosta je  tuzin  rozw alo­
nych d o  resz ty  puszek i 
s te r ta  tych  sam ych śm ieci, 
podrygujących  beztrosko na 
w ietrze.

O czywiście, jeśli dozorca 
d b a  o  uszy lokatorów , a ta ­
kich  m am y w iększość, n ie

w yciąga  puszek  z podw ó­
rza  na ulicę i spokój. Pusz­
ki g in ą  w kró tce  pod h a łd a­
m i ob ierzyn  i stłuczki 

■szklanej, dziec i m a ją  s ie  
gdzie baw ić w  chow anego, 
a  m uchy... (m yjcie owoce!)

Dozorca u p a rty  w yw ozi 
jed n ak  puszki i  u staw ia  na 
sk ra ju  chodnika. Po tem  
przez cały  dzień chodzim y 
po w ąsk ie j ulicy K ilińsk ie­
go sla lom em  od puszki do 
puszki, od zapachu  do zapa­
chu, rozbebeszone w n ę trza  
b laszanek  p rzy p raw ia ją  nas 
o  tu rp is ty czn e  dreszcze, 
p sy^z  n iesm akiem  od w raca­
ją  raso w e pyski, a  m uchy... 
(m yjcie owoce).

M yjcie ow oce tym  b a r­
dziej że -  jak  już na  tym  
m iejscu w spom niałem  — 
sp rysk iw ano  je  przed zer­
w an iem  ow adobójczym i środ

kam i. Ś m ietn ików  n ik t n i­
czym  n ie  sp ry sku je , to  by 
było za p roste. Dopóki ktoś
— n a jlep ie j dozorca — po­
d e rw an y  nag łym  przypły­
w em  w iary  w  m ateria li-  

s tyczne bóstw o hig ieny  n ie  
w ystaw i b laszanek  na  chod­
n ik , dopóki n ie  d o trze  do  
n ich jeden  z nielicznych* 
zb łąk an y  asen izacy jny  wóz* 
którego załoga w  do d a tk u  
będzie nap raw d ę  chcia ła  
w ykonać dobrze co d o  n iej 
należy — m ożecie rozm na­
żać się spokojnie, miłe* 
czarne , złociste, zielone i  
g rana tow e m uszki, muchy* 
m uszyska.

My zaś odk ładam y  a lek­
san d ry jsk ie  miecze i — n ie  
w idząc in n e j rady  — m yje­
my owoce, zadow oleni z hi­
g ienicznej sam odyscypli ny.
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